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yin. S. Olszowski
w prowincji 

Kolumbia Brytyjska
drugim dniu oficjalnej 

:zyty W Kanadzie minister 
‘raW zagranicznych Stefan 

Olszowski odbył rozmowy po 
lityczne i gospodarcze z pre- 
micrem prowincji Kolumbia 
Brytyjska Williamem Bennet- 
tfni oraz kilku członkami lo­
kalnego rządu. Przedmiotem 
rozmów były zarówno te dzie 
dżiny współpracy gospodar­
czej polsko-kanadyjskiej, w 
których odnotowuje się już 
znaczny postęp, jak i te, w któ 
rych mogłoby nastąpić roz­
szerzenie kontaktów gospodar 
czych i handlowych między 
obu krajami.

Minister Olszowski zaprosił 
premiera Kolumbii Brytyj­
skiej do złożenia wizyty w Pol 
jce. Zaproszenie zostało przy­
jęte. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Może telefonem?
Telefon. Jakże ułatwia nam życie! Mało przecież czasu 

mamy na bieganie w różnych sprawach; masowe środ­
ki komunikacji nie zawsze umożliwiają szybkie prze­

dostanie się z jednego krańca miasta na drugi dla załatwie­
nia czegoś. Wystarczy wykręcić odpowiedni numer I — połą­
czenie umożliwi omówienie sprawy, umówienie się na spotka­
nie, poinformowanie kogoś o czymś. Załatwiamy przez tele­
fon sprawy służbowe, informujemy się nawzajem o wydarze­
niach prywatnych, rodzinnych.

Wielu z nas ma dostęp do aparatu telefonicznego. Czy jed­
nak zawsze umiemy się nim posługiwać? Czy możemy z nie­
go korzystać w przypadkach, w których dyktowałaby to po­
trzeba?

Życiowa praktyka dowodzi, że często ieszcze wiele osób 
nie docenia wygody, jaką daje — a w każdym razie powinien 
dawać — telefon. Możemy telefonicznie wezwać pogotowie le­
karskie, straż pożarną, porozumieć się w sprawie jakiejś usłu­
gi, ba — powiedzą nam nawet w sklepie, czy posiadają w nim 
poszukiwany, potrzebny nam w danej chwili towar. Ale nie 
zawsze życie jest różowe. Bywają przypadki, gdy telefonując 
otrzymujemy odmowę udzielenia nam informacji. Nasz roz­
mówca uważa, że sprawę można załatwić wyłącznie osobi­
ście. Tłumaczy najczęściej, że nie wie przecież z kim rozma­
wia, że być może ktoś chce z niego zakpić, zamówić coś, cze­
go później nie odbierze, lub zamierza zrobić dowcip osobie 
trzeciej.

Tak przeto nikt nam nie przyjmie w sklepie — na przykład 
w spożywczym czy drogeryjnym — zamówienia na konkretny 
zestaw towarów, które odbierzemy wracając po pracy do do­
mu. Nie znana jest też u nas forma zamawiania telefonicznie 
w kasach biletów do kina czy teatru, bądź bukietu kwiatów w 
kwiaciarni. Podałem tylko niektóre przykłady spraw, które w 
moim przekonaniu są bezspornie możliwe do załatwienia 
przez telefon. Ale przecież życie podsuwa i inne możliwości 
wykorzystania telefonu.

Wszyscy ci, którzy mają jakiekolwiek obiekcje, czy telefon 
może i powinien służyć nam znacznie szerzej niż to się obec­
nie praktykuje, motywują swoje stanowisko dewizą, że takiej 
formy załatwiania do tej pory nie stosowano. Zresztą — roz­
mówca jest nieuchwytny; może podać fałszywy numer czy ad- 
res itp„ jtd. Tego rodzaju tradycjonalizm wynika chyba nie 
tylko z wygodnictwa. Głównie ze skostnienia poglądów i nie- 
rozumienia roli, jaką obecnie powinien i może spełnić te­
lefon. Argumenty przeciwne nie mają uzasadnienia. Oto na 
Przykład pogotowie lekarskie potrafi sprawdzić, kto i skąd 
wzywa pomocy. Sprawdza się także tych, którzy zamawiają te- 
tefoniczne budzenie, albo chcą nadać telegram. Dlaczego nie 
można w podobny sposób sprawdzać, kto zamawia coś z to­
warów powszechnego użytku w sklepie lub prosi o dostawę 
czegoś? Równie łatwo dojść do kogoś, kto telefonicznie pro- 
s' o jakąś informację służbową, a nie zmuszać go do osobi­
stego przybycia do instytucji, która ma udzielić odpowiedzi.

Telefon może nam zaoszczędzić wiele czasu, zużywanego 
na bieganie i pisanie listów. Także urzędowych. Jest chyba 
też sporo spraw, o których załatwieniu wystarczyłoby petenta po 
informować telefonicznie (odnotowując to w aktach sprawy), 
zamiast zawiadamiać go o tym nieraz długo wędrującym li­
stem. Przy wnoszeniu jakiejś sprawy do urzędu warto odno­
tować telefon petenta, jeśli takowy ma dostęp do aparatu — 
w domu czy w pracy.

Tych przeciwko należytemu korzystaniu z telefonu dla u- 
sPrawnienia nam życia jest jeszcze sporo. Czy mają rację?

KRZYSZTOF POMORSKI

i,

Co o TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 
^bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
•wielkopolski” skrytka pocztowa 1074 kod 60-959 
pcznań.

SPRAWOZDANIE Z POBYTU P. JAROSZEWICZA WE FRANCJI • IN­
FORMACJA O PRACACH PRZYGOTOWAWCZYCH DO KONFERENCJI PAR 
TH KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH EUROPY • OCENA REALI­

ZACJI ZADAŃ GOSPODARCZYCH W CIĄGU 4 MIESIĘCY BR.

Posiedzenie Biura 

Politycznego KC PZPR 
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 11 bm. 

zapoznało się ze sprawozdaniem z wizyty prezesa Rady 
Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza we Francji.
Oceniono bardzo wysoko 

rezultaty rozmów przeprowa­
dzonych z prezydentem i pre­
mierem Republiki Francus­
kiej, jak również przyjazny 
klimat, w jakim przebiegła 
wizyta. Biuro Polityczne 
stwierdziło z zadowoleniem, 
że przyjęte w jej toku ustale­
nia i podpisane porozumienia 
przynoszą dalsze zacieśnienie 
polsko-francuskiej współpra­
cy we wszystkich dziedzinach 
życia, a zwłaszcza w sferze e- 
konomicznej. Odpowiada to w 
pełni żywotnym interesom na 
szego narodu.

Pomyślne rezultaty wizyty 
prezesa Rady Ministrów we 

i

Francji stanowią dalszy wkład 
obu krajów do pogłębienia 
odprężenia w Europie, do u- 
trwalenia sukcesu Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy oraz realizacji jej aktu 
końcowego.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało sprawozdanie delegacji 
PZPR na posiedzenie komisji 
redakcyjnej, która prowadzi, 
prace przygotowawcze do Kon 
ferencji Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych Europy.

Stwierdzono z zadowole­
niem, że zapoczątkowane spot 
kaniem konsultacyjnym w 
Warszawie w październiku 
1974 r. przygotowania do kon­
ferencji zbliżają się do zakoń­
czenia i komisja redakcyjna 
ustaliła termin jej zwołania w 
najbliższym czasie. Biuro Po­
lityczne dało wyraz głębokie­
mu przekonaniu, że pomyślne 
przeprowadzenie konferencji 
stanowić będzie wielki sukces 
ruchu komunistycznego w je­
go walce o pokój, bezpieczeń­
stwo. współpracę i postęp spo 
łeczny w Europie..

Biuro Polityczne dokonało 
oceny realizacji zadań gospo­
darczych w ciągu 4 miesięcy 
bieżącego roku.

Stwierdzono, że utrzymuje 
się nadal wysoka dynamika 
produkcji przemysłowej, a 
zwłaszcza przeznaczonej na ry 
nek oraz produkcji budowla­
no-montażowej. Wyniki te u- 
zyskane zostały przede wszy-

M. Gorełow i S. Morozow 
bohaterami III etapu

III etap Wyścigu Pokoju rozegrany na trasie Wizo wice — 
Bańska Bystrzyca, liczył 170 km długości i przyniósł wiel­
ki triumf kolarzom ZSRR.
Jako pierwszy na 15 km za 

atakował Szwajcar Thalmann. 
On też zwyciężył na lotnej 
premii w Povazskiej Bystrzy­
cy na 61 km. Tuż za nim fi­
niszowali Michajłow (Bułga­
ria) i Isajew (ZSRR). Do 
Szwajcara dołączyli później 
Filipsson (Szwecja), Schuer 
(Holandia) i Michaud (Fran­
cja. Ich ucieczka została zli­
kwidowana.

Pierwszą górską premię na 
100 km w miejscowości Fac- 
kovske Sedlo wygrał Gorełow 
przed Morozowem (ZSRR), 
Hartnickiem (NRD), Primem 
(Szwecja) i Petrowem (Buł­
garia). Dwaj zawodnicy ra­
dzieccy oderwali się od reszty 
kolarzy i zyskując coraz więk 
szą przewagę, dochodzącą mo 
mentami do przeszło 2 minut, 
między sobą rozstrzygali po­
zostałe górskie premie i lotne 
finisze.

Na górskiej premii w Vy- 
sehradnicach na 119 km ko- 
lejncść była następująca: Go­
rełow, Morozow (obaj ZSRR), 
Petrow (Bułgaria). Hartnick 
(NRD) i Gusiatnikow (ZSRR). 
Druga lotna premia zakończy 
ła się zwycięstwem dwójki 
prowadzących kolarzy radziec 
kich, trzeci był Schmulz (Szwaj 
caria), podobnie jak i ostatnia 
górska premia, na której trze 
cie miejsce zajął Szozda, czwar 
te Hartnick, a piąte Pierwie- 
jew (ZSRR). 

stkim poprzez wzrost wydajno 
ści pracy przy nieznacznym 
tylko wzroście zatrudnienia. 
Poprawńło się wykorzystanie 
czasu pracy i rytmiczność pro 
dukcji.

W rolnictwie podjęto nie­
zbędne kreki, aby zapewnić 
sprawny przebieg prac agro­
technicznych.

Omawiając sytuację w dzie 
dżinie inwestycji podkreślono, 
że niezbędne jest szybkie koń

Dokończenie na 2

Delegacja Sejmu PRL 
przebywała w Bułgarii

Delegacja Sejmu PRL, któ­
rej przewodniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR, poseł Jerzy 
Łukaszewicz, zakończyła 11 
bm. przyjacielską wizytę w 
Bułgarii, gdzie przebywała na 
zaproszenie Zgromadzenia Na 
rodowego LRB. (PAP)

Depesza H. Jabłońskiego 
do prezydenta Włoch
W związku z tragicznymi 

skutkami trzęsienia ziemi, ja­
kie nawiedziło Włochy, prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
do prezydenta Republiki Wło­
skiej Giovanni Leone depeszę 
z wyrazami żalu i współczu­
cia. (PAP) 

mety. Trzecie miejsce zajął 
najszybszy zawodnik peletonu 
Kalis (CSRS). Główna grupa

Gorełow i Morozow wjecha 
li pierwsi na stadion i w ta­
kiej kolejności minęli linię

Dokończenie na str. 7

J. B. Tito - K. Karamanlis
Przebywający w Grecji z w.zy- 

tą oficjalną prezydent Jugosławii 
J. B. Tito rozpoczął we wtorek roz 
mowy z premierem tego kraju K. 
Karamanlisem. Dotyczą one prze­
de wszystkim pogłębienia stosun­
ków dwustronnych oraz zacieśnie­
nia współpracy państw regionu 
bałkańskiego. Z problemów mię­
dzynarodowych obaj przedyskutu­
ją kryzys cypryjski oraz grecko- 
turecki spór o prawa do zasobów 
pod dnem Morza Egejskiego.

Zabójstwo ambasadora Boliwii
We wtorek nieznani spray^cy. 

strzelili w Paryżu ambasadora Bo­
liwii, J. Z. Anayę. Swego czasu 
był on ministrem spraw zagranicz 
nych Boliwii i szefem sztabu sił 
zbrojnych. Bliższych okoliczności 
zamachu brak. Przed rokiem pra­
wie w tym samym miejscu został 
zastrzelony przez niezidentyfiko­
wanych osobników ambasador 
Turcji We Francji.

A. Howojda w Indiach
Przebywający w Indiach z 5- 

dniową wizytą oficjalną premier 
Iranu A. A. Howejda przeprowa­
dził we wtorek rozmowy z szefem 
rządu indyjskiego Indirą Gandhi,

Modernizacja szlaków kolejowych

Tiwa modernizacja szlaków kolejowych. Ten program dyktu­
ją nie tylko wieloletnie zaniedbania, ale I potrzeby transpor­
tu pasażerskiego oraz towarowego. Pierwszy przewoźnik 
PRL musi mieć czym i którędy jechać. W br. zbuduje się więc 
132 km nowych linii i dodatkowych torów, zelektryfikuje się 

267 km, położy 164 km torów stacyjnych.
Fot. — CAF

HI Zjazd Irackiej Partii Komunistycznej 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim 
oparciem dla świata arabskiego

W dniach od 4 do 6 maja 
odbył się III Zjazd Irackiej 
Partii Komunistycznej.

Sojusz między Związkiem 
Radzieckim I krajami arabski 
mi — stwierdza się m. in. w 
referacie sekretarza KC KP 
Iraku A. Muhammada — jest 
nadał głównym celem machina 
cji i intryg imperializmu i reak 
cji, ponieważ jest on gwarancją 
potęgi arabskiego ruchu wy­
zwoleńczego oraz głównym o- 
parciem w walce z Izraelem 
i imperializmem.

Postępowe siły arabskie i 
masy ludowe zdają sobie do­
skonale sprawę z tego, że 
trwały sojusz ze Związkiem 
Radzieckim to patriotyczny o- 
bowiązek.

Iracka Partia Komunistycz­
na prowadzi nieustanną walkę 
z antyradzieckością, walczy o 
ścisły sojusz strategiczny ze 
Związkiem Radzieckim i inny 
mi krajami socjalistycznymi, 
będący podstawą międzynaro­
dowego poparcia dla wyzwo­
leńczej walki Arabów.

*

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przekazał uczestnikom III 
Zjazdu Irackiej Partii Komu­
nistycznej gorące pozdrowie-

poświęcone dalszemu zacieśnieniu 
współpracy gospodarczej, handlo­
wej i technologicznej między obu 
krajami. Omówiono również nie­
które problemy międzynarodowe.

Pomoc ONZ dla Mozambiku
Na terytorium Mozambiku prze­

bywała specjalna misja ONZ, 
w celu określenia rozmia­
rów pomocy gospodarczej ONZ 
dia tego kraju. Z raportu misji wy 

nlka, że w ciągu najbliższych 2 
lat Mozambik będzie potrzebował 
przeszło 175 min dolarów na roz­
wój ekonomiczny i na przezwycię 
żenie skutków blokady zastosowa 
nej wobec Rodezji. Konieczne jest 
całkowite zrekonstruowanie zaco­
fanej gospodarki Mozambiku, o- 
dziedziczonej po rządach kolonial 
nych.

„Marsz kontynentalny**
Uczestnicy „marszu kontynen­

talnego o rozbrojenie i sprawiedli 
wość społeczną” dotarli do miasta 
Albuquerque w stanie Nowy Mek- 

ńia. Również KC KPZR wy­
stosował pozdrowienia do uczę 
stników III Zjazdu Irackiej 
Partii Komunistycznej (PAP)

Trwa alert ZHP
Harcerski zwiad 

i praca dla środowiska
Wiórek był kolejnym dniem 

alertu ZHP p.n. „Olimpijski 
start”. Od rana w większości 
szkół odbywały się apele i 
zbiórki, na których omówione 
zostały zadania oczekujące 
młodzież w czasie dni „aler­
tu”. Przygotowywane są aler­
towe tory olimpijskie. Druży­
ny harcerskie wyruszyły po 
lekcjach na trasy zwiadów 
środowiskowych, aby sporzą­
dzić rejestry obiektów sporto­
wych i rekreacyjnych w swo­
ich rodzinnych miejscowoś­
ciach oraz wskazać na źródła 
zagrożenia naturalnego środo­
wiska człowieka.

Przygotowywane są miejsca 
alertowych prac społecznych; 
w niektórych województwach 
młodzież przystąpiła już do 
wykonywania nrac. (PAP)

syk. Przedstawiciele ponad 20 or­
ganizacji amerykańskich walczą­
cych o prawa obywatelskie i po­
kój rozpoczęli swój marsz z San 
Francisco 31 stycznia br., zamie­
rzając dotrzeć do stolicy USA w 
połowie października. Uczestnicy 
marsru na każdym kroku spotyka 
ją się z dowodami sympatii ze 
strony mieszkańców wielu mija­
nych miejscowości, którzy przyłą­
czają się symbolicznie do pocho­
du.

Bezrobocie w Japonii
Z danych opublikowanych przez 

biuro premiera Japonii wynika, 
że w maren br. w kraju tym 
1.250 000 osób pozostawało bez pra 
cy, tzn. o 130 000 więcej niż w a- 
nalogicznym miesiącu ubr. Wskaź­
nik bezrobocia wynosi obecnie 2.4 
proc, ogółu zatrudnionych.

Manewry „Fort 76“
Ministerstwo obrony RFN zako­

munikowało, że 13 bm. na teryto­
rium Francji, w rejonie położo­
nym między ujściem Sekwany a 
Cherbourgiem rozpoczną się ma­
newry jednostek transportowych 
armii zachodnicniemleckiej, brytyj 
skiej i francuskiej. Odbywać się 
one będą pod kryptonimem 
„Fort-76”.



KRONIKA
□ NIA

PREZES CZKR 
W SZAMOTUŁACH

Możliwości zwiększenia produk­
cji przez rolników indywidual­
nych gminy Szamotuły (woj. poz­
nańskie) były głównym tematem 
— obok podsumowania zeszłoroez
nych osiągnięć wczorajszego
walnego zgromadzenia tamtejszej 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. 
Uczestniczył w nim także wicemi­
nister rolnictwa, prezes Central­
nego Związku Kółek Rolniczych 
— Józef Krotiuk.

Rolnicy wskazywali wićle jesz­
cze rezerw w produkcji roślinnej 
i hodowli, które przy pomocy 
SKR, zamierzają wykorzystać. Po 
trzebę dalszego dynamizowania 
produkcji rolnej podkreślił też, za 
bierając głos w dyskusji Józef 
Krotiuk. Nadto udekorował on od 
znaką „Zasłużony Pracownik
Rolnictwa” przodującego w 
nie gospodarza — Franciszka 
marka z Gąsaw, (bop)

gmi-
Kaez

PUBLICYŚCI ROLNI 
W WOJEWÓDZTWIE 

POZNAŃSKIM

Podczas dwudniowej sesji wy­
jazdowej do województwa poznań 
skiego członkowie Klubu Pubticy 
stów Rolnych Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich zapoznali 
się z zagadnieniami rozwoju dro­
biarstwa, zwiedzając m. m. Zaro­
dową Fermę Drobiarską w Poli­
tyce pod Poznaniem, Zespołowe 
Gospodarstwo Rolne Gorszewice, 
należące do SKR Kaźmierz i bazę 
SKR w Mieleszynie.

W podsumowaniu sesji uczest­
niczyli m, in. sekretarz KW PZPR 
— Czesław Gałgan i dyrektor Wy 
działu Rolnictwa, Leśnictwa i Sku 
ru Urzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu — Jan Tomaszewski, (emp)

W Portugalii

P. de Azevedo 
kandydatem 

na prezydenta
W Lizbonie opublikowano 

oświadczenie premiera Portu­
galii, Pinheiro de Azevedo w 
którym zapowiada, że w ciągu 
najbliższych dni zgłosi o^icjal 
nie swą kandydaturę na prezy 
denta republiki. Wybory odbę 
dą się w końcu czerwca.

Przed IX Zjazdem SED

Gospodarka NRD

w ramach wspólnoty socjalistycznej
Jednym ze źródeł sukcesów ekonomicznych NRD jest roz­

szerzającą się systematycznie współpraca gospodarcza z kra 
jami RWPG. Nic więc dziwnego, że i bieżąca 5-l*tka, któ­
rej główne kierunki określi zbliżający się zjazd partii, 
uwzględnia potrzeby dalszego pogłębienia socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej.

Planowa koncentracja pro­
dukcji jest możliwa jedynie 
przez rozwój systemu między 
narodowej specjalizacji i ko­
operacji

Jak stwierdza się wyraźnie
w projekcie wytycznych 
woju gospodarczego na

1976—1980, wielkie znaczenie 
dla dalszego wzrostu zdolności 
produkcyjnych i umocnienia 
potencjału gospodarczego kra­
ju będzie mieć dalsze zacieś­
nienie gospodarczej i nanko-

roz- wo - technicznej współpracy ż 
lata ZSRR.

K. Nogajówna i J. Michałowski wśród laureatów

Grand Prix kaliskiego festiwalu
dla twórcy krakowskiego „Wyzwolenia"

Wczoraj na scenie Teatru 
im. W. Bogusławskiego zakoń 
czyły się 16 Kaliskie Spotka­
nia Teatralne.

W zakończeniu festiwal-u 
udział wzięli m. in. kierow­
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR Łucjan Motyka oraz I 
sekretarz KW PZPR w Kali­
szu Jerzy Kusiak i wojewoda 
kaliski Zbigniew Chodyła.

Jury 16 KST pod przewod­
nictwem Jerzego Koeniga po­
stanowiło przyznać następują 
ce nagrody:

Grand Prix 16 Kaliskich 
Spotkań Teatralnych, nagro­
dę honorową Konradowi Swi- 
narskiemu (pośmiertnie), twór
cy „Wyzwolenia w Sta­
rym Teatrze w Krakowie.

Nagrodę zbiorową — zespo­
łowi aktorskiemu Starego Te­
atru w Krakowie, za twórcze 
zrealizowanie i zachowanie, w 
żywym scenicznym kształcie 
propozycji teatralnej K. Swi- 
narskiego, twórcy przedstawię 
nia „Wyzwolenie”.

Trzy nagrody główne w wy 
sokości 15 000 zł otrzymali:

Tadeusz Łomnicki za ro-

Władze policyjne RFN w stanie alarmu

Zamachy grup terrorystycznych
po samobójstwie U. Meinhof

W niedzielę rano w więzieniu w 
Stuttgarcie popełniła samobójstwo 
Ulrika Meinhof. Władze więzienne

Konsultacje nowego 
prezydenta Libanu

Nowy prezydent Libanu, 
Elias Sarkis, nawiązał pierw­
szy kontakt z przywódcą so­
cjalistycznej partii postępo­
wej, Kamalem Dżumblattem, 
który przebywa w głównej 
kwaterze sił zbrojnych lewicy 
libańskiej w Aley.

Treść rozmowy telefonicz­
nej, którą Sarkis przeprowa­
dził z Dżumblattem, nie jest 
znana. Przypuszcza się. że cho 
dziło w niej o przerwanie za­
ciętych walk, które od niedzie 
li rozgorzały w górskiej miej­
scowości Aintoura, położonej 
25 km na wschód od Bejrutu. 
Ogniska tych walk w ponie­
działek wieczorem zaczęły wy 
gasać. (PAP)

Zachmurzenie małe lub umiar­
kowane, na południowym zacho­
dzie wzrastające do dużego z mo­
żliwością opadów przelotnych lub 
burz. Temp, min od około • na 
wschodzie do około S na zacho­
dzie. Na wschodzie przygruntowe 
przymrozki do —3 st. Temp, 
maks, od 15 do 21 st.

ESQQaS3SR8IS«3aEMBBa

oświadczyły, że śmierć nastąpiła 
wskutek uduszenia. Ulrika Mein­
hof powiesiła się na ręczniku. Zna 
na przywódczyni działającej w 
RFN grupy terrorystycznej zwanej 
„Frakcją Czerwonej Armii”, mia­
ła w chwili śmierci 41 lat. Jest to 
już druga śmierć w kierownictwie 
grupy, przeciwko której przed 
niespełna rokiem rozpoczął się pro 
ces w Stuttgarcie. W listopadzie 
1974 r. zmarł w więzieniu Holger 
Meins na skutek głodówki.

Obrońcy oskarżonych żywią wąt 
pliwości co do samobójstwa uiriki 
Meinhof. Zwołali oni 9 bm. kon­
ferencję prasową, na której oświad 
czyli dziennikarzom, że zmarła 
nie miała żadnych samobójczych 
myśli ani nastrojów i że nie moi 
na wykluczyć możliwości, iż z os ta 
ła przez kogoś zabita. Obrońcy wy 
stąpili z szeregiem zastrzeżeń w o 
bec władz więziennych w związku 
z obdukcją zwłok.

W dwa dni po samobójczej 
śmierci Uiriki Meinhof — wzno- 
Wtono w Stuttgarcie proces prze­
ciwko pozostałym trzem oskarżo­
nym, przywódcom lewackiej gru­
py Baader-Meinhof.

We Frankfurcie n/Menem odby 
ła się demonstracja młodzieżowa, 
związana zk . śmiercią Uiriki Mein 
hof. interweniowała policja, na uli 
cach dośzło do bójek.

W Niemczech Zachodnich policja 
podejmuje zakrojone na szeroką 
skalę środki ostrożności w celu 
zapobieżenia ewentualnym zama­
chom sympatyków grupy Baader- 
Meinhof na instytucje publiczne i 
polityków. W kilku krajach Euro 
py zachodniej doszło już do za­
machów. Nieznani sprawcy podpa 
liii zachodnioniemiecki instytut 
kulturalny w Tuluzie i podłożono 
bomby zapalające w tzw. Akade­
mii Niemieckiej w Rzymie. (PAP)

..GŁOS

Dzisiejszy ssrwls Informacyjny 
opracował Andrzej Skrzypczak.

2 STRONA

lę Goyi przedstawieniu
„Gdy rozum śpi” w warszaw­
skim Teatrze Na Woli; Kry­
styna Skuszanka za układ tek 
stu i reżyserię przedstawienia 
„Lilia Weneda” w Teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie; Je­
rzy Trela za rolę Konrada w 
„Wyzwoleniu”.

W bieżącej pięciolatce rozwi 
jać się będzie również współ­
praca z innymi państwami so­
cjalistycznymi. Podstawową ro 
lę odgrywają t-u umowy, za­
pewniające NRD dostawy o- 
kreślonych surowców i mate­
riałów. Szczególnie żywo roz­
wijać się będzie specjalizacja 
i kooperacja z Polską, CSRS 
i Węgrami w produkcji ma­
szyn rolniczych i samocho­
dów. Między NRD a Polską za 
warto już wiele umów i poro 
zumień resortowych, które 
przyczynią się do przyspiesze­
nia realizacji różnych form 
współpracy. Dotyczy to m. in. 
eksploatacji wspólnie wybudo 
wanej i zarządzanej przędzal­
ni „Przyjaźń” w Zawierciu, 
wieloletnich dostaw przędzy 
bawełnianej do NRD oraz 
współpracy przy budowie za­
kładu produkującego białko 
paszowe w NRD oraz fabryki 
łożysk baryłkowych w Polsce.

W bieżącej 5-latce przewidy 
wane jest dalsze rozszerzenie 
wymiany towarowej między 
naszymi krajami.

Dobra jakość produkcji i usług 
poznańskich spółdzielni

J»k spółdzielczość pracy województwa poznańskie 
aguje na bieżące potrzeby rynku? Jej produkcja -_"n 
większa i wyższej jakości — powinna uzupełniać zao^1' 
nie, poszerzać wybór wielu, często poszukiwanych j 
cyjnych towarów. Spółdzielnie podejmują starania, h, 
skonaljć także usługi świadczone dla ludności. Jaka 
więc praktyka?
Oto problemy, na które mia 

ła odpowiedzieć wczorajsza 
wizytacja w wybranych spół­
dzielniach pracy Poznania i 
województwa, przeprowadzo­
na z udziałem dziennikarzy, z 
inicjatywy KW PZPR. Celem 
jej było m. in. zapoznanie się 
z realizacją planów sprzedaży 
orodukcji i usług za 4 miesią­
ce bieżącego roku oraz możli­
wościami dalszego rożwoiu 
produkcji rynkowej. Oto nie­
które przykłady:

Spółdzielnia Pracy Skórza- 
no _ Futrzarskiej „Zjednocze-
ni” w Poznaniu 
nadwyżką plany 
usługach wyższe 
niż w roku 1975. 
ma w tym roku

wykonuje z 
miesięczne, w 
o 60 procent 
Handel otrzy 
kilkadziesiąt

nowych wzorów m. in. tore-
bek damskich 
nych; niektóre 
trafią również 
niczne.

Spółdzielnia

i okryć futrza- 
spośród nich 

na rynki zagra

Pracy „Juwe-

się z przyjętych zadań Di, 
wych. nieznacznie je Pr^, 
czając. Produkcja rynków?b 
alizowana w systemie nr’ * 
nakładczej objęła przede 
śtkim torby, siatkf i 
Istnieją możliwości jej 
szenia, podobnie jak usług., 
larskich, szewskich i 
skich. ma;at'

Rejonowa Spółdzielnia p 
cy Usługowo - Wytwór^/1’ 
Pniewach specjalizuje si * 
produkcji wyrobów gospoda' 
stwa domowego z gruov 
drobiazgów. Zadania piano*, 
łącznie z usługami, przek> 
czyła ona o 1.7 miliona £ 
tych. W najbliższym czaaj. 
przewiduje się wprowadzeń;* 
kilku nowości.

Spółdzielnie pracy, które v 
wiedzili dziennikarze „Glc?u» 
dobrze realizują zadania pi,, 
nowe także w I dekadzie m*' 
ja. (gra. oik)

11 nagród w wysokości 7 
tys. zł każda, przyznano: Sewe 
rynowi Butrymowi za rolę So 
kratesa w „Obrona Sokrate­
sa” w Teatrze Nowym w Ło­
dzi; Kazimierzowi Dejmkowi 
za układ tekstu i reżyserię 
przedstawienia „Obrona Sokra 
tesa”; Mariuszowi Dmochow­
skiemu za rolę Adwokata w 
przedstawieniu „Adwokat i 
różó” w warszawskim Tea­
trze Nowym; Halinie Grygla- 
szewskiej za rolę Gwinony w 
przedstawieniu „Lilia Wene­
da”; Zygmuntowi Konieczne­
mu za muzykę w „Wyzwole­
niu”; Lidii Korsakównie za 
rolę Leokadii w przedstawie­
niu „Gdy rozum śpi”; Janu­
szowi Michałowskiemu za ro­
lę Szal ej a w „Szkole błaznów” 
w Teatrze Nowym z Poznania; 
Kazimierze Nogajówni^. za ro 
lę tytułową w „Marii Stuart” 
w kaliskim Teatrze im. Bogu­
sławskiego; Andrzejowi Waj­
dzie za reżyserię przedstawię 
nia „Gdy rozum śpi...”; Kazi­
mierzowi Wiśniakowi za sce­
nografię do „Wyzwolenia”; 
Wojciechowi Zietarskiemu za 
ro-lę Slaza w „Lilii Wenedzie”.

Nagrodę SPATiF-u przy­
znano Krzysztofowi Jęaryskó 
wi za rolę Henryka w „Ślu­
bie” w Teatrze im. Słowackie 
go z Krakowa, (rob)

Stałe zacieśnianie więzi mię 
dzy gospodarką NRD i innych 
krajów członkowskich RWPG 
wymaga większej doskonało­
ści i stabilności w realizacji 
zobowiązań, wynikających z 
pianu wielostronnych przedsię 
wzięć integracyjnych na lata 
1976—1980. Stąd też władze 
NRD przykładają dużą wagę
do terminowego wykonania
planów w kluczowych przed­
siębiorstwach i kombinatach. 

PAP

lia” w Poznaniu przekroczyła 
w tym okresie plan o 3,8 pro­
cent, przy czym zadania jej są 
wyższe od ubiegłorocznych o 
blisko połowę. Od stycznia do 
starczyła ona na rynek 9 no­
wych wzorów wyrobów w 
srebrze; do końca roku liczba 
ich (łącznie z nowościami w 
zlocie) przekroczy 50. Część 
wyrobów srebrnych, które o- 
becnie produkowane są syste­
mem przemysłowym, będzie 
wykonywana ręcznie, cp odpo 
w rada zapotrzebowaniem ryn­
ku.

Spółdzielnia Inwalidów „Po 
stęp” w Pniewach wywiązała

Nie ustają ekscesy 
przeciwko radzieckim 

placówkom w USA
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych ZSRR przekazało y. 
wtorek ambasadzie USA y 
Moskwie notę, w której zwn 
ca uwagę na rozpętaną przez 
elementy syjonistyczne kampt 
nię pogróżek i wrogich akcji 
przeciwko placówkom radziet
kim ich pracownikom
Stanach Zjednoczonych. Not* 
zawiera nowe fakty, wykazują

Od I czerwca

Po tragicznym trzęsieniu ziemi

Pierwsze oznaki normalnego życia
W pięć dni po tragicznym trzęsieniu ziemi, we Friuli za­

czynają się pojawiać pierwsze oznaki normalnego życia.
Tam, gdzie to było możliwe, 

zostały uruchomione fabryki 
i przedsiębiorstwa. Rząd wło­
ski przekazał pierwszą sumę 
260 miliardów lirów na po­
moc d»la ofiar kataklizmu i od

Sytuacja jest jednak w dal­
szym ciągu ciężka, przede 
wszystkim ze względu na do­
tkliwe straty materialne i nie 
wystarczającą ilość lekarstw, 
personelu medycznego, a tak-

bpdowę zniszczonego regionu, że namiotów i łóżek dla rze-
Ludność Friuli 
przystępuje też 
nia wzajemnej 
przy grzebaniu

spontanicznie 
do organizowa 
pomocy, tak 
zmarłych jak

i wyszukiwaniu prowizorycz- 
hegó schronienia dla bezdo-m- 
nych.

szy bezdomnych, wśród któ­
rych jest co naimniej kilka­
naście tysięcy dzieci. Według 
prowizorycznych obliczeń trzę 
sienie ziemi zniszczyło około 
12 tys. miejsc pracy we Friuli.

ce. iż władze amerykańskie,
mimo udzielanych zapewnień, 
nie podejmują skutecznych 
kroków dla położenia kresu 
ekscesom.

Wystąpienie ministra 
N, Patoliczewa

Zniesienie deklaracji 
celno-dewizowych

Jak dowiaduję się PAP w Głównym Urzędzie Ceł, wprowadzane 
»ą dalsze ułatwienia dla obywateli polskich w załatwianiu forma).

.noeci celno-dewizowych przy wyjasdaeh z kraju i powrocie z 
granicy.

Z dniem 1 czerwca 197fi roku zno­
si się obowiązujące dotychczas pi­
semne deklaracje celno-dewizowe 
wprowadzając w to miejsce obo­

wiązek ustnego zgłoszenia przez po­
dróżnego funkcjonariuszowi celne­
mu ilości i wartości wywożonych 
lub przywożonych upominków, to­
warów itp. (od cła zwo.Ini.bne są 
upominki, których wartość wyńośi 
w wywozie do 10C0 złotych, w przy­
wozie do WW0 złotych).

Podróżnych obowiązywać będzie 
jedynie uproszczone pisemne zgło­
szenie wywozu pieniędzy polskich 
na uniwersalnym formularzu — 
„Zgłoszeniu dewizowym”, który 
otrzymać będzie można we wszy­
stkich biurach nodróży, urzędach 
celnych i wydziałach pasznor- 
tów komend wojewódzkich MO na 
terenie całego kraju.

Dalszym ułatwieniem dla nods-óż- 
nych będzie również zmiana do­
tychczasowych zasad deklarowania 
przywozu zagranicznych wartości 
dewizowych 1 potwierdzania przez 
wzad celny ich przywozu, jeżeli 
zamiarem podróżnego jest przeka­
zanie tych wartości na konto ban.

kowe l<ub. uzyskanie takiego 
twierdzenia dla innych celów.

za-

po- 
Na

drugiej .stronie tego samego formu­
larza — „Zgłoszenia dewizowego” 
pod różny powinien osobiście wpi­
sać przy powrocie do kraju przy­
wożone ze sobą zagraniczne środki 
płatnicze (pieniądze, weksle, akre­
dytywy itp.). Funkcjonariusze cel­
ni będą jedynie „Zgłoszenie dewi­
zowe” potwierdzali podpisem i 
stemplem urzędowym oraz będą 
sprawdzać deklarowane kwoty war 
tości dewizowych.

Należy przy tym dodać, że od 1 
czerwca br. potwierdzenie przywo­
zu zagranicznych środków płatni­
czych możś uzyskać podróżny tyl­
ko przy powrocie z zagranicy i wj 
łącznie na „Zgłoszeniu dewizo­
wym'’, które będzie jedynym do­
kumentem stwierdzającym przywóz 
do kraju zagranicznych środków 
płatniczych. Odrębnych zaświad­
czeń o przywozie zagranicznych 
środków płatniczych urzędy celne 
wydawać nie będą, jak też nie bę­
dą potwierdzać zgłoszeń dewizo­
wych nie zadeklarowanych w cza­
sie odprawy celnej. (PAP)

Ekipy ratownicze kontynu­
ują odgrzebywanie zasypa­
nych ofiar. We wtorek po po­
łudniu liczbę wydobytych do 
tychczas śmiertelnych ofiar 
trzęsienia ziemi oceniano na 
850 osób (wg wersji, podawa­
nych w poniedziałek, liczba ta 
miała wynieść 914 zabitych). 
Jednak wg prefektury policji 
w Udine, gdzie mieści się 
główny sztab pomocy dla o- 
fiar katastrofy, ogólna liczba 
zabitych może wynieść około 
1300, jeśli zważyć, że Co naj­
mniej 400 osób jest uważa­
nych za zaginione, a szanse 
ich uratowania są już zniko­
me. Oficjalnie podawana licz­
ba osób bez dachu nad głową 
wynosi 60 tysięcy, jednak pra 
sa określa jako bardziej praw 
dopodobną cyfrę 150 tysięcy.

We wtorek we Friuli zano­
towano kilka nowych wstrzą­
sów, w tym trzy dość silne. 
Nie spowodowały cne jednak 
ofiar w ludziach, ani strat 
materialnych.

We. wtorek ok. god-z. 17 cza^u 
środkowoeuropejskiego sejsmogra­
fy obserwatorium w Wiedniu za­
rejestrowały wstrząs sejsmiczny o 
sile S,2 stopnia w skali Richtera. 
Stwierdzono, że epicentrum tego
trzęsienia żiemi znajdowało się
pod dnem Morza Jońskiego. (PAP)
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na konferencji UNCTAD
Związek Radziecki ze zrezu 

mieniem odnosi się do skom­
plikowanych problemów- sto­
jących przed państwami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej j 
i popiera ich dążenie do uwol-i 
nienia się ód imperialistycznej 
go wyzysku oraz do samcdziel 
nego dysponowania własnymi J 
zasobami naturalnymi — o-1 
świadczył na wtorkowym po' j 
siedzeniu odbywającej się * । 
Nairobi IV światowej Konie-I 
rencji NZ d s Handlu i Rozwo 
ju (UNCTAD), przewodniczący 
delegacji radzieckiej, minister 
handlu zagranicznego ZSRR, 
Nikołaj Patoliczew. (PAF)

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze sir. 1 
czenie prac na obiektach kon­
tynuowanych i przyspieszeni 
montażu znajdujących się na 
budowach maszyn i urządzeń.

Zalecono wzmożenie wysił­
ków zmierzających do pos^' 
rżenia zbytu oraz podnieś^' 
nia atrakcyjności towar0* 
eksportowych i ich jakości.

Konieczne jest utrzymanie 
dyscypliny wszelkich wypiat 
i ścisłe ich powiązanie z 
czywistymi efektami produk­
cyjnymi i usługowymi.

W kolejnym punkcie por^° 
ku obrad zaakceptowano 
ne kierunki pracy kornie 
partyjno-rządowej dla dabz*' 
go doskonalenia metod funk­
cjonowania systemu sod#2 
no-gospodarczego. (PAP)

KSIĄŻKA RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają 
cógo okres prenumeraty: na miesiąc (17.50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). B 
Indeks nr 23528.
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Technika dla zdrowia człowieka

NA ZDROWIEWSPÓŁPRACAobrazach informacje.lek,

Oczywiście, i 
być kierunki 
.stronne. Jest to

wadze.
— H. Kamza

nie mogą to 
nazbyt wielo- 

> niemożliwe, a

Te kilkumiesięczne okazy pfel męskiej niezwykle szybko przyrastają na
Fot.

W-spółczesną medycynę
wspiera technika. Coraz 
częściej bardzo skompli 

kowane maszyny i urządzenia 
dają znać o stanie naszego 
zdrowia. Przekazują przy po­
mocy monitorów utajone w wy 
kresach, w migotaniu świate-

Pozwalają zajrzeć do głębi ko­
mórki, tkanki, narządu. Stero­
wane ręką człowieka mogą pod 
porządkować sobie niektóre fi­
zjologiczne czynności organiz­
mów.

ODKRYWANIE 
NIEDOSTĘPNEGO

Szukamy rezerw żywnościowych

Zicbycie tego materiału 
przypomina nieco polo­
wanie. Naturalnię. z za 

chowaniem wszelkich prawi­
deł myśliwskich: wytropienie 
zwierza w mateczniku, pilno­
wanie (tematu), i wreszcie sma­
rne wielkie łowy. Tyle, że bez 
nagonki, skowytu psiarni, my 
liwskich rogów, bigosu itip. 
rekwizytów. Żubry bowiem 
nie znoszą hałasu. Żubronie 
również nie pozbyły się awer 
sji do cywilizacji. Ich hodow­
cy j opiekunowie woleh zre­
sztą pracować bez rozgłosu:

— Za dwa lata porozmawia 
my _ powiedział mi w roku 
1973 dyrektor Ryszard Rasze- 
ja w Przedsiębiorstwie Łęk­
no. gdy pospieszyłam tam na 
wieść o żubrach sprowadzo­
nych do krzyżówek.

Nie chciał uprzedzać przed- 
wczeenymi rewelacjami wyni 
ków doświadczeń. A chodziło 
c rzecz nie; byle jakiej wagi. 
Wagi w sensie dosłownym: o 
uzyskanie w warunkach pro­
dukcyjnych PGR większych 
ilości mięsa z krzyżówek żub­
rów z bydłem domowym.

Obejrzałam wtedy w Zakła 
dzie w Rogalinku jałówki ra­
sy Charolais, przygotowywa­
ne do krzyżówek z żubrami. 
Zrobiliśmy im pamiątkowe 
zdjęcie i czekaliśmy — zgod­
nie z umową — cierpliwie.„

tefc zjawiska heter oz ji (wybu­
jałości) można uzyskać u żu- 
broni większe — niż u bydła 
domowego przyrosty wagi, na 
dodatek w krótszym czasie i 
mniejszym kosztem. Mięso 
jest bardzo' smaczne o specy­
ficznym smaku dziczyzny. Za 
częto więc przemyśliwać, jak 
hodować żubronie na większą 
skalę.

Poznańska inicjatywa
— Jak do tego doszło, że 

właśnie w Wielkopolsce zaczę 
to hodować żubronie dla ce-. 
lów produkcyjnych — pyta ii 
głównego specjalistę do spraw 
łowiectwa przy Zjednoczeniu 
mgr. inż. Grażynę Małecką.

— Pracownicy Zjednocze­
nia Państwowych Przedsię­
biorstw' Gospodarki Rolnej w 
Poznaniu, mający stale kon­
takty (z .naukowcąmb dpszji-do 
wniosku.. że . wyniki uzysklwa 
ne dotąd w warunkach nie­
mal laboratoryjnych, można, 
by powtórzyć w skali produk 
cyjnej. Za zgodą i aprobatą 
dyrekcji Zjednoczenia w Poz­
naniu wyznaczono Przedsię-
biorstwo PGR Łękno jako 
zę chowu żubrom. Zajął 
tym lekarz weterynarii 
ward Sumiński, zapalony

ba- 
się 

Ed- 
ho-

Ze stepów Ukrainy
Pomysł krzyżowania żubrów 

i bydłem domowym nie jest 
nowy. Sięga końca ubiegłego 
stulecia., kiedy to na rozleg­
łych stepach Ukrainy, Polak 
nazwiskiem Walicki — hodow

dowca (długi staż w Zakła­
dzie Hodowli Zarodowej w 
Golejewku), którego wielką pa 
sją życiową jest właśnie gene­
tyka. W Jeziorach 'Wielkich—■ 
Z aik ładz ie Prze dsi ębi or s twa 
Łękno — znalazł znakomite

warunki dla zrealizowania 
swo-ich planów.

Pierwsze cztery żubry — 
byki do krzyżówek sprowadzi 
łem nię z Białowieży, jak do­
nosiła prasa — wtrąca E..Su­
miński — lecz z... Pszczyny.

— Jak to z Pszczyny? Prze­
cież...

— Właśnie, przecież tam 
normalnie nie ma żubrów, 
lecz wtedy były. Czekały swej 
kolejki na eksport. Nie moż­
na ich było wysłać za grani­
cę, bo obowiązywała kwaran­
tanna z powodu szalejącej w 
Europie pryszczycy. Wykorzy 
stałem więc okazję. Sprowa­
dziliśmy je do Jezior Wiel­
kich. I tak się to wszystko za 
czoło. To znaczy najpierw os­
wajanie żubrów z otoczeniem, 
środowiskiem, ludźmi. Zagro­
dziliśmy dla nich część par­
ku. Dość powiedzieć, że z tej 
czwórki żubrów zwycięsko wy 
szły tylko dwa. Ich .pasienie 
dało się zanaro.zię i, nig.^stra- 
ciło wartości rozrodczej. Po­
mogli nam szczególnie pracow 
nicy Stacji Inseminacji Zwie­
rząt z Naramowic a zwłaszcza 
mgr inż. Bogdan Lamperski.

Chów pod chmurką
Żubr Plantuś, który chodził 

za swym panem w ogrodze­
niu, aby dostać z jego ręki 
smakowitą gałązkę, potrząs­
nął ostrzegawczo łbem. Nie 
spodobało mu się to zbiego-

Dzięki technice wprzęgniętej 
w służbę medycyny 'stan zdro­
wia człowieka poznawać moż­
na już przed jego urodzeniem. 
Dla przykładu — od 10 tygod­
nia ciąży można, posługując 
się detektorem, wykrywać tęt­
no płodu. Jest to ważne dla 
kontroli rozwijającego się dziec 
ka tak w czasie poprzedzają­
cym jego urodzenie, jak i pod­
czas porodu. Równie ważne 
jest śledzenie położenia płodu, 
możliwe dzięki badaniom prze­
strzennym prowadzonym przy 
pomocy ultrasonografu. Potem, 
kiedy mały człowieczek przy­
chodzi na świat, a istnieją po­
dejrzenia. że nie wszystko jest 
z nim w porządku, można prze 
badać go jak najdokładniej i 
natychmiast przedsięwziąć od­
powiednie leczenie, by choro­
ba nie poczyniła zbyt wielkich 
szkód. Pozwala na to zastoso­
wanie polifizjografu, który nie 
tylko zbada podstawowe pro­
cesy fizykochemiczne i biolo­
giczne, zachodzące w żywych 
organizmach, ale równocześnie 
zanotuje odpowiednimi wykre­
sami pracę serca, puls, ciśnie­
nie ,temperaturę, skurcze mięś­
ni, oddech, czynności mózgu.

Czułe urządzenia przeanali­
zują żywe komórki, dotrą na 
przykład do wnętrza serca, ba­
dają ruchome jego struktury, 
gdy trzeba, pobudzą do działa­
nia, albo też zastąpią chory 
lub wyłączony na jakiś czas 
wewnętrzny narząd. Mogą ba­
dać wzrok, słuch i mowę, mo­
gą oddychać za nas i widzieć.

Dziesiątki,' setki ■ najprzeróż­
niejszych apatatów, których 
nawet wymienić nie sposób po 
magają lekarzom najpierw od­
kryć tajemnice naszych orga­
nizmów, a potem, kiedy już 
wiadomo, gdzie, co i jak — 
współuczestniczą w wyrówny­
waniu niedoskonałości natury.

wiciu doświadczeń i prób, nie­
zwykle precyzyjnego wykona­
nia. Nic więc dziwnego, że 
sprzęt medyczny należy do bar 
dzo drogich. Jednak w sytua­
cji, kiedy z jednej strony trud­
no wyobrazić sobie skuteczna 
walkę z "wieloma chorobarr* 
bez pomocy tych właśnie sprzy 
mierzeńców, a z drugiej, gdy 
zdrowie społeczne uznawane 
jest za dobro najcenniejsze, ro­
bi się wiele, by to techniczne 
zaplecze było w naszych szpi­
talach i placówkach służby 
zdrowia jak najlepsze. W mia­
rę możliwości, oczywiście. A 
możliwości te, jak wykazała 
choćby ekspozycja krajowej 
aparatury medycznej w Mię­
dzynarodowym Salonie Me­
dycznym ,,Salmed-76” w Pozna 
niu, są coraz większe. Liczą 
się nie tylko na rynku krajo­
wym. ale zdobywają swoim za 
kresem czynności i wyglądem

ne albo elektrokardiograf E-30. 
Właściwie rozwój przemysłu 
tej specjalności, to kwestia o® 
tatnich pięciu lat. Od tego 
czasu uwzględniając możliwoś 
ci i potrzeby specjalizuje się 
on w określonych kierunkach.

POLSKIE RÓWNANIE 
DO NAJLEPSZYCH

ca amator i genetyk _ __  
towania — próbował w ogro-

z zami-

dzie zoologicznym s twórz o- 
przemy-nym przez bogatego

słowca Niemca Faltzheinas 
skrzyżować bizony z żubrami, 
otrzymując tzw. żubro-bizony,
czyli bydło kaukaskie. Ponow 
na krzyżówka tych mieszań­
ców z żubrami pozwoliła Wa­
lickiemu uzyskać nawet wśród 
tych mieszańców podobno 
płodnego byka, co byłoby re- 
^elacją na miarę światową.

dziś nikomu z genetyków 
naukowców ta sztuka się nie 
udała.

dzielę Walickiego, któremu 
chodziło głównie o uzyskanie 

bitnig silnych mieszańców 
7" wołów do robót polowych, 
kontynuował w Białowieży 
Po II wojnie światowej, prof.

^bnel. Krzyżując żu 
ora z bykiem domowym, wy- 
odował w latach pięćdziesią 

?ch pierwszy w świecie — 
poronią, będącego potomkiem 
”ya rasy czerwonej polskiej 

2 Zubrzycą. W Ogrodzie Zoolo 
Ocznym w Płocku, gezie rów 
^:eż prowadzono doświadcze- 

:a uzyskano jałówkę — mie- 
^-2ańca bydła odmiany zebu 
^łussi) i żubra.

race prof. Dehnela konty- 
Juje dą dzisiaj prof. dr Zdzi 

p3^ w Białowieskim
, grodowym. Podczas 

-ch doświadczeń krzyżówko- 
stwierdzono, że na sku-
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plombowanych po- 
Jj jemników trafiły na 

giełdach towarowych 
niektóre wzory wyrobów 
kupowanych przez handel 
w przemyśle. System taki 
stosowany „był dotychczas 
w obrotach importowych 
lub eksportowych, kiedy 
uzgadnianie na odległość 
jest kłopotliwe i czasochłon­
ne. Obecnie zastosowano tę 
metodę i w obrocie we­
wnętrznym. Tak zachowane 
wzory nie mają bynajmniej 
charakteru muzealnych eks­
ponatów, ale będą podstawą 
do konfrontacji z seryjnymi 
dostawami w okresie jesie­
ni. Jest to jeszcze jedna me­
toda zmuszania producen­
tów do produkcji zgod.nej z 
„pokazowymi” egzemplarza- 
mi.

W pierwszej chwili może 
nieco bawić taki sposób 
kontraktacji wewnątrz kra­
ju. Wy dawałoby się, że na 
miejscu nie ma większych 
problemów z porozumie­
niem się; praktyka jed-{ 
nak pokazuje, że łatwość 
ta jest pozorna. Najlepiej 
świadczą o tym narzekania 
klientów na zaopatrzeniowe 
niedostatki.

Sprawa przystosowania 
produkcji pod względem 
wzorniczym, surowcowym 
itp. do potrzeb rynku — jest 
w tej chwili jedną z najważ 
niejszych spraw. W ubiegłym 
pięcioleciu przemysły pro­
dukujące na rynek otrzyma­
ły pokaźne zastrzyki inwe­
stycyjne, w tym sam tyl-

Dokończenie na str. 6
MARIA POLCYNOWA

ko przemysł lekki około 68 
mld zł. Powstały w tej 
branży 74 nowe zakłady, nie 
licząc znacznej liczby tych, 
które zmodernizowano. In­
westycje te przyniosły re­
zultaty już pod koniec mi­
nionego pięciolecia. Produk­
cja zwiększyła się o 74 proc., 
a w ślad za nią znacznie 
wzrosły dostawy rynkowe. 
Był to jednak głównie 
wzrost ilościowy, bowiem z 
jakością ciągle są kłopoty. 
Tak np. na koniec ubiegłe­

go roku handlowe zapasy wy 
robów dziewiarskich, a wiec 
bardzo poszukiwanych, się-

Bez komputera

uznanie kontrahentów 
nicznych.

Do najważniejszych 
dów produkującycn

zagra-

zakła- 
obecnie

sprzęt medyczny należą wcho­
dzące w skład zjednoczenia 
„Omel”: Fabryka Aparatury
Rentgenowskiej Urządzeń
Medycznych „Farum” w War­
szawie, Fabryka Aparatury 
Elektromedycznej w Łodzi, Fa­
bryka Narzędzi Chirurgicznych 
i Dentystycznych „Mifam” w 
Milanówku, Fabryka Narzędzi 
Chirurgicznych „Chifa” w No­
wym Tomyślu i Śląski Ośro­
dek Techniki Medycznej „Te- 
med” w Zabrzu, który w bie­
żącym roku przekształci się w 
Fabrykę Elektronicznej Apara­
tury Medycznej. Zakłady te 
(globalna wartość ich produk­
cji wyniosła w ubiegłym roku 
1,3 miliarda zł) produkują więk 
szość niezbędnego wyposaże­
nia placówek szpitalnych, po­
radni i przychodni. Wytwarza­
ją między innymi aparaty i 
urządzenia rentgenodiagnostycz 
ne, elektroniczną aparaturę 
diagnostyczną i terapeutyczną, 
urządzenia do reanimacji kar­
diologicznej, wyposażenia sal 
operacyjnych i gabinetów za­
biegowych. automaty anali­
tyczne do laboratoriów7 i wiele, 
wiele innych/ -

Najnowszym osiągnięciem 
polskiej techniki medycznej są 
opracowane przez Śląski Oś­
rodek Techniki Medycznej sy­
stemy do intensywnego nadzo­
ru. Elektrokardiogramy umoż­
liwiają ciągłą kontrolę pulsu, 
ciśnienia krwi, temperatury kil 
ku pacjentów7.

Oczywiście, nie wszystkie 
aparaty cieszą się tak dużą 
renoma. Bo chociaż sporo rów

Urządzenia te to w dużej mie 
rze sprzęt bardzo skompliko­
wany. Ich budowa wymaga po­
łączenia technicznych osiągnięć 
z głęboką wiedzą medyczną,

cej potrzebom społecznym, 
do dostarczania wyrobów 
takich, jakie prezentują na 
giełdach. Inna sprawa, że 
— jak wieść niesie — nie 
wszyscy dyrektorzy fabryk 
chcieli podpisami swymi 
stwierdzić, że nie nastąpi 
żadne odstępstwo od wzoru 
demonstrowanego na gieł­
dach. Obwarowywali się — 
jak zwykle zresztą — wielo 
ma klauzulami na okolicz­
ność terminowych dostaw 
surowca, środków do wy- 
kańczania itp. Tym. bardziej 
jednak dziwi skłonność do 
olśniewania handlowców, a

Wzory pod specjalnym
gały niemal połowy wartości 
rocznych dostaw!

Równie żle wygląda sy­
tuacja w obuwiu, przy jed­
noczesnych narzekaniach na 
niedostatek butów. Oczy­
wiście, niedostatek jakościo 
wy. Ilościowo bowiem na 
jednego Polaka przypada 
rocznie 4 pary obuwia z no­
wej produkcji i nie jest to 
mało.

Nic dziwnego, że handel 
ucieka się do wszelkich moż 
liwych środków, aby spro­
wadzić niektórych producen 
tów na ziemię i zmusić ich 
do produkcji odpowiadają-

także części klientów owy­
mi efektownymi, ale nie­
realnymi wzorami. Jest to 
liczenie, że kiedy przyjdzie 
do produkcji seryjnej i do­
staw, handel weźmie w koń 
cu to, co mu przemysł po- 
detknie. Rynek bowiem jest 
chłonny, potrzebuje towa­
rów i handel łatwo może się 
znaleźć w sytuacji, gdy bę­
dzie musiał wziąć towar 
średniej jakości.

O tym, że takie próby na­
cisku na handel są czynio­
ne świadczą przypadki z 
giełd wiosennych, kiedy 
przedsiębiorstwa handlouw 
zbyt dokładnie przestrzega-

na już
łćwki, to- nie

do światowej czo-
wszystkie są tej

klasy, co na przykład polska 
specjalność — narzędzia chi­
rurgiczne, czy stoły operacyj-

przy tym niecelowe. Nie ma 
sensu bowiem, aby w dwu są 
siednich zaprzyjaźnionych kra 
jach naukowcy pracowali nad 
tymi samymi zagadnieniami, 
wyważali te same wrota. Le­
piej. aby te działania uzupeł­
niały się w dążeniu do ogól­
niejszego celu, jakim jest och 
rona zdrowia i leczenie czło­
wieka. Toteż z myślą o tym 
planuje się i prowadzi polity­
kę zakupów, kooperacji i han 
dlowych wymian.

W ramach Komisji Zdrowia 
RWPG zawiera się różnorod­
ne dwu i wielostronne umo­
wy o kooperacji i specjaliza’ 
cji. Na przykład zakład „Fa­
rum” razem z czechosłowac­
kim kombinatem „Chirana” 
produkuje sprzęt rentgenow­
ski, a z centralą handlu zagra 
nicznego „Intermed” (NRD) 
podpisano porozumienie w za 
kresie produkcji lamp opera­
cyjnych i bakteriobójczych. 
Kontakty wiążą nas też z Wę­
grami („Mechcor”), Związ­
kiem Radzieckim („Mosrent- 
gen”).

Jednak nie wszystko da je 
się załatwić w gronie państw 
socjalistycznych. Nie ma 
wśród nich dla przykładu pro 
ducentów specjalistycznego u- 
rządz-enia do leczenia chorób 
nowotworowych — tak zwa­
nego przyspieszacza liniowego. 
Jest to urządzenie tyleż nie­
zbędne, co kosztowne — więc 
podpisano umowę kooperacyj 
ną na jego wykonywanie z 
Francją. Podobne kontakty za 
warto z Włochami (sztuczna 
nerka, aparaty do przetacza­
nia krwi), z Republiką Fede­
ralną Niemiec (narzędzia me­
dyczne) i Szwecją.

: ^ie ustają wysiłki naukow­
ców 1 techników zmierzające 
do tego, aby wytwarzać jak 
najdoskonalsze pomoce służące 
medycynie w ratowaniu życia i 
zdrowia człowieka.

Ktoś powiedział kiedyś żar 
tern, że nauka i technika po­
czyniły takie postępy, iż prak 
tycznie rzecz bicrąc nie m.a 
już ludzi zdrowych — tak wni 
kii we prowadzi się badania. 
A może jednak w7 przyszłości 
osiągną one aż taki stopień 
rozwoju, że nie będzie już lu- 
dzii nieuleczalnie chr>rvch...

JOLANTA LENARTOWICZ
BE—gH

jące umów z przemysłem, 
nękające karami niesolid­
nych, dostawców — zastały 
drzwi zamknięte do tych 
fabryk, 'z którymi były w 
konflikcie. Po prostu nie 
uwzględniono ich w fabrycz
nych rozdzielnikach na 
zon jesienny (jako że 
wiosnę kontraktuje się 
wary jesienne).

se- 
na 
to-

Sytuacja jest trudna. Dyk 
tat przemysłu w stosunku 
do handlu stale się jeszcze 
utrzymuje i przez niektóre 
zakłady wykorzystywany 
jest w sposób wygodny dla 
przemysłu. Nie znaczy to

nadzorem
jednak, że zarówno handel, . 

jak i klienci będą stale w 
tej gorszej sytuacji.

Przede wszystkim w dal­
szym ciągu będzie rosła pro 
dukcja, Do pełnych zdol­
ności produkcyjnych doj­
dzie szereg nowych zakła­
dów wybudowanych przy 
końcu minionej pięciolatki, 
rozpoczyna się budowę na­
stępnych, nowoczesnych fa­
bryk. Rosnący spływ towa­
rów musi doprowadzić do 
sytuacji, w której wybór i 
ostatni głos będą należały 
do handlu. Ponadto wiele 
nadziei można wiązać z no­
wym systemem organizacji

w handlu. Handel państwo­
wy skupi działanie wyłącz­
nie na zaopatrzeniu rynku 
miejskiego w artykuły prze 
mysłowe. Powstałe więc nie 
zwykle silny partner do roz 
mów z producentami. Taki, 
który prezentuje ogromny 
potencjał rynkowy, pokaźny 
zasób pieniędzy w portfer 
lach klienteli, na wydaniu 
których powinno przemyśla 
wi zależeć.

Oddajmy jednak cesarzo­
wi co cesarskie — nie moż­
na bowiem potępiać w czam_ 
buł całego przemysłu lekkie 
go. Tak np. przemysł obuw­
niczy ogranicza ostatnie nad 
miernie rozbudowane ko­
lekcje wzornicze na rzecz 
mniejszej liczby, ale rzeczy­
wiście udanych wzorów. Nie 
wszystkie zresztą dobre wzo 
ry. trzeba .było na giełdach 
plombować — były wśród 
nich i pozycje realne, takie, 
co do których nie było za­
strzeżeń, że w dostawach 
przejdą metamorfozę. W za­
kładach wiele się mówi tak­
że o większym udziale pro­
jektantów we wszystkich 
fazach produkcji, a tym sa­
mym lepszym dopilnowaniu 
zgodności modelu ze stan­
dardem. Z ostatecznymi opi 
niami wstrzymajmy się jed­
nak do czasu, gdy konfron­
towane będą nie tylko wzo­
ry z pojemników z produk­
cją seryjną, ale i codzienne 
zaopatrzenie sklepów z na­
szymi życzeniami. ■

ELŻBIETA DĄBEK
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W naszym stałym cyklu pu­

blicystycznym „Psycholog.a a 
życie”, zabiera dzisiaj głos 
doc. dr Czesław Małusewicz 
— kierownik Zakładu Psy­
chologii Społecznej Instytutu 
Psychologii Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu.

Psychologia społeczna — 
bo ten dział psychologii 
jest przedmiotem pre- 

ze«itacj'i — to nauka o zacho­
waniu człowieka w sytuacjach 
społecznych. Każdy człowiek,

Psychologia a życie

Strategia współpracy

ZSMP suma ambicji
i doświadczeń

Zjednoczenie młodzieży
pracującej na wsi i w 
mieście nie było dla ni­

kogo zaskoczeniem, bowiem od 
dawna obserwowano dążność 
do integracji. Działacz Socja­
listycznego Związku Młodzie­
ży Wojskowej, student Wyż­
szej Szkoły Wojsk Pancer­
nych im. Stefana Czarnieckie­
go w Poznaniu — Józef Łan- 
gowski w przedkongresowych 
dyskusjach ujął problem po­
trzeby integracji prosto i traf 
nie:

„Od czasu powołania Fede­
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej nasze 
wzajemne kontakty uległy roz 
szerzeniu, zacieśniła się więź 
łącząca nas, żołnierzy, z mło­
dzieżą cywilną. Działając w ra 
mach Federacji w dzielnicy Je
życe w Poznaniu, uczelniany
SZMW utrzymywał bliskie kon 
takty z młodzieżą zakładów 
przemysłowych, m. in. organi­
zacjami ZMS-owskimi „Mode- 
ny” i „Goplany”, współpraco­
wał ze środowiskiem* akademi 
ckim, uczniami Szkół średnich 
i podstawowych Poznania. Od 
czterech miesięcy wiąże nas 
umowa z Państwową Wyższą 
Szkołą Muzyczną, w której wy 
niku prowadzimy wśród stu­
dentów tej uczelni lektoraty 
na temat socjalistycznego wy­
chowania, obronności, aktual­
nych problemów politycznych. 
Wzajemnemu zbliżeniu służy­
ły, organizowane przez nas za 
wody obronne, wspólne patro­
le młodzieżowe kierowane do 
weteranów ruchu robotnicze­
go i weteranów wojny z oka­
zji ważnych rocznic, wspólne 
czyny społeczne, zawody spor 
towe, wycieczki i zabawy. Na 
sza. działalność od dłuższego 
już czasu zmierzała do zjed­
noczenia ruchu młodzieżowe­
go”.

Kiedy zapadła decyzja o po 
wstaniu Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej wielu, 
w tym również młodych, za­
częło dociekać, co z tego wy­
niknie, nie tając obaw, czy 
owa unia nie będzie przypad­
kiem jedynie ilościową sumą 
potencjału istniejących już 
związków. Pierwsze plenarne 
posiedzenia zarządów ZSMP 
wykazały jednak, że zadania, 
stojące przed młodzieżą są te 
same, będą tylko ■wykonywane 
lepiej i pilniej. Uchwały VII 
Zjazdu PZPR wytyczyły każ­
demu sens naszej przyszłej 
drogi i na drodze tej nie za­
braknie młodych, którzy do­
pracowali się już wielu szcze 
golnie cennych form pracy.

W województwie poznań- 
, skim, gdzie -większość młodych 

stanowią zatrudnieni w zakła 
dach przemysłowych, nadal 
jedną z głównych form będą 
przynoszące z roku na rok co 
raz większe korzyści ekono­
miczne i wychowawcze Tur­
nieje Młodych Mistrzów Tech 
niki, młodzieżowa wynalaz-

ni. Nadal podejmowane będą 
patronackie zobowiązania, któ 
re w wielu zakładach (jak na 
przykład u „Cegielskiego”, w 
„Wiepofamie” w Poznaniu, w 
kaliskim WSK, u górników i 
hutników konińskiego oraz 
młodych robotników woje­
wództwa pilskiego) mają już 
swoją tradycję.

Nowa organizacja skupiła 
nie tylko aktywnych i do­
świadczonych działaczy. Po 
poprzednich związkach odzie­
dziczyła spadek wypracowa­
nych form i metod, które war 
to i należy kontynuować, wy 
zbywając się przy okazji te­
go wszystkiego, co chwały ru 
chowi młodzieżowemu nie 
przynosiło.

Pięć milionów młodych Po­
laków, skupionych w FSZMP 
w organizacyjnym rytmie 
„uczy się służyć socjalistycz­
nej ojczyźnie”. Oni to, zaraża 
jąc społecznikowską pasją 
niezrzeszonych, nadają bar­
dzo konkretny sens' sformuło­
waniu, iż „młodzież jest na­
szym największym i najcen­
niejszym bogactwem”. Gdyby 
— co wydaje się ponad siły — 
jednym słowem określić ten 
nasz społeczny kapitał, trze­
ba by powiedzieć, że bez 
względu na wielkie zróżnico­
wanie młodego pokolenia jest 
ono bardzo ideowe. Otoczone 
opieką społeczeństwa stara się

własnym wkładem powięk­
szyć jego dorobek, rozumie­
jąc, że taka będzie nasza 
przyszłość, jaką w wieku doj 
rzałym będzie dzisiejsza mło­
dzież.

Jest ona w okresie najważ­
niejszym dla ukształtowania 
osobowości człowieka, poszu-
kuje wzorów i ideałów, 
frontując je jednocześnie 
toczeniem. Na Kongresie 

'dzieży Polskiej Edward 
rek mówił:

kon- 
z o- 
Mło 
Gie-

„Wasze pokolenie wyrasta z 
kręgu patriotycznych i socjałi 
stycznych ideałów, w atmosfe 
rze szybkiego postępu i dale­
kosiężnych aspiracji. Rzecz w 
tym, by szczytne ideały huma 
nizmu, wysokie wartości mo­
ralne, którym socjalizm nadał 
najwyższą rangę, towarzyszy­
ły wam przez całe życie. Trze 
ba o nie walczyć z uporem, 
codziennie, w każdym środo­
wisku i na każdym miejscu 
pracy... Stawiajcie wszystkim 
wysokie wymagania. W pierw

mająęy krztę wyobraźni, mo­
że sobie przedstawić. pokaźną 
ilość problemów, jakie poja­
wiają się w trakcie ko-ntak- 
tów: jednostka — jednostka, 
jednostka — grupa lub grupa 
— grupa. Jeżeli wspomniane 
trzy relacje pomnożymy 
przez olbrzymią ilość cech 
osób, które je nawiązują oraz 
przez znaczną ilość specyficz 
nych właściwości tych sytua­
cji. w których relacje te wy­
stępują, otrzymamy przeboga­
tą ewidencję problemów inte­
resujących psychologię spo­
łeczną.

Przed psychologią społeczną 
stanęło zadanie pcmocy w roz 
wiązywaniu problemów orga­
nizacji życia społecznego, od­
powiadającego zasadom etyki 
społecznej, i wymogom cywi- 
lizajwinym. Jest to jednoczeń 
nie zadanie współtworzenia 
kulturowych regulatorów za­
chowania, odpowiadających 
nieznanym dotychczas warun­
kom społecznym. Psychologo­
wie społeczni, realizując to 
zadanie, badali początkowo na 
stępstwa zaistniałych sytuacji 
•społecznych ©raz przyczyny, 
które je spowodowały.

Przykładowo można tu 
wskazać na procesy poznawa­
nia takich zjawisk, jak anty­
społeczne zachowania (prze­
stępstwa, gangi młodocianych, 
agresywność uwarunkowana 
programami telewizyjnymi i 
inne), skutki rozpowszechnie­
nia miejskiego stylu życia, 
charakteryzującego się liczny­
mi i krótkotrwałymi kontakta 
mi międzycscbniczymi, olbrzy

Wykorzystuje to dzisiaj już 
liczna ^upą badaczy zajmu­
jących się tworzeniem modeli 
sytuacji społecznych i anali­
zą możliwych następstw, wy­
nikających z ewentualnego 
wprowadzenia ich do realne-
go życia. Uznają oni zasadę
prymatu sytuacji, zwłaszcza
społecznej wobec procesów

szym rzędzie sobie 
rówieśnikom”.

swoim

Młodzi — jednością silni — 
czerpiąc ze swych ambicji i 
doświadczeń, zdolni są spro­
stać zarówno ■wymaganiom, 
które stawiają sobie, jak i tym, 
które są wobec nich stawiane 
w społecznym życiu naszej 
Ojczyzny.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

mią ruchliwością

Gr. I C 50
Gr. I N 60

mieszkań-

psychicznych, co — nawiasem 
mówiąc — zbliżyło tę dyscypli 
nę do tradycji marksizmu. 
Prof. Stefan Baley nazwał to 
„przewrotem kopernikańskim 
w psychologii”, a wiele współ­
czesnych sław. np. prof. Taj- 
fe! z Bristol University, 
utrzymuje, że nie można zro­
zumieć szeregu przeżyć psychi 
cznych bez uwzględnienia de­
terminant społeczno-sytuacyj- 
nych. Ale co znaczy owe mo­
delowanie w praktyce?

Zilustrujmy to przykładem. 
Istnieje sytuacja eksperymen 
talna (gra eksperymentalna), 
zwana dylematem więźnia. Naz 
wa pochodzi stąd, że ponoć 
dwaj więźniowie podjęli kie­
dyś decyzje w takiej właśnie 
sytuacji. We współczesnej wer 
sji tego problemu możemy so 
ble wyobrazić automat wyrzu­
cający określone wygrane lub 
zabierający przegraną w za­
leżności od naciśnięcia odpo­
wiedniego przycisku. Na bla­
cie automatu są umie-szczone 
dwa przyciski, czerwony i nie 
bieski oraz matryca, ukazują­
ca następstwa, tzn. wysokość 
wygranej lub przegranej po 
naciśnięciu przycisków przez 
dwóch grających. Treść matry 
cy ukazuje schematycznie ni­
żej zamieszczona tabelka.

mniej interesującą, aczk<)1 
niebezpieczną społeczn e

Badania laboratoryju- 
kazały ponad wszelką 
wość, że jedynie korzy,ln. 
punktu widzenia spółek 1 
i jednostkowego jest strat? 
współpracy. Inne wcze? 
czy później przynoszą I 
szkody, niż pożytku. Co 
cej. okazało się, że wprost 
dzenie strategii współpracy 
sytuacjach zaburzeń spoh? 
nych powodowało przywróć 
nie stanu normalnego, c? 
wy uczono małżeństwa lub 
dżiny, żyjąće w stanie pe. 
manentnego konfliktu, sto<o- 
wać strategię współpra<;t 
przy rozwiązywaniu spornych! 
problemów, znikały napięća I 
psychiczne, wzajemna p0<hs 
liwość. nieufność i inne te-! 
typu przeżycia.

Strategia współpracy, stoso-1 
wana w zespołach wytwór­
czych, przyczynia się do wzjo 
stu wydajności pracy, pony.. 
słowości przy jej wykonywa­
niu, poprawy klimatu w z?.-, 
pole i lepszego samopoczucia! 
jego członków zespołu. Nawe:' 
jedną z form psychoterapii i 
jest uczenie pacjentów stoso­
wania strategii współpracy w 
kontakach codziennych z łudź 
mi Zrozumienie i stosowanie 
jej zasad pozwala uwolnić się 
od błędów egoizmu lub podej- i 
rzewania o egoizm.

Pomijając już kwestię przy-' 
kładów, trzeba stwierdzić ogól 
nie że właściwa struktura;:-
za ej a 
przez

sytuacji, skłanianie 
nią d© stosowania stra-

ar. I C 50
Gr. > C -7

Or. I C -7
Gr I N -30

Gr I N 60
Gr. I N -30 !

cześć i racjonalizacja. W 
ęzyńskim na przykład, w 
rym tylko gdzieniegdzie 
ny wyrastają wśród pól, 
dzież nadal mobilizować 
dzie przeświadczenie, że 
dy kłcs na -wagę złota”.

lesz- 
któ- 
komi 
mło-

bę- 
„każ 
Cza-

♦

♦

$ 
V 
♦

♦

♦ — Pociąg juz dawno ruszył!

wiem pewną sumę bólu,

♦ 
♦

Tygodnik społeczno-kultu­
ralny „ARGUMENTY” opubli­
kował rozmowę z profesorem 
Janem Szczepańskim. Roz­
mowę tę zamieszczamy z nie 
wielkimi skrótami.

anie Profesorze, co to 
znaczy żyć godnie, żyć 
godziwie?

0

który zadają mu inni, który 
zadaje mu los i który zadaje 
sobie sam. Zgadzam się z Ta­
deuszem Kotarbińskim, który 
mówi, że istotą życia godziwe­
go każdego człowieka jest nie 
tylk0 dążenie do własnego, peł 
nego i konstruktywnego wkła 
du w rozwój społeczeństwa, 
ale jest nim także pełny wkład

sem kilometry zbudowanej 
czynem społecznym drogi nie 
przynoszą młodym tyle sym­
patii i wdzięczności, ile po­
moc przy żniwach tym, którzy 
do ciężkiej pracy nie są zdol-
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— Żyć godnie, to — sądzę — 
prowadzić życie, które pozwa­
la człowiekowi osiągnąć pełń ę 
swoich możliwości w dowol­
nych warunkach, dać z siebie 
również optimum wkładu w 
rozwój społeczeństwa, w roz­
wój wartości społecznych, 
dóbr materialnych, stosunków 
społecznych, które człowiek 
może rozwijać na tym stano­
wisku i w tym miejscu, jakie 
zajmuje w pracy zawodowej, 
w społeczeństwie, w rodzinie 
itp. Żyć godziwie *o znaczy nie 
zadawać nikomu cierpień ze 
swobodnego wyboru. Życie 
ludzkie to ma do siebie, że 
cierpienia nie można uniknąć 
i każdy człowiek musi w swym 
życiu odcierpieć — że tak po-

w zmniejszanie c.erpień 
nych.

— Czyli postępowanie 
dług pewnego kanonu?

— Uważam, że tym, co

in-

we-

jest
wspólne dla wszystkich ludzi 
— jest cierpienie Żaden czło-
wiek nie może obronić się

ców miast, działaniem w du­
żych grupach, anonimów-ością 
i inne. Opracowano dokładnie 
problem właściwości, przy­
czyn i skutków konformizmu, 
obojętności wzajemnej (poto­
cznie zwanej znieczulicą mo­
ralną), uległości i ©porów wo- 
bec autorytetów, technik in- 
gracjacji (tzn. zabiegów skła­
niających silniejszego partne­
ra do zachowań korzystnych 
dla ingracjatora — słabszego; 
jedną z form ingracjacji jest 
pochlebs'Vo), a także postaw 
społecznych jednostki, właści
wości i przebiegu 
procesu oceni ani a 
wisk społecznych 
innych kwestii.

interakcji, 
ludzi i zja- 
©raz wiele

Stosowanie metod ekspery- 
mentalno-laboratoryjnych poz 
wolił© specjalistom przebadać 
różne zależności, nieraz trud­
ne do obserwowania w real­
nym życiu społecznym. W wy­
niku tego psychologia społecz 
na dysponuje sprawdzoną wie 
dzą o zależnościach, wpraw­
dzie nie tak ścisłą, jak np. fi­
zyka, ale dająca podstawy do 
pr a k t yc zn ego progr a mow a ni a 
przebiegu zjawisk społecznych.

ne zbieżności, a zarazem za­
sadnicze różnice.

— Wartości humanizmu so­
cjalistycznego j-ako systemu 
w przeciwieństwie do syste­
mów religijnych m© apelują 
do wartości transcendentnych, 
do sił nadludzkich traktowa­
nych za kryterium ostateczne. 
Po prostu chcą sprawy ludz­
kie załatwić w ludzkim zasię­
gu bez ingerencji sił nadludz­
kich. Podstawową wartością 
dla człowieka jest, by osiąga­
jąc pełny, dodatni rozwój swo 
jej osobowości (nie lubię mó­
wić o rozwmju wszechstron­
nym, gdyż wszechstronny roz

przed cierpieniem i dlatego za cech
sadniczą postawą człowieka 
wobec innych ludzi jest współ 
czucje wobec cierpienia. I to 
jest kanon podstawowy, z któ 
rego wynikają wszystkie regu­
ły konstruktywnego i szlachet
nego

gijne 
swój

życia.
Wszystkie systemy reli- 

i filozoficzne określały 
stosunek do życia, do

śmierci, do cierpienia. Własny, 
odrębny system wartości pre­
feruje humanizm socjalistycz­
ny. Będą występowały tu pew

wój obejmuje ■ także
ujemnych. ) i

rozwój 
widz’eć

sens tego rozwoju nie w póź­
niejszym rozkoszowaniu się 
własną doskonałością, lecz w 
tym, by móc więcej dać in-
nym. Rozwijam sit 
doskonalę swoje

ebie samego,

swoje umiejętności.
zdolności, 
inteligen

cję i umysł, swoje uczucie po 
to, bym lepiej współżył z in­
nymi i lepiej pomagał innym, 
lepiej przyczyniał się do lep­
szego życia innych Wydaje mi

że na tym pole. ns zy
cl a godziwego, na e/fmlnowa

Znaczy to, że 
gracze postawią

jeżeli dwaj
pewną sumę

do gry i obaj nacisną czerw© 
ny przycisk, to wygrają po 50 
punktów (złotych), jeżeli pierw 
szy naciśnie przycisk C a dru 
gi N,- to pierwszy przegrywa 
7 punktów, a drugi wygrywa 
60. Odwrotne operowanie 
przyciskami (pierwszy gracz — 
N, drugi — C), daje odwróco­
ny wynik. Jeżeli obaj nacis­
ną przycisk niebieski, ©baj 
przegrają po 30 punktów.

Wygrana lub przegrana gra­
czy zależy, jak widać, ©d przy 
jętej przez nich strategii po­
stępowania. Strategia CC, zwa 
na strategią współpracy, da­
jąca umiarkowane wygrane 
wszystkim partnerom, wyma­
ga poszanowania interesu in­
nych. przezwyciężenia myśle­
nia w kategoriach „ja”, przy­
jęcia zasady prymatu „my” 
wobec „ja”. Strategia CN 
(NC), egoistyczna, jest nasta­
wiona na przechytrzenie part 
nera. Wykorzystuje się wtedy 
każdy jego błąd, jego ludzkie 
odruchy, by zmaksymalizować 
zysk własny. Strategia NN 
jest strategią niedbalstwa, naj

tegżi współpracy, jest kapital­
nym wyznacznikiem przeżyć 
psychicznych ludzi, a tym sa 
mym odpowiednich społecz­
nych jednostek i całych grup.

Aby to osiągnąć, trzeba jed 
nak spełnić podstawowy wa­
runek: strategia współpracy 
musi być stosowana powszech! 
nie. bez wyjątków. Dalsze rai 
runki jej społecznego rozpe-w- 
szechniania się są już raczej 
drugorzędne.

Wiedza z zakresu psycholo­
gii społecznej, jak widzimy, 
daje podstawy umiejętnego) 
kształtowania wspomniane)* 
strukturalizacji w różnych wen
sjach.
„przełożony

Może to być wersja
podwładny"

„przywbdca — grupa”, 
dzice — dzieci” „nauczycie!-I 
uczeń” i inne. Praktycznie 
korzystuje się wiedzę 
typu od projektowania ukła­
du przestrzennego parków Po 
projektowanie kabin pojazdó’1 
kosmicznych, ©d strukturalna 
cji społecznej grupy uczniow­
skiej po organizację tW'| 
czych kolektywów.

CZESŁAW MATTJSEWICZ

Rozmowa z profesorem
n:u 
ści, 
nia

bezinteresownej nienawi- Ja nazywam to zasadą j 
bezinteresownego zadawa nalneg© egoizmu. W zasady 
cierpień, zawiści, złości, jeżeli ja jestem dla innych u .

— inni są także źli dla mn.-
— Gdyby przyszło P*1111 ■

fesorowi sformułować I
katalog norm, to jakie uzna 
Pan jako wzory życia, *ac 0 i

agresji, próżności, głupoty.
— Czy cechy, o których Pan 

Profesor mówi, nie są w dzi­
siejszych warunkach cywiliza­
cyjnych cechami zanadto ide­
alnymi? Na ile rzeczywistość 
pozwala je kształtować?

— Otóż to! Wydaje mi się, 
że jest jednak pewna szansa 
realizacji tych wartości i to 
nie drogą apelowania do cnót 
ewangelicznych, n.e drogą wy 
głaszania moralizatorskich ka 
zań, lecz drogą apelowan.a dc 
egoistycznych interesów każde 
go człowieka. Sądzę, że lu­
dziom bardzo trudno jest zro­
zumieć tę najprostszą drogę do 
osiągnięcia własnych egoistycz 
nych celów i realizacji swoich
interesów, prowadzi
przez troskę o interesy innych.

wań, postępowania? f j
— Zasady postępowania 

codziennych sytuacjach: w ? ‘ 
cy, w rodzinie, w tramwaj 
w sklepie, na zebraniu, 
sunkach z innymi ludźmi- - 
daje mi się, że sprawa X-‘ I 
prosta, chodziłoby tylko o P* 
tłumaczenie tej ogólnej 
na zastosowanie w 
sytuacji. I myślę, że nie 
ba tu ustalać jakiegoś n0 jj 
zestawu przykazań. Chyha ' 
bardziej ,.opłacainąt: dla 
wieka jest postawa okazl,.^ 
nia pomocy ludziom w ka^



gpPAI/MY *rety/ka MŁODYCH □ SPRAWY ^eły/ko MŁODYCH
Wychowanie obywatelskie w szkole

Co mówią uczniowskie ankiety?
ł-^rzez wiele lat żelaznym P punktem każdego planu 1 zajęć w szkołach była 

godzina wychowawcza;
- w rzeczywistośtzW. - .

niby-lekcja, a . .
często 45 minut wytchnie- 

n a Niestety, godzina wycho­
wawcza była dużym nieporo- 
7Umieniem. Zmiany zaczęto od 
Lgo że godzinę wychowaw- 
cza zastąpiono dostojniejszą 
w brzmieniu lekcją wychowa 
na obywatelskiego — w wy 
miarze godziny tygodniowo w 
każdej klasie szkoły ponadpod 
stawowej. Ministerialne wy­
tyczne sprecyzowały, ze ce­
lem zajęć jest „podnoszenie 
poziomu świadomości klaso­
wej i dojrzałości obywatel­
skiej młodzieży szkolnej przez 
poznawanie ważnych wyda­
rzeń politycznych i społecz­
nych w kraju i na świecie; 
rozpatrywanie problemów wy 
chowawczych z życia szkoły 
oraz organizowanie społecznej 
działalności uczniów na tere­
nie szkoły i w środowisku, 
szczególnie przez formy samo 
rządnej pracy młodzieży”.

W ślad za tak sformułowa­
nymi celami poszły założenia 
pedagogiczne. Postulowano, by 
tematyka zajęć była jak naj­
silniej związana z aktualną 
sytuacją i potrzebami tak w 
skali makro jak i mikro; by 
w planowaniu, przygotowywa 
niu i realizacji zajęć aktyw- 

■ nie uczestniczyła sama mło­
dzież; by wreszcie lekcje wy­
chowania obywatelskiego sta- 
’y się platformą kształtowa­
nia właściwych postaw oraz 
opinii jednostek i kolekty­
wów. Nauczycielom — wycho 
wawcom odpowiedzialnym za 
te lekcje dano spory, jak na 
szkolne zwyczaje zakres swo 
body.

Dopiero po siedmiu latach 
realizacji tego tak ważnego 
przedmiotu uświadomiono so­
bie, że warto by sprawdzić, 
jak przebiega wcielanie w ży 
eie słusznych zamysłów. Ba­
dania podjął w ubr. Instytut
Programów Szkolnych, prze­
prowadzając stosowną ankietę 
wśród uczniów, nauczycieli i 
dyrektorów szkół ogólno­
kształcących, zawodowych i za 
sadniczych w dużych i małych 
ośrodkach.

Wyniki tego sondażu wywo 
łują niepokój. Wytyczne pro­
gramowe leżą częściej w szuf­
ladach aniżeli na katedrach. 
Aktualia społeczno-politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne, 
a także istotne, bulwersujące 
młodzież zagadnienia z życia 
szkoły omawia się nader rząd 
ko, a zdaniem czwartej częś­
ci ankietowanych — nie oma 
wia się ich wrnale.

Nigdy lub prawie nigdy nie 
organizuje się zajęć, które 
integrowałyby młodzież ze śro 
(łowiskiem, a chodzi tu prze­
cież o tak nieskomplikowane 
snrawy, jak omawianie pro­
blemów miasta i regionu, wy 
cieczki do zakładów pracy, 
spotkania z ciekawymi ludź­
mi. W nielicznych tylko przy 
packach mówi się o sprawach 
rewoluej i n auk owo-techni cz- 
nej> o rzeczywistych proble­

mach, jakie niesie pierwsza 
praca zawodowa. *

Nie jest też tematem lekcji 
wychowania obywatelskiego 
wiele innych zagadnień, które 
szczególnie interesują mło­
dzież. A są to — o czym wie 
każdy rodzic — problemy 
etyczne, zakamarki stosun- 
ków 
skich, 
nostki 
czym,' 
dowe,

uczniowsko-nauczyciel- 
miejsce dorosłej jed- 

w kolektywie pracowni
problemy światopoglą- 
typowe konflikty w śro 

dowisku pracy i in.
Cały ten wachlarz proble­

mów, nurtujących dorastają­
ce pokolenia leży w szkołach 
odłogiem. Lekcje wychowania 
obywatelskiego — zdaniem 
blisko 70 proc, ankietowanych 
— poświęca się nadal nie­
śmiertelnemu omawianiu po­
stępów w nauce i sprawowa­
niu poszczególnych uczniów 
oraz przygotowaniom do naj­
rozmaitszych szkolnych uro­
czystości. Pod nowym szyl­
dem pozostały więc często sta 
re treści i formy, bo i -postu 
lowana w wytycznych samo­
rządność młodzieży jest bar­
dziej iluzoryczna niż rzeczy­
wista. Dlaczego?

Brak czasu (zżeranego jako 
by przez sprawy porządkowe) 
nie wydaje się argumentem 
rzeczowym, a nawet jeśli 
kwestie organizacyjne w nie­
których klasach wypełniają 
bez reszty lekcje wychowa­
nia obywatelskiego — to tym 
gorzej dla tamtejszych nau­
czycieli. Wszak nie ulega 
wątpliwości, że przy dobrym 
zaplanowaniu oracy i spraw­
nym jej wykonaniu — zosta 
je spory margines czasu na 
zajęcia właściwe.

Czy zatem forsowanie tra­
dycyjnych godzin wychowaw­
czych to nie działanie po linii 
najmniejszego oporu ze stro­
ny nauczycieli? Wiele na to 
wskazuje. Bądź co bądź pod­
jęcie niejednego tematu spe­
cjalistycznego wymaga spro­

Studenckie Centrnm Filmowe

Przy Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy działa 
Studenckie Centrum Filmowe „Benefis”. Studenci sami wy­
budował! laboratorium, salę projekcyjną, studio dźwiękowe, 
(•Morskie i pomieszczenie do montażu. W dotychczasowym 
dorobku „Benefisu” jest 9 filmów artystycznych, 2 reporta­

że, 5 kronik studenckich.
Na zdjęciu: realizacja filmu naukowego o konstrukcjach 

halowych.
Fot. — CAF

wadzenia do klasy fachowca, 
zorganizowanie wycieczki do 
zakładu pracy — to wiele za 
biegów przygotowawczych i 
kłopotów, a podejmowanie 
często drażliwej, ale za to naj 
bardziej frapującej uczniów 
tematyki... No, właśnie — co 
w tym przypadku stoi na prze 
szkodzie?

Odpowiedź przynosi wspom 
niana ankieta, w której mło­
dzież zwierza się z braku za­
ufania do swych wychowaw­
ców. Jest to sygnał znamien­
ny. Zamiast dyskutowania 
nad tym, czy nauczyciele za­
służyli sobie na taką opinię, 
czy też nie — bardziej celo­
we jest zbadanie, dlaczego jest 
tak, a nie inaczej. Bo prze­
cież w atmosferze nieufności 
nie tylko trudno o żywe i na­
turalne dyskusje (zwłaszcza 
o stosunkach między nauczy­
cielami a uczniami), ale w 
ogóle o skuteczną działalność 
wychowawczą.

Można chyba postawić hi­
potezę — gdyż nie wynika to 
bezpośrednio z samej ankiety 
— że na mało optymistycznym 
obrazie 
skiego 
grzech 
lizm i 
bliższe

wychowania obywatel 
waży również stary 

naszej szkoły: werba- 
nauczanie statyczne, 

pouczaniu, niż z praw 
dżiwego zdarzenia dydaktyce. 
Od dawna wiadomo, że for­
mą lekcji najbardziej podej­
rzaną j konsekwentnie z klas 
rugowaną, jest dyskusja. Na 
skutki tej polityki zwracaja 
od dawna uwagą i co światłej 
si nauczyciele, i rodzice, i sa 
ma młodzież i — najdobitniej
zresztą wyższe uczelnie.
Niestety, bez skutku.

A trudno sobie wyobrazić 
prawdziwe lekcje wychowa­
nia obywatelskiego nie oparte 
głównie na dyskusji, prowa­
dzonej w atmosferze u pełnego 
zaufania. Wychowywać może 
tylko swobodny dialog, nigdy 
zaś monolog.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Wkrótce, znów znajdą się na obozie.
Fot. — Archiwum

Od tamtego dnia minęło 
pięć długich lat lecz pa­
miętają go bardzo dobrze 

dzisiejsi harcerze, którzy wów 
czas byli zuchami, instrukto­
rzy — uczniowie pilskich 
szkół średnich biegający wte 
dy na zbiórki jako szeregow­
cy. Pamiętaią też nauczyciel­
ki: Bożena Wojciechowska, ko 
mendantka Szczepu im. Sza­
rych Szeregów przy Szkole 
Podstawowej nr 4 w Pile (har 
cerstwo prowadzi tu od jede­
nastu lat) oraz Barbara Za­
remba (już trzynasty rok 
druhna ,,od zuchów”). Podczas 
uroczystego apelu harcerze z 
„Czwórki” przekazali wówczas 
sztandar Hufca kolegom z 
„Trójki”, bowiem w tamtym 
roku przegrali współ zawód nic 
two o miano Drużyny Sztan­
darowej (zainicjowane w Pi­
le i upowszechnione w kraju 
przez Główną Kwaterę ZHP). 
Uroczystość odbyła się przy 
akompaniamencie chóralnego 
pochlipywania i pociągania no 
sami przez zwarte Szare Sze­
regi.

Wtedy też Szare Szeregi 
powzięły postanowienie poprą 
wy i po roku znowu otrzyma­
ły sztandar, wygrywając tak­
że wszystkie kolejne współza­
wodnictwa.

Ruch Drużyn Sztandaro­
wych stanowi dziś w Filskiem 
jedną z form praktycznego 
realizowania zasady równania 
do najlepszych, wśród któ­
rych (w ścisłej ich czołówce) 
Szczep ze Szkoły nr 4 w Pile 
wypracował solne mocną po­
zycję. Istnieje tam pięć dru­
żyn zuchowych (także dwie 
klasy: jedna z pierwszych i 
jedna z drugich) oraz cztery 
drużyny harcerskie, spośród 
których jedną stanowią ucznio 
wie klasy piątej, której wy­
chowawczynią jest sama druh 
na komendantka. Nic przeto 
dziwnego, że harcerze nadają 
ton: oni przygotowują rozpo­
częcie roku szkolnego (ostat­
nio — wojewódzką imprezę 
„Harcerski Start 1975”) de-1 
mon str ująć przed kolegami 
dorobek letnich obozów, oni 
inicjują akcje, do których 
włącza się samorząd oraz po­
zostałe organizacje uczniow­
skie.

Przy znacznej atrakcyjności 
harcerskiego programu pracy 
wychowawczej ani przez chwi 
lę nie zapomina się w tej 
szkole, iż jest to organizacja 
ideowa, w której kilkuletnie 
brzdące, mające najbardziej 
plastyczną psychikę, najwięk­

szą wrażliwość i chętniej niż 
kiedykolwiek później uczestni 
czące w zorganizowanej pra­
cy i zabawie uczą się praco­
wać dla siebie i innych. Już 
więc ad pierwszej klasy zu­
chy znają hasła, jakie reali­
zuje ich organizacja: „Każde­
go dnia tworzymy przyszłość 
Polski i własną”, ,,W harcer-

Barwne 
harcerskie 

dni
Szarych 
Szeregów 

skim zespole uczymy się do­
rosłego życia”, „Chcemy wie­
dzieć więcej niż wiemy”, „Har 
cerski styl, harcerski fason”. 
Instruktorzy Szarych Szere­
gów wiedzą jednak, że naj­
piękniejsze hasła staną się pu 
stym dźwiękiem, jeśli nie 
znajdą potwierdzenia w co­
dziennej pracy, toteż realiza­
cja celów wychowania ideowe
go wiąze się tu ściśle z kształ 
""" ■■ —....... ..... .....

Z przygód „malucha'' (126p)
"J/ierowca „Mercedesa" udzielający pomocy ną drodze 

właścicielowi „Fiata-12&p", któremu zabrakło benzyny: 
— Mam linę, wezmą pana na hol i dociągną do najbliższej 

stacji benzynowej. Tylko ponieważ jestem przyzwyczajony 
do szybkiej jazdy, może mnie ponieść. Niech sią Pan więc 
nie krąpuje tylko trąbi, a ja zaraz zwolnią.

Na drodze wyprzedził ich potążny „Porsche". Kierowca 
„Mercedesa" nie wytrzymał i dodał gazu. Po paru kilome­
trach milicjant drogowy zaalarmował telefonem najbliższy 
posterunek:

•— Słuchajcie kolego, zróbcie no porządek na szosie. Zaraz 
tam do was nadleci na wielkim gazie „Porsche", a. potem. — 
sportowy „Mercedes" i tuż-tuż za nim „maluch-l?6p”, który 

trąbi i trąbi bez przerwy, a m dwaj werwsi tarasują mu dro­
gą i nie chcą sią dać wyprzedzić... (PAT)

trwaniem postaw i wyrabia­
niem samorządności działania-. 
Wprowadzając świeckie trądy-j 
cje. dla popularyzacji obrzędo 
wości szkolnej i ceremoniału, ; 
wykorzystuje się wszelkie oka 
zje, jakie niesie życie kraju i 
własnej szkoły. Harcerze or­
ganizują lub współuczestniczą 
w organizowaniu rocznic i 
świąt państwowych, wiedzą, 
jak reagować na dźwięki „Ma 
zurka Dąbrowskiego”, jak od­
dać hołd sztandarowi.

Zbiórki rzadko odbywają 
się w klasach. Już najmłod­
sze zuchy poznają metodycz­
nie najbliższe okolice szkoły, 
miejscowe instytucje i zakła­
dy pracy, tereny wokół Piły, 
a do wszystkich imprez chęt­
nie włączają się szkolni „cy­
wile”, którzy poznawszy, 
smak harcerskiej przygody 
często na stałe przywdziewa-, 
ją organizacyjne barwy.

Akcją, która ostatnio chwy 
ciła we wszystich klasach, był 
VII Turniej Wiedzy Obywa­
telskiej „Mój region na ma­
pie Polski”. Kiedy harcerze 
ogłosili apel do kolegów o 
powszechny udział w turnieju, 
klasy wybrały dla siebie te­
maty opracowane następnie 
przez wszystkich uczniów. Od 
były się „kominki” i wyciecz 
ki do zakładów produkcyj­
nych, a plonem turnieju są 
ciekawe albumy, mapy, wy­
kresy i zestawienia. Dla rea­
lizacji programu pracy ideo- 
w o- w yc h o w a wc z ej n iem ałe 
znaczenie mają także obozy 
organizowane w różnych regip 
nach kraju. Kiedy Szare Sze­
regi rozbiły namioty w Złoto­
wie — poznano tradycyje 
walk mieszkańców tej ziemi o 
narodowe przetrwanie.

Każda zbiórka jest także w 
„Czwórce” elementem wzbo­
gacającym życie wewnętrzny 
klasy, często — całej szkoły. 
Stwarzając możliwości kultu­
ralnego wyżycia się (także 
sportowego, turystycznego) sta 
nowi również o niemałej 
a t r akc y jn ośc i h ar c er s t w ą.
V7łaśnie dlatego Szare Szeregi 
nie narzekają na braki kadro 
we Już wśród zuchów widzi 
się przyszłych drużynowych.

IV Szczep im. Szarych Sze­
regów został ostatnio wyróż­
niony przez Radę Wojewódz­
ką Federacji SZMP w File 
za aktywny udział we współ­
zawodnictwie. Kolejny to do­
wód uznania dla tradycji i 
aktualnej pracy zuchów i har 
cerzy w pilskiej Szkole nr 4.

ZYGMUNT ROLA

godnie
Janem Szczepańskim

<^uacL Ta gotowość pomocy 
Uatom w każdej sytuacji 
^arza wokół człowieka pew 
-3 atmosferę i gotowość ana- 

reakcji ze strony in-
Okazywanie ludziom żv 

^.wego zainteresowania ich 
i umiejętność wy- 

. chiwania iu.jzk;ch skarg. 
. , mają potrzebę zw e-

’ zjrzbwe wysłuchiwanie 
v-= , Podstawową dyrekty- 
; ‘.''szęlkich stosunków przy- 

* koleżeńskich 
i^a,„„Pan zWróoi uwagę, roz- 
ća * Qi^c z Przyjaciółmi i za- 
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G,:ągu g°dziny Pada 
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_ 7 Rekowi najbliższe—

4zi < - w^aan e Zawsze wi 
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,moresów, swoich na- 
aspiracji,

•> ambicji i tak dalej. My 

ślę, że umiejętność współżycia 
zdobywa się wtedy, kiedy zdo 
bywa się jednocześnie wyrozu­
miałość wobec cudzegą egoiz- 
mu, gdyż życzliwa wyrozumia 
łość — wobec własnego ego­
izmu jest cechą wrodzoną. Ży 
ezliwa wyrozum, ałość wobec 
cudzego jest podstawą znośne­
go ułożenia stosunków i znoś­
nych zasad współżycia. Jeżeli 
mówimy dziś lak dużo o jako­
ści warunków życia, to — oczy 
wiście — decydują o niej wa­
runki materialne, poziom za­
spokajania potrzeb material­
nych. jakość mieszkania, ja­
kość posiadanych mebli, ubrań, 
jakość pożywienia i tak dalej. 
Możemy mieć jednak pracę 
bardzo interesującą i bardzo 
dobrze płatną, ale jeśli nasz 
przełożony jest człowiekiem 
złym, a koledzy ludźmi głupi­
mi — to życie staje się pie­
kłem. Można mieć doskonałe 

warunki mieszkaniowe, ale je 
śli sąsiedzi są barbarzyńcami 
— to życie w tak.m mieszka­
niu staje się piekłem. Je­
żeli spotykam się ciągle z 
ludźmi nie mającymi kultury 
współżycia, jeżel; pracuję w 
instytucji, gdzie nie obowią­
zuje szacunek dla pracy, je­
żeli spotykam się z przedsta­
wicielami administracji nie 
przejawiającymi w stosunkach 
z obywatelami żadnej kultury 
— to te zjawiska decydować 
będą o jakości mojego codzien 
nego życia.

— Zdarzać się będą sytua­
cje, w których człowiek, by 
zachować twarz, będzie musiał 
czasem poświęcić siebie. Jest 
to zatem kwestia odwagi?

— Myślę, że człowiek zaw­
sze wie, jak ma postąpić, żeby 
zachować twarz i uratować 
swoją godność. Jeśli mówi, że 
nie wie — to znaczy, że nie 
chce po-stąpić tak, jak postąpić 
powinien.

— Strach? Słabość? Konfor 
mizm? Oportunizm?

— Strach i słabość są nie­
odłącznymi zjawiskami w ży­
ciu każdego człowueka, są wy 
znacznikami jego codziennych 
zachowań. Strach i słabość 

zawsze dyktują nam błyska­
wiczne kalkulacje: co za co 
poświęcić i na jakie życie czło 
wiek sam się decyduje. Kon­
formizm i oportunizm są zja­
wiskami codziennymi, są jed­
nymi z sił integrujących spo­
łeczeństwo. Społeczeństwo bez 
konformizmu nie może istnieć. 
Polega on na przestrzeganiu 
reguł gry. Społeczeństwo wy­
twarza zarówno mechanizmy 

formalne jak i nieformalne, 
naciski i formy kontroli, które 
zapewniają mu wewnętrzną 
spójnię. Gdyby w społeczeń­
stwach był0 zbyt wielu nonkon 
formistów — rozpadłyby się 
one i przestały jstn.eć. — Non 
konformizm jest potrzebny tyl 
ko o tyle, by utrzymać okre­
śloną stopę zmian i rozwoju. 
Jeśli stopa ta jest zbyt duża — 
społeczeństwo rozpada się. 
Nonkonformizm staje się wów 
czas przestępstwem przeciwko 
dalszemu istnieniu grupy i 
podstawowym wartościom gru 
py. Musj istnieć pewna rów­
nowaga pomiędzy poszanowa­
niem własnej godności i wła­
snego obowiązku. Są ludzie, 
którzy dla własnego egoizmu 
gotowi są poświęcić egoistycz­
ne popędy i potrzeby innych.

Ludzie będą ich za to potę­
piali, choć zdecydowana więk 
szość w podobnych sytuacjach 
postąpiłaby tak samo.

— Wykluczamy więc non­
konformizm jako postawę po­
wszechną?

— Konformizm jest koniecz 
nością, bez niego nie ma zbio­
rowego współżycia.

— Wierzy Pan Profesor w 
powszechne życie godziwe?

— Nie. Ale w pewnych nie 
wielkich grupach współpracu 
jących razem, razem mieszka­
jących itp. można stworzyć 
warunki, w których normy ży 
cia godziwego będą przestrze­
gane.

— Czy młodzież można na­
uczyć życia godziwego?

— Oczywiście. Młodzież mo 
żna nauczyć wszystkiego, pod 
warunkiem wszakże, że jej wy 
chowawcy rzeczywiście w swo 
jej codziennej praktyce oraz 
społeczeństwo, w którym mło­
dzież wzrasta — także w co­
dziennych postępowaniach i 
działaniach — przestrzega za­
sad życia godnego. Jeśli zaś 
w życiu codziennym te zasa­
dy nie obowiązują — wtedy 
i młodzież ich nie przyjmie. 
Bo i po co? Młodzież przecież 

m-usi żyć w społeczeństwie lu­
dzi dorosłych i musi postępo­
wać tak, j^k ono. Młodzież nie 
przyjmie żadnych zasad, któ­
rych dorośli nie traktują serio.

— A więc życie godne?—
— Na życie godne społeczeń 

stwa — jako całości — zdoby 
wają się czasam w wielkich 
chwilach swojej historii, to 
znaczy zdobywa się pewna 
część społeczeństwa, która mo 
że być uznana za przedstawi­
cielstwo całości. Bowiem spo­
łeczeństwo jest zawsze zróżni­
cowane, podzielone na klasy, 
grupy zawodowe, jest zróżni­
cowane regionalnie itp. Zasa­
dy godziwego życia wchodzą 
w codzienną praktykę poprzez 
wpływ małych środowisk, ma 
łych grup i kręgów, w których 
dokonuje się ..kontrola’1 nad 
postępowaniem, w których 
funkcjonują zasady przyzwo­
itości i godności w codziennej 
rtiitynie życia.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WIELUŃSKI
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i>ni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy Po posłedzenid Biura Politycznego KC PZPR

Wszystko o Polsce

w publikacjach „Interpressu"
I\A/ZOrern biegłych w yY majowych Dniach Kul­

tury, Oświaty, Książki i 
। Prasy Wydawnictwo „Inter-

I press” prezentuje ciekawy ze- 
■ staw publikacji, obejmujący 

zarówno książkowe nowości, 
j jak i wznowienia, zwłaszcza 
I wydawnictw seryjnych, będą-

cych specjalnością tej oficyny 
wydawniczej. Książki „Inter­
pressu”, wydawane obok wer­
sji polskiej w kilku, a nawet 
niekiedy kilkunastu wersjach 
obcojęzycznych, stanowią uz­
nane w kraju i zagranicą źró-
dło wiedzy o Polsce, jej histo-

fc rii i współczesności, gospodar
ce i kulturze, oraz stanowisku

naszego kraju wobec węzło­
wych problemów międzynaro­
dowych.

Wierne swej dewizie „Wszy 
stko o Polsce prosto z Polski”, 
Wydawnictwo „Interpress” tyl 
ko w okresie od 1967 roku opu 
blikowało ponad 750 tytułów 
w łącznym nakładzie ponad 
7,5 miliona egzemplarzy. W 
planie wydawniczym na rok 
bieżący znajdują się 94 pozy­
cje książkowe o nakładzie prze 
kraczającym milion egzempla­
rzy. Niektóre z nich znajdują 
się już na rynku księgarskim.

Charakterystyczną dla pro­
filu wydawniczego Interpres­
su i obejmującą już łącznie 16
pozycji

Prezentacja osiągnięć 
rzemiosła artystycznego

Dzisiaj przypada Dzień Rze­
miosła Artystycznego, organi­
zowany w Polsce po raz pierw 
szy. W województwach kalis­
kim, konińskim, leszczyńskim, 
pilskim i poznańskim poprze­
dziły ten dzień zebrania rze- 
mieślników — członków miej 
scowych Komisji Rzemiosł Ar 
tystycznych.

Współczesna1
jest seria „Polska

Znajdziemy w

Sekcja Artystycznego Rze- 
1 miosła przy Cechu Stolarzy 
| Swarzędzkich przygotowało m. 
win. wystawę mebli stylowych,

a przy Cechu Ślusarzy i Rze­
miosł Pokrewnych w Pozna­
niu — wystawę kowalstwa ar­
tystycznego, cyzelatorstwa i 
brązownictwa. Nadto podjęto 
akcję otwartych warsztatów, 
której celem jest zaznajomie­
nie społeczeństwa, przede wszy 
stkim wszakże uczniów ostat­
nich klas szkół podstawowych 
i zawodowych, z ich codzien­
ną pracą. Zadanie to zdecydo 
wano powierzyć mistrzom rze 
miosł artystycznych.

niej m. in. najnowsze pozycje 
jak „System polityczny Polski 
Ludowej” M. Sadowskiego 
oraz „Polskie przyspieszenie 
1971—1975” (praca zbiorowa), 
„Polityka zagraniczna PRL” 
M. F. Rakowskiego, „Polska w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych 1945—1975” A. A&ra- 
szewskiego oraz „Gospodarka 
Polski współczesnej” P. Boży­
ka.

Panoramę życia kulturalne­
go w naszym kraju przedsta­
wiają kolejne pozycje serii: 
„Muzyka w Polsce” L. Erhar- 
dta, rozszerzona wersja J. Fuk 
siewicza pt. „Film i telewizja 
w Polsce”, a także zaktualizo­
wane wznowienie książki S. 
Sieniarskiego „Sport w Pol­
sce”, której wolno wróżyć spe

nowseymf pozycjom! tej serii 
są książki S. Okęckiego „Cu­
dzoziemcy w polskim ruchu 
oporu” oraz W. Sulewskiego 
„Polacy nad Odrą i Bałtykiem 
w walce z III Rzeszą”.

Z myślą o krajowym, a tak­
że polonijnym czytelniku, do 
uprzednio wydanej pozycji 
„Ameryka w pamiętnikach 
Polaków” B. Grzelońskiego do 
doszły ostatnio m. in. „Orzeł 
na gwiaździstym sztandarze” 
O. Budrewicza, „Polacy w Sta 
nach Zjednoczonych Ameryki 
1776—1865” B. Grzelońskiego 
oraz album J. S. Kopczewskie- 
go poświęcony Tadeuszowi 
Kościuszce i Kazimierzowi Pu 
łaskiemu.

Podczas majowych Dni Kul 
tury, Oświaty, Książki i Prasy 
można nabyć piękny, bogato 
ilustrowany album „Polska ty 
siącletnia” pióra trzech wybit­
nych historyków, profesorów 
Uniwersytetu Warszawskiego: 
Aleksandra Gieysztora, Stani­
sława Herbsta i Bogusława 
Leśnodorskiego. (na)

TELEWIZJA

Ostra gorączka
uczciwości

cjalne powodzenie w 
olimpijskim. Jeszcze w

roku 
tym

^(poniedziałkowym Teatrze Te-
” lewizji przedstawiono — w 

reżyserii Jana Świderskiego — 
„Dziką kaczkę” Henryka Ibsena. 
Sztuki tego norweskiego pisarza

Dobre wyniki minionych miesięcy
Pierwsze miesiące roku stanowią już okres dostatecznie 

długi, aby wyrobić sobie pogląd nie tylko na osiągnięte w 
tym czasie wyniki gospodarcze, ale również na najbliższe 
perspektywy rozwojowe. Pod tym też kątem Biuro Politycz­
ne KC PZPR dokonało 11 bm. oceny naszej sytuacji społe­
czno - ekonomicznej od początku roku do kwietnia włącz­
nie.
Uzyskane rezultaty świad­

czą o tym, że zaobserwowane 
wcześniej tendencje wzrostu 
umacniają się i pogłębiają. 
Dowodzą tego przede wszyst­
kim postępy w przemyśle. Je 
go produkcja (według warto­
ści) zwiększyła się w ciągu 4 
miesięcy o 13,2 proc, w porów 
naniu z analogicznym okre­
sem ub. r„ wobec 8,8 proc, za­
kładanych w tegorocznym 
NPSG. Roczne zadania zreali­
zowano w ponad jednej trze­
ciej, co jest także zjawiskiem 
bardzo korzystnym. O stałym 
przyspieszeniu tempa mówi i 
to, że średnia dzienna produk 
cja w kwietniu była o 4.8 
proc, wyższa niż w I kwarta­
le br.

Do osiągnięć należą też bez 
wątpienia systematyczne zmia 
ny w strukturze produkcji, 
wyrażające się większym 
wzrostem tej jej części, która 
kierowana jest na potrzeby 
rynku wewnętrznego. Inaczej 
nieco wygląda sytuacja, jeśli 
idzie o produkcję przeznaczo­
ną na eksport: w tej dziedzi­
nie mimo pewnej poprawy, 
jest jeszcze dużo do zrobienia.

Chociaż w bieżącym roku u- 
zyskujemy o wiele lepszą ryt-

cy br. było o 64 000 osób niż­
sze od planowanego na br.

Równocześnie nastąpiła po­
prawa dyscypliny finansowej 
w przedsiębiorstwach, polep­
szyło się wykorzystanie czasu 
pracy. Zmalała absertcja nie­
usprawiedliwiona i chorobo­
wa, mniej zarejestrowano go­
dzin nadliczbowych.

Wszystko to jest niewątpli­
wie rezultatem wzmożonej ak 
tywności załóg, wcielających 
w życie uchwały II Plenum 
KC PZPR dotyczące powszech 
nego wykrywania wszelkich 
rezerw w funkcjonowaniu za­
kładów, a także masowo po­
dejmowanych i z powodzeniem
na ogół realizowanych 
wiązań produkcyjnych
1 maja.

Tę aktywność należy

zobo- 
przed

utrzy
mać i rozwijać, kierując głów 
ne wysiłki na wzbogacenie ryn 
ku wewnętrznego i naszych o- 
fert eksportowych. W tym wła 
śnie aspekcie przeprowadzane 
są obecnie przeglądy planów 
operatywnych na II kwartał.

większość tego wzrostu 
pada na inwestycje kontym 
wane, to jednak realizacja 
czowego planu nie przedstaw 
się zadowalająco. ' ‘a

Niezbędne jest więc wztn 
że nie wysiłków na rzecz k 
centracji prac przy 
cjach kończonych w tym rky’ 
i szybszego instalowania 
nich maszyn i urządzeń. Dr/ 
ciwdzialanie rozpraszany 
i środków; przyspieszenie ro­
bót .na inwestycjach planu t 
renowego, gdzie istnieją naT 
większe opóźnienia. '

Także transport, zwłaszc? 
kolejowy, musi energiCini^ 
pokonywać trudności, które od 
czuwamy przecież od wieh 
miesięcy. Wzrost dyscyplin} 
przewozowej, sprawniejsza or 
ganizacja, lepsze przyg0t0Wa‘ 
nie i wykorzystywanie tabori 
skrupulatność i rzetelność - 
mogą i powinny dać pozytyw 
ne rezultaty.

Zależy od tego niezakłócone 
zaopatrzenie gospodarki w 
rowce, materiały i sprzęt, Sp0 
łeczeństwa — w towary ryn. 
kowe, handlu zagranicznego 
w wyroby eksportowe, rolnic­
twa — w nawozy, narzędzia i 
maszyny. Potrzeby rolników, 
którzy kończą trudną kampa^ 
nię wiosenną i wkrótce roz-
poczną małe żniwa, powinny

Rzecz w tym, by zapewnić ich zaspokajane ze szczególną 
całkowitą zgodność z NPSG> troską. Postulat ten odnosi się 

także do sprawnego odbioru i

miczność pracy sprawniej

I Program Dnia Rzemiosła Ar 
; I tystycznego w wymienionych 

■ województwach przygotowała 
i wespół z Izbą Rzemieślniczą 
I w Poznaniu — Międzywojewó 
i, dzka Komisja Rzemiosł Arty- 
| stycznych, (pik)

roku w serii „Polska Współ­
czesna” ukaże się w sześciu 
wersjach językowych książka 
M. F. Rakowskiego i Z. Szeligi 
pt. „Polska 1980” oraz W. Fil­
iera „Współczesny teatr pol­
ski”.

Wydawnictwo „Interpress” 
pod patronatem Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń 
stwa kontynuuje popularną, 
obejmującą już ponad 20 ty­
tułów serię „Polacy na fron­
tach II wojny światowej”, cie­
szącą się szczególnym powo­
dzeniem wśród młodzieży. Naj

należą do wybitnych 
turgii światowej.

„Dzika kaczka”, 
1884 roku, podejmuje

dzieł drama-

napisana 
problem

staw moralnych. C-sy winno
po- 
się

Od żubra do mięsa

przedstawiać prawdę za każdą 
cenę? Co wyznacza autentyczność 
ludzkiego życia? Główna postać 
sztuki, Gregers, o którym lekarz 
Relling mówi „on cierpi na ostrą 
gorączkę uczciwości”, jest prze­
konany, że człowiek, dowiadując 
się całej prawdy o swojej sy­
tuacji, o swoim życiu, musi się 
odrodzić moralnie. Wojciech Psio 
niak fascynująco kreował postać 
człowieka wprost opętanego ko­
niecznością likwidacji kłamstwa. 
Ale Hjalmar, którego chciał odro 
dzić moralnie, bufon i kłamca 
(grany w sposób budzący wielkie 
uznanie przez Romana Wilhelmie

Dokończenie ze str.' 3
wisko. Groźnie błysnął okiem 

; w stronę wytkniętego poza 
Ej ogrodzenie aparatu fotorepor 
•i tera. Wyglądał teraz — zgod- 
| nie zresztą z nadanym mu 
ł imieniem — na prawdziwego 
■ Plantoriusa.
' — Waży prawie tonę — os-
| trzega lojalnie hodowca — 
. Nie lubi nowych twarzy, ko- 

lorowych ubrań, ani głośnych 
rozmów.

W następnej zagrodzie, zwo 
f lane gwizdem żubronie, gro­

madzą się przy paśniku. Ob-
sługa 
Adam 
paszą, 
bliżej.

— Antoni Szewczyk i 
Kordas, wabią jałówki 
żeby zechciały podejść 
Trudno byłoby uganiać

de, smaczne, zdrowe, bowiem 
żubroniom z powodu niespo­
tykanej u bydła domowego od 
porności na choroby, nie po­
daj e się witamin ani antybio 
tyków. Chowane pod przysło­
wiową chmurką — latem i zi­
mą — przy znacznie gorszej 
paszy, przyrastają na wadze 
niezwykle szybko. Nie potrze­
ba dla nich budynków. Te są 
konieczne jedynie dla prze­
znaczonych do krzyżówek ma 
tek rasy ncb Charolais, Simen 
taler, które mogą zresztą ro­
dzić potomstwo żubroni kilka 
krotnie.

*

go) lekceważy 
Za próbę prawdy 
stawiona wysoka 
Jadwinia, której

tę możliwość 
jest wszakże wy 
cena — 14-letnia 
miłość do nieęo

jako do ojca, Hjalmar w gestach 
błazeńskich odrzuca — strzela so­
bie w serce.

Telewizyjny spektakl „Dzikiej 
kaczki” przywoływał zasadnicze 
pytania o zakres ludzkiej uczci­
wości. Relling, grany świetnie 
przez Jerzego Kamasa, uważa, że 
dla szczęśliwego istnienia człowie 
ka kłamstwo, samooszukiwanie się 
jest nieodzowne. Ale przecież kię 
ska Gregersa, owa tragiczna 
śmierć dziecka, to nie wina imma- 
nentnej słabości tkwiącej w czło­
wieku. To klęska postawy pozba­
wionej po prostu — miłości i 
współczucia dla drugiego człowie­
ka. (bran)

wykonujemy niełatwe zadania, 
to jednak nadal pewna liczba 
przedsiębiorstw (aczkolwiek 
mniejsza niż poprzednio) ma 
zaległości w stosunku do ope­
ratywnych planów.

Są teź opóźnione dostawy 
niektórych asortymentów, m. 
in. z przemysłu chemicznego. 
Chodzi więc o to, aby w naj­
bliższych tygodniach wyrów­
nać front, zlikwidować zale­
głości, doprowadzić do pełnej 
asortynSentowej realizacji pla 
nów. Jest to warunek dal­
szych szybkich postępów za­
równo W zakresie ilościowego 
wzrostu produkcji, a zatem 
dobrego zaspokajania potrzeb 
gospodarki i ludności, jak i w 
sferze ekonomiki czyli efek­
tywności działania.

W tej ostatniej dziedzinie 
osiągnięte do tej pory wyniki 
zasługują na szczególną uwa­
gę. Oto 95,5 proc, przyrostu 
produkcji przemysłowej w mi 
nionych 4 miesiącach zostało 
uzyskane poprzez wzrost wy-

wykorzystać w pełni ujawnio 
ne rezerwy i wszędzie tam, 
gdzie jest to uzasadnione ze 
społecznego i ekonomicznego 
punktu widzenia — osiągnąć 
przekroczenie zadań, uzyskać 
dodatkową produkcję.

Taki układ, mający swe źród 
ła we wzroście efektywności 
gospodarowania, pozwala na 
przesunięcie części pracują­
cych do nowo uruchamianych 
obiektów, którym musimy za­
pewnić dobre, wyszkolone za­
łogi, a także na pewne zmniej
szenie 
ków 
wych 
nych,

zatrudnienia pracowr.L 
administracyjno-biuro- 

i pośrednio produkcyj- 
potrzebnych z kolei na

przewozu skupywanych pl&. 
dów rolnych i żywca.

Zadaniem o pierwszorzęd­
nym znaczeniu jest nadal in. 
tensywne działanie, zmierzają 
ce do utrwalenia równowagi 
rynkowej, do ciągłej poprawy 
zaopatrzenia naszego społe­
czeństwa. Problemem równie 
ważnym, który musi znajdo­
wać się w centrum uwagi 
przedsiębiorstw i całych zjed­
noczeń, jest zwiększenie eks­
portu, systematyczny wzrost 
dostaw polskich towarów na 
światowe rynki.

TADEUSZ SAPOClNSKI

dajności pracy. Podnio-sła
ona tym okresie o
proc. Takich wskaźników 
notowaliśmy w ubiegłych

się 
12.5 
nie 
la­

tach. Trzeba wszakże dodać, 
że niektóre gałęzie przemysło­
we nie potrafiły wypracować 
takich efektów. Niemniej 
dzięki ogólnym postępom w 
zakresie efektywności gospo­
darowania można było ograni 
czyć wzrost zatrudnienia do 
0,6 proc, (plan na br. mówi o 
1,4 proc.), co ma wielkie zna­
czenie w obliczu coraz bar­
dziej dotkliwego deficytu 
kadr. Przeciętne zatrudnienie 
w ciągu 4 pierwszych miesię-

innych stanowiskach.
Dodatkowa produkcja wyma 

ga jednak również dodatkowe 
go zaopatrzenia fabryk. I tu­
taj przegląd rezerw przyniósł 
wymierne korzyści w postaci 
oszczędności wielu surowców 
i materiałów. Służyć one bę­
dą właśnie ponadplanowej pro 
dukcji.

Wszelkie więc przesłanki 
przemawiają za tym. że per­
spektywy najbliższych miesię 
cy rysują się pozytywnie, że 
na koniec roku powiniśmy 
zamknąć nasz bilans znaczny 
mi nadwyżkami. Konieczne 
jest w tym celu stałe czuwa­
nie nie tylko nad sprawną rea 
lizacją bieżących zadań, ale i 
nad konsekwentnym wykorzy 
stywaniem ujawnionych re­
zerw, nad tym, aby żadna cen 
na inicjatywa nie pozostała 
bez echa.

Jeszcze kilka słów o innych 
dziedzinach gospodarki, któ­
rych funkcjonowanie było rów 
nież przedmiotem oceny Biu­
ra Politycznego KC PZPR. Du 
żej uwagi wymaga działalność 
inwestycyjna. Mimo, że nakła 
dy w okresie 4 miesięcy br. 
wzrosły o 11,7 proc, przy czym

Wystawa przekładów 
literatury światowej
Miejska Biblio-teka Publicz­

na im. E. Raczyńskiego w Poz­
naniu od lat szczególne zain- . 
teresowanie wykazuje próbie- 1 
matyką tłumaczeń. W ramach I 
tegorocznych Dni Kultury, Oś 
wiaty, Książki i Prasy, wczo­
raj, w gmachu biblioteki przy 
pl. Wolności, otwarto wystawę 
pt. „Wybitne pozycje literatu­
ry światowej w przekładach 
polskich”. Na wystawie zgro­
madzono około 300 przekładów 
(40 najwybitniejszych utworów 
literackich) .Eksponaty pocho- j 
dzą ze zbiorów gospodarzy oraz 
bibliotek: UAM, Kórnickiej i 
Biblioteki Narodowej w War­
szawie. Na wystawie pokaza­
no m. in. „Eneidę” Wergiliu- 
sza w szesnastowiecznym tłu- I 
maczeniu Andrzeja Kochano^ 
skiego. Szczególną wartość po­
glądową ma zgromadzenie wie 
lu różnych tłumaczeń tych sa­
mych utworów m. in. „Cyda 
Corneille'a, „Hamleta” Szeksp: 
ra, „Fausta” Goethego, (bran)

się za całą osiemnastką po 
rozległym terenie parku. Z 
wyglądu łagodniejsze od swe­
go taty Plantoriusa, niektóre 

|i o jasnej sierści odziedziczonej
po matkach rasy Charolais, 

■ mają jednak groźne rogi. 
;; Szczególnie nie straciły jesz-

cze swej dzikości byki-żubro- 
I nie, trzymane w oddzielnej za

Doświadczenia w 
Wielkich wskazują 
już w tym roku 
przejść do masowej

Jeziorach 
na to. że 

uda się 
produkcji MUZYKA

ścią grupa instrumentów dę­
tych.

żubroni. Planuje się uzyskać 
600 cieląt, w przyszłości roz­
szerzy się chów żubroni rów-
nież w innych 
P rz edsi ębio r s t w a 
Oczywiście nadal

zakładach 
w Łęknie. 
utrzymuje

Kolorowe dźwięki
Wykonanie było zatem dobre 

choć nasunęło ml pewne za­
strzeżenia, jeśli chodzi o inM' 
pretację ravelowskich dzieł- . 
Szczególnie w walcu odczułeś 
niedosyt subtelności, deiikat-

grodzie. Do nich mogą 
dzić tylko dwie osoby, 
paromiesięczne cielaki 
dzą się trwożnie przy 
mamce — wodzirejce

wcho- 
Za to 

groma 
swej 

Wiśni,
i zwanej pieszczotliwie Wisien­

ką. Ta najmniejsza krówka ra
I sy czerwonej polskiej urodzi­

ła największego żubroni a-cie~ 
i liczkę. Najcięższego byczka- 

żubronia urodziła jednak kro 
i wa rasy nizinnej czarno-bia- 
j lej (ncb).

Cielęta przy urodzeniu ma­
ją przeciętnie wagę 35—40 kg 

. (jałóweczki) i 48—60 kg (bycz 
ki). Dla porównania: rasy nob 
— ck. 25 kg. Jałówki w wie­
ku 14—16 miesięcy osiągają 
wagę 450 kg, a roczne byczki 
(krzyżówka z rasą Charolais) 
— do 500 kg. Mięso jest chu-

się kontakty z naukowcami: 
prof. dr. Zdzisławem Puckiem 
w sprawach ogólnobiologicz- 
nych i prof. dr. Kazimierzem 
Gawęckim z AR — żywienio­
wych. Chodzi przecież o 1°, 
aby jak najbardziej w maso­
wej produkcji obniżyć koszty 
uzyskiwania dużej ilości smacz 
nego mię-sa dla ludności, a w 
przyszłości i na eksport. Wie­
le jeszcze problemów zostało 
d0 przebadania, m. in. kwe­
stia mleczności krów — ma­
tek żubroni. Niemniej dzi­
siaj powiedzieć można, że 
eksperymenty wielkopolskich 
PGR z chowem żubroni na 
skalę masową wyszły już z fa 
zy doświadczalnej. Stały się 
codzienną produkcją... żubro-

W piątek, 7 maja, Filharmo­
nia Poznańska przedsta­
wiła nam następujące u- 

twory: „La Valse” Ravela, „No­
ce w ogrodach Hiszpanii” Ma­
nuela de Falli i obie Suity „Daf- 
nis i Chloe”, również Ravela. Był 
to więc program stylistycznie 
jednorodny, ułożony gustownie, 
przy tym nie monotonny, gdyż 
każda jego pozycja to prawdzi­
wy fajerwerk kolorystyki dźwię­
kowej. Koncert zapowiadał się a- 
trakcyjnie także ze względu na 
udział w nim wybitnego pianisty 
polskiego, Tadeusza Żmudziń-
skiego. Dlatego też 
mnie słaba frekwencja 
czoru w auli UAM. A 
prezentowana muzyka

zdziwiła 
tego wie 
przecież 

i sposób

STRONA

niny jeśli można 
wać taki termin, 
trudno nazwać to 
— wołowiną.

zapropono- 
bo przecież 
nowe mięso

jej wykonania zasługiwały na 
większe zainteresowanie.

Z pełną satysfakcją wysłucha
łem kompozycji 
trzy refleksyjne 
ne na fortepian 
czym fortepian,

de Falli. Są to 
obrazki /muzycz 
i orkiestrę, przy 
choć nie wyeks

ponowany wyraźnie do roli instru 
mentu solowego, wysuwa się w 
utworze na pierwszy plan. Mię­
dzy innymi dlatego, że jest to 
partia potraktowana niezwykle 
wirtuozowsko. I trzeba być zna 
komitym pianistą, by, wygrywa­
jąc wszystko precyzyjnie, przebić 
się poprzez ognistą fakturę or­
kiestry. Do tego nie wystarcza 
sama siła brzmienia fortepianu. 
Ważniejsza jeszcze jest umiejęt 
ność kształtowania odpowied­
niej, nie zlewającej się z kolo­
rytem orkiestry barwy fortepiano 
wego dźwięku. A Żmudziński, 
jak mogliśmy się przekonać, po 
trafił znakomicie wykorzystać 
kolorystyczne możliwości forte­
pianu. Wszystkie mocne momen 
ty „Nocy w ogrodach Hiszpa­
nii” brzmiały mu potężnie, jas­
no i zarazem lekko, co w połą 
czeniu z świetną techniką piani­
sty i dobrą grą orkiestry pod 
dyrekcją Renarda Czajkowskie­
go uwydatniło zmysłowo rado-

sną urodę tej hiszpańskiej mu­
zyki. Wykonanie podobało się 
tak bardzo, że publiczność wy­
mogła długo nie milknącymi o-
klaskami powtórzenie 
części kompozycji.

trzeciej

Dobrą grę orkiestry 
było stwierdzić również w po­
zostałych pozycjach programu.

można

Ale tak naprawdę, do całkowite 
go zadowolenia brakowało mi 
pełniejszego, głębszego i mniej 
szorstkiego brzmienia zespołu 
smyczkowego — pomijając kon 
trabasy, któ^e ostatnio brzmią 
z całego kwintetu najkorzystniej, 
a które przed tygodniem zaimpo 
nowały mi w V Symfonii Bee- 
thovena. Ogólnie jednak cała or 
kiestr^ jest dobra, więc może 
owo nawoływanie do tego, by 
była lepgza, jest zbyteczne. W 
końcu zagrała sprawnie utwory 
stawiające przecież wysokie wy 
magania przed instrumentalista 
mi. Mocną zaś stroną zespołu o- 
kazala się tutaj z całą pewno-

iiitruwoyL buuicii tubwij M , 

nych gradacji dynamicznych 1 
równie dyskretnej elastyczność 
tempa, wielu możliwych półcier>' 
i impresjonistycznych mgiełe*- 
Renard Czajkowski woli «sza ‘ 
że bardziej rzeczową koncepcie 
ukazującą konkretnie form? 
tworu, przy czym wykazuje 
pewną tendencję w kieruj 
przejaskrawiania brzmienia ' 
tempa. To wszystko 
mi bardzo w przypadku np- 
rzaka, Czajkowskiego (Piolra 
czywiście), ale wydaje mi ' 
że Ravel nie potrzebuje jesZ' 
tego rodzaju odświeżający0'’
biegów.

ngf-
Jako współ wykonawca » 

nis i Chloe” wystąpił chór 
dentów PWSM. Udział tego 
społu w omawianej imprezie .Pj 
pomniał raz jeszcze o k°p.Lr. 
ności posiadania przez ri 
monię Poznańską w*asne^J, 
wodowego chóru mieszaney0,
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Wielkopolski boks 

znów w krajowej czołówce
. ^kończonych w niedzielę 47 mistrzostwach Polski 

W w boksie repre-zentanci Wielkopolski zdobyli dwa 
^rzowskie, tyleż wicemistrzowskich i jeden brązowy 
°us ostatni dwa złote medale na mistrzostwach 
F° Jurze wielkopolskich klubów- zdobyli w 1959 roku — 
? warty i Grzelak z Prosny. Jeżeli dodamy, że nikt wtedy nie 
‘ tytułu wicemistrza, uzmysłowimy sobie jak duży suk-

senio- 
tytuły 
medal. 
Polski 
Papież

wencji doprowadziło go aż do 
finału.

Kuskowski stoczył natomiast 
bardzo wyrównany pojedynek 
z późniejszym mistrzem Polski

idobvł Ł
ce5 odniosło nasze pięsciarstwo w tegorocznych mistrzostwach.

Do turnieju, 
v5iaw:ła aosc

Wielkopolska 
liczną ekipę 
16 bokserów.

limpii solidnie przygotował się 
do turnieju, był w dobrej for

— Skoczkiem, 
cydowali, że 
wianin, lecz 
werdykt mógł

Sędziowie zade 
wygrał warsza- 
równie dobrze 

być korzystny

gadającą się z .
t-iw-yżej ocenie trzeba dwoj- 
^rłotvch medalistów - Przy 
haskiego (Zagłębie Konin) i 
Stachowiaka i Olimpia Poznań). 
Nasza satysfakcja może byc 

pełniejsza- ze obaj swój 
nrvmat wywalczyli w katego- 
Łh najsilniej obok wagi 
muszej obsadzonych.

Trudniejszą drogę na naj- 
podium miał bez- 

sor2ecznie Przybylski Poko­
nał <>n groźnego Gudrę. re- 
„rezentanta Polski na ostat­
nie mistrzostwa Europy — R. 
jasielskiego, a w finale po- 
romcę Gotfryda — Kosedow 
skiego. We wszystkich tych 
walkach przewaga pięściarza 
konińskiego bvła bezdyskusyj 
na. Zawodnik Zagłębia swoją 
postawą na poznańskim ringu 
udowodnił, że pomimo pew­
nej przerwy w treningach znaj 
duje się w świetnej dyspozy­
cji i ma pełne szanse zakwa­
lifikować się do ekipy na 
Igrzvska Olimpijskie.

Ze Stachowiakiem sprawa

mie, i bardzo 
aby wygrać 
po stoczeniu 
rund.

1 mu zależało, 
z Rybickim, ale 
pełnych trzech

Na trzecim rnie jscu klasyfi­
kujemy sprawcę największej
sensacji mistrzostw — Mazu­
ra z Olimpii Poznań, który 
zwyciężył Biegalskiego. Być 
może, za ten wyczyn należało 
by postawić go na równi ze 
złotymi medalistami, lecz na 
jego ocenę wpływa nieco słab 
sza postawa w finałowej walce

dla zawodnika konińskiego.
Tuż za medalistami stawia­

my wielkiego pechowca — Ja 
kubowskiego (Olimpia), będą­
cego o krok od zapewnienia 
sebie miejsca minimum w 
gronie półfinalistów. Nieste­
ty, los (kontuzja luku brwio­
wego) zniweczył cały wysiłek 
pięściarza włożony w przygo­
towania do poznańskiej impre 
zy,

Tpuga, najliczniejsza gru- 
pa bokserów, to ci, któ­

rzy nie odnieśli sukcesów, 
gdyż trafili na lepszych cd sie

bie pięściarzy. Zaliczamy do 
niej następujących zawodni­
ków (w nawiasie podajerny 
nazwiska tych, którzy ich wy 
eliminowali: Lipert — Zagłę­
bie (Dominik), Krupa — So­
kół (Piątkowski), S. Nowak 
— Olimpia (Gotfryd), Witt — 
Sokół (Piwowarski), Felkel — 
Olimpia (Cichowlas), Kozłow­
ski — Prosną (Szczerba), Pu- 
dlicki — Olimpia (Gawryja- 
łek). Z wymienionych najwięk 
sze nadzieje wiążemy z Kru­
pą i S. Nowakiem.

Trójka pięściarzy: Guzielak z 
Olimpii, Gidaszewski j Napieral- 
ski (obaj z Prosny) sprawiła za­
wód. I to nie dlatego, że nie 
odniosła sukcesów, lecz ze wzglę 
du na swoją postawę. Dwaj o-stat 
ni sprawiali wrażenie jak gdyby 
nie zależało im na wyniku, wal­
czyli bez animuszu, co oczywiście 
nie mogło przynieść pozytywnych 
efektów.

olemiki

ma się nieco inaczej. Stoczył 
on w mistrzowskim turnieju 
cztery walki, lecz w żadnej 
z nich nie boksował nawet 
dwóch rund. Albo przeciwni­
cy byli zbyt słabi, albo kontu 
zje nie pozwalały im na kon­
tynuowanie 'walki. Szkoda- że 
tak się stało, bo i satysfakcja 
ze zdobytego w ten sposób ty­
tułu jest mniejsza i zabrakło 
możliwości wykazania swej bez 
pośredniej -wyższości nad kan 
oydatami do drużyny olimpij

WIESŁAW ŁUCZAK

Szwajcaria Polska 2:1
Sprawca największej sensacji / 
mistrzostw — Ryszard Mazur z 
poznańskiej Olimpii (z lewej) 
podczas przegranej walki finało 
wej z Jerzym Skoczkiem (Gwar­

dia Warszawa).
Fot. — Z. Staszyszyn

Guzielak natomiast w pierwszej 
walce nie bez trudu pokonał mało 
znanego Poniedziałka, a w dru­
giej zaś uległ zdecydowanie Ka­
czorowskiemu. Prawdą jest, że 
Kaczorowski to dobry bokser, do­
świadczony i silnie bijący, lecz 
Gu.zielak nie z takimi już sobie 
radził. Poznaniak był wyższy od 
rywala o głowę, i miast bokso­
wać w dystansie, pozwalał się 
bezkarnie obijać swemu rywalo­
wi.

W sumie jednak zanotowa­
liśmy znacznie więcej plusów 
niż minusów. Pięściarze wiel­
kopolscy odnieśli spory suk­
ces, na który złożyła się so­
lidna praca trenerów i zawód 
ników. Za rok przyjdzie 
bronić wywalczonej z takim 
trudem wysokiej pozycji w 
krajowym boksie. Niech osiąg 
nięte sukcesy będą bodźcem 
do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy, a wtedy częściej będzie 
my uczestniczyć w tak miłych 
przeżyciach, jakich świadka­
mi byliśmy w minionym tygod 
niu w’ „Arenie”.

Kolejna przegrana
s^ęj. A w-emy. że bokser O-

Niepowodzenia Polaków i ropy> lecz lakże przelamanie
ze Skoczkiem. Zwycięstwo 
riąd Biegalskim to nie tylko 
sprawa pokonania mistrza Eu-

naszej reprezentacji

Podaj miotłę!
Ubiefflotygodniowy felieton pod tym tytułem, z eykln „Ce 

o tym sądzicie”, spowodował spory napływ listów od Czy­
telników, którym dziękujemy za korespondencję. Poniżej — 
w skrócie — najciekawsze wypowiedzi.

na III etapie
Dokończenie ze str. 1 

wjechała na stadion ze stratą 
1,14 min. do dwójki kolarzy 
radzieckich.

klasyfikacja 
indywidualna

III ETAPU
1. N. Gorełow (ZSRR)

doStraty
2. S. Morozow (ZSRR) 
3-1. Kalis (CSRS) 1 min.
I. M. Pierwiejew (ZSRR)

4:14.34 
liuera

10
34

sek. 
sek.

1 min.
’• M. Garstka (CSRS)
i. W. van Helvoirt 

(Holandia)
t M. Schifiner (NRD)

sek.

II. 1.
U. M.
U. W, 
K. T.

«. T, 
52. S.

Lauke (NRD) 
Petermann (NRD) 
Schmidt (Szwa je.) 
NOWICKI 
matusiak 

MYTNIK 
kowalski 
ZAWADA 
SZOZDA

Ki-asyfikacja drużynowa

1. ZSRR

2. CSRS
3. NKD
1 POLSKA

111 ETAPU
12:45.35 

straty dó lidera
3 min.
3 min.
3 min.

KLASYFIKACJA 
indywidualna 
PO Ul ETAPACH 

11 N. Gorełow (ZSRR)
2 e „ straty do lidera
3a‘ «orozow (ZSRR) 46

Barioiucek (CSRS) 2.36
Su SZ0ZDA H, ”
4. T. 
’■ M. 
’• W. 
’• B. 

19, p

Hartnick (NR»>
MYTNIK
Hrazdira (CSRS) 
matusi ak
Orogan (NRD) 
Galik (CSRS) 
Nowickin' "w»hcki 

H t' KOWALSKA ’T- ZAWADA

Klasyfikac.,a

2.38
2.41
2.55
3.85
3.13
3.15
3.22
3.27
6.32

13.24

ł’O m 
11 ^SRr

* CSRS
1 pOLSKA

DRUŻYNOWA
etapach

36:22.53 
straty do lidera

2 min. 33

I. m.
ASYFIKACJA 

najaktywniejszych

X N.

5- W.
‘ FI.

Schiffner (NRD) 
Kahs (CSRS) 
c«cełow (ZSRR) 
kowalski
MAT LSI AK 
^nalmann (Szwajc.)■naimann (Szwajc.) 5 ) 

klasyfikacja górska
2. s vOre,ow (ZSRR) 

Morozow (ZSRR) 
u.artnick (NRD)

’• H.

SZOZDA (8u,^lia)

• Kowalski

r»ie'iv kolarze walczyć 
. 1V etanu i

K0!arze walczyć będą na 
- etapu Bańska Bystrzyca 
óJnl51 ad.° długości 141 km. Mci­
ii, trSnac5i0We 0 2°dz- 14 3°- 15>
’ Sctiz z zakończenia etapu 

0 Sod 15 TraHsmtsja telewizyj

pewnej bariery. Pięściarze wy 
chodzący na ring przeciwko 
Biegalskiemu, koncentrowali 
się nie na wygraniu pojedyn­
ku, lecz na uniknięciu nokau­
tu. Mazur swoją dzielną po­
stawą pokazał wszystkim, że 
nie ma boksera, którego nie 
można pokonać, trzeba — o- 
czywiście przy pewnym zaso-

W środę rozegrano 
szwowy, towarzyski

Drużyny rozpoczęły 
składzie:

na Stadionie St. Jąkob w Bazylei międzyriań 
mecz piłkarski Szwajcaria — Polska.

mecz

SZWAJCARIA: Rurgener, Trin- 
chero, Brechbuehl, Bizzini, Fisch 
bach, Haąler, Barberis, Botteron, 
Carnioley. Mueller. Elsener.

POLSKA: Tomaszewski. Wa- 
wrowski. Żmuda. Janas, Bogusże- 
wicz. Olsza. Kiecik, Boniek, La­
to, Ogaza, Kusto.

sytuacje, gdyż ich ataki były szyb 
sze i mniej schematyczne. W 26 
min. mogło być już 2:0. ale słu­
pek uratował nasz zespół przed 
strata bramki. W 4 min. później 
korzystnej sytuacji nie wykorzy-
stał Lato, a 33 min. bardzo

Sędziował Włoch — Giulio Ciao

bie umiejętności 
nych — mieć tylko 
serce do walki.

Kolejne miejsce 
trzeba srebrnemu

technicz- 
odwagę i

przyznać 
medaliście

Z. Nowakowi (Olimpia) i brą­
zowemu — Kuskowskiemu 
(Zagłębie). Pierwszy z nich 
świetnie wykorzystał szansę, 
jaką stworzył brak w tej wa­
dze — poza Gajdą — bardziej 
znanych bokserów. Bił się 
twardo i równo, co w konsek

Pierwsza 
interesująca

połowa meczu była
dostarczyła wiele

emocji. Niedoceniani piłkarze 
Szwajcarii udowodnili, że poczy­
nili wyraźne postępy, a wiele ich 
akcji było wysokiej marki. Pola­
cy walczyli ambitnie, grali chy­
ba lepiej niż w Lens i w Atenach, 
lecz mimo to pierwsza połowa 
przyniosła prowadzenie gospoda­
rzom.

Prowadzenie dla gospodarzy u-

ładny strzał Bonka minął nieznacz 
nie spojenie słupka z poprzecz­
ką. W 42 min. po rajdzie Laty, 
Ogaza nie dosięgnął piłki, choć 
miał przed sobą pustą bramkę. 
W ostatniej minucie pierwszej po 
łowy dwóch znakomitych sytuacji 
nie wykorzystali Szwajcarzy.

Po zmianie stron mecz stracił 
na atrakcyjności. Szwajcarzy za­
dowoleni z wyniku zwolnili grę, 
atakowali z mniejszym impetem 
niż przed przerwą, a Polacy tak­
że obniżyli loty, demonstrując sta 
tyczną, momentami bardzo słabą 
grę.

W rezultacie Szwajcaria poko­
zyskał w 22 min. Lucio 
który po dośrodkowaniu

Bizzini,
z

tu wolnego ..główka” zmusił 
kapitulacji Tomaszewskiego.

rzu- 
do

nsła Polskę 2:1 (1:0). Bramki 
Szwajcarii — Lucio Bizzini 
min.) i Umberto Barberis 
min.); dla Polski — Zbigniew

dla 
(21 
(59 
Bo

Wawrowskiego 
a za Olsze — 
62 min. za Kus

3 sek.
19 sek.

bez winy przy utracie gola byli 
nasi stoperzy.

Mimo wyrównanej gry w polu. 
Szwajcarzy stwarzali groźniejsze

Od 46 min. za 
grał Szymanowski 
Pawłowski oraz od 
tę Cmikiewicz.

12:05.46

pkt.

5

5
5

30
26

12 
8

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

sek. 
min. 
min. 
min. 
min. 
min. 
min. 
min.

sek. 
sek.

min. 
min. 
min.

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

5prawa jest złożona, jak 
wszędzie — tak i w tym 

przypadku byłabym zwolen­
niczką tak zwanego złotego 
środka. To znaczy: nie uwa­
żając, by poznawanie przez 
„nowych’' najprostszych a nie­
raz i „najczarniejszych” zajęć 
było niewłaściwe — zarazem 
jestem za stopniowym poru- 
czaniem im zadań coraz trud­
niejszych. Chodzi o to, aby 
praktyka wstępna pozwoliła no 
wemu (niekoniecznie bardzo 
młodemu) pracownikowi poz­
nać jakąś sumę podstawowych 
wiadomości o wykonywanej ro 
bocie. (1866)

MARZENA WOLSKA 
WTrześnia

Znam tradycyjne układy, 
panujące w niektórych 

zakładach rzemieślniczych. Nie 
. wszystkich, oczywiście, bo n:e 
brakuje światłych mistrzów, 
którym na sercu leży nie tyl­
ko dobre prosperowanie włas­
nego warsztatu ale także przy 
szłość młodego człowieka, po­
bierającego naukę. Otóż mis­
trzowie w tradycyjnym, nieko 
niecznie dobrym, formacie — 
właśnie forsują metodę „podaj 
miotłę”, „skocz po piwo” a edu 
kacja w takich warunkach 
chociaż wspierana uczęszcza­
niem do szkoły zawodowej, bie 
gnie powoli i nie przynosi spo 
dziewanych wyników. (1848)

ANTONI FENGLER
Poznań

liważam, że żadna praca 
nie hańbi. Za wielkie pre 

tensje mają młodzi. Myślą, ze 
jak mają świadectwa szkoły 
zawodowej albo technikum, to 
wszystkie rozumy posiedli i 
mogą doświadczonym robotni­
kom zaimponować. Owszem, 
nie mówię, żeby byli żle przy­
gotowani. Ale brakuje im prak 
tyki, nieraz maszyn nie widzie 
li i muszą się dobrze nazwijać 
i starać, żeby dorównać po ro 
ku albo dwóch otrzaskanym z 
daną robotą. A że czasem mio­
tłą machną, albo pośle się ich 
po papierosy? Ja też tak za­
czynałem i byłem szczęśliwy, 
że majster mnie wyróżnia, bo 
tak było jak kogo słał do skle­
piku. (1845)

WACŁAW POTĘPA 
Poznań

łędne czasem jest prze- 
świadczenie, skądinąd 

dobrych i zasłużonych ludzi w 
fabrykach, że oni byli, są i po 
zostaną najlepsi w swym fa­
chu. Każdemu wybija godzina 
rozstania się z robotą. Ktoś mu 
si starszych zastąpić. Kto’’ 
Ano, młodsi. A żeby to było 
możliwe, żebyśmy mieli następ 
ców, którymi się można szczy­
cić i którzy będą umieli co 
najmniej tyle co my, a byłoby 
lepiej, żeby umieli więcej — 
na to trzeba bardzo dużo i mą­
drze pracować z „nowymi”. 
Obojętne, czy to ludzie po raz 
pierwszy podejmujący jakieś 
zajęcie, czy też nowo zwerbo­
wani do danego zakładu. Zga­
dzam się, że nie wolno zrażać 
ludzi na wstępie, wymyślając 
przeróżne wymagania przesad­
ne, jak też nie wolno postępo­
wać odwrotnie — siać złudze­
nia, że wszystko świetnie się 
ułoży. (1830)

ZOFIA KARCZYŃSKA 
Leszno

jinóżnie to się dzieje, gdy się 
zaczyna pracę. Byłam 

nie tak dawno „nową”. Pierw­
sza praca, obawa czy dam ra­
dę, co powiedzą koleżanki no i 
rodzina. Muszę stwierdzić, że 
gładko poszło. Może miałam 
szczęście, ale i organizacja mło

dzieżowa mną się zaintereso­
wała i mistrz-kobieta na na­
szym wydziale nie była zła, 
chociaż mówili, że surowa. I 
jeszcze chcę powiedzieć, że wie 
le razy słyszałam to powtedze 
nie jak napisaliście — ,^a mo­
ich czasów”. Ale to „za moich 
czasów” było więcej wspom­
nieniem i życzliwym dogady­
waniem niż dokuczaniem. Ra­
dzę wszystkim „nowym” inte­
resować się robotą a nie cze­
kać tylko na wyznaczane za­
dania. A mistrzom to bym ra­
dziła czasem pomyśleć, że mo­
że mają własne dzieci w wie­
ku „nowych”. Zaś dzieciom zy 
czy się zawsze wszystkiego do 
brego. (1846)

ANNA SZYMCZYK 
Gniezno

Ctara prawda uczy, że po 
to by było dobrze, po­

trzeba starań dwu stron. Na 
pewno jest powinnością zakła 
du, przyjmującego pracowni­
ków zatroszczyć się, żeby wa­
runki nie odstraszały ich od po 
zostania na stałe w tej czy in­
nej fabryce. Ale też nowo 
przyjmowani swą przykładną 
postawą, aktywnością, szacun­
kiem do przełożonych — po­
winni zachęcać mistrzów i kie 
równików działów, do poświę­
cenia im zwiększonej uwagi.

(1829) 
HENRYK NOWACKI

Krotoszyn

U) październiku ubiegłego ro 
ku uzyskałam magiste­

rium, w listopadzie rozpoczę­
łam pierwszą w moim życiu 
pracę, dużo sobie po niej obie­
cywałam, miałam ogromny za­
pał i chęci do pracy, chcialam 
czuć się potrzebna w zakładzie, 
jednak po tygodniu wywnios­
kowałam, że w zakładzie nie 
wiedzą co ze mną zrobić.

Byłam stypendystką tego za­
kładu, w którym podjęłam 
pracę, więc zakład był zorien­
towany, że przyjdę tu do pra­
cy, już od trzech lat wiedzieli, 
że w 75 roku rozpocznę u nich 
pracę.

Na stażu, który trwał 4 mie­
siące robiłam wszystko i nic, 
były to prace, do których wy­
konania niepotrzebne były mi 
studia. Teraz po skończonym 
stażu w dalszym ciągu nie wie­
dzą co ze mną zrobić. Każę mi 
się cierpliwie czekać do tego 
i tego dnia, potem podaje się 
następny termin oczekiwania i 
tak mija już drugi miesiąc.

Moja obecna praca, polega 
na wykonywaniu rozliczeń 
(kończyłam Politechnikę, a nie 
AE) poza tym zanoszę pisma na 
maszynę, zbieram na nich pod 
pisy dyrektorów, wysyłam je 
itp. Żadnej pracy o myśli typo­
wo technicznej dotychczas nie 
wykonywałam. W sumie — nie 
miałam żadnej szansy by wie­
dzę teoretyczną wyniesioną z 
Politechniki poprzeć wiedzą 
praktyczną wręcz przeciwnie, 
przez te pół roku pracy wydo­
je mi się, że nie mając do czy 
nienia z myślą inżynierską za­
pominam stopniowo to czego 
nauczyłam się na studiach.

(1865) 
M. M.

Poznań
Od redakcji: sprawą poruszo 

ną w liście Czytelniczki posta­
nowiliśmy się zająć.

Listy krótkie ) rzeczowe ma­
ła większe szanse druku. 
Anonimów nie ouhllkujemy. 
Zastrzegamy prawo skracan a 
korespondencji Na» adres: 
„Głos WieHropnUM* wfc’ ■ *ka 
pocztowa 1074 «0-9F» PłmtaA.
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F raca Nauka
Zatrudnię do szycia kon­
fekcji lekkiej. Oferty 
wPrasa”, Grunwaldzka 19 
ala 47232g.

Sprzedam kombajn Vistu 
la w idealnym stanie. 
Duda, Grąbkowo 21, woj. 
Leszno. • 514p

Opony do Syreny sprze­
dam. Tel. 33-13-14. 44618g

BWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Mechanika samocnodowe 
go zatrudnię. Poznali, Kna 
powskiego 22. 47407g

Przyjmę prace kreślar­
skie. os. Kosmonautów 1 
m. 149. 44340g

Minikalkulator, pamięć, 
funkcje trygonometrycz­
ne, 14 działań sprzedam 
placówce naukowej. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44265g.

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 1 w Poznaniu, 

ulica Ratajczaka 46,

Uwaga!, Mieszkańcy Gniezna
OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY I USŁUG 

PRALNICZO FARBIARSKICH W GNIEŹNIE

Inżynier mechanik przyj- 
mie jakąkolwiek pracę po 
godz. 16. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44341g.

Damską kurtkę zamszową 
sprzedam. Tel. 709-22.

44277g

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW

Czeladników malarskich, 
samodzielnych ao rouui 
stałych przyjmę. Wyna- 
grouzenie do uzgodnienia. 
Zgłoszenia; Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Hemonto- 
wo-BudoWiana ul. Mickie 
wieża 27 w godz. 9—11 w 
Dziale Budowlanym Niko 
dem Szymański. 44487g

Sprzedam szlifierkę — po 
lerkę z silniki.em, oraz 
dwa nowe fotele. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 44306g.

Sprzedam siatkę ogrodze­
niową i sadzonki ligustru 
na żywopłot Stanisław 
Stasiak, Sarbinowo 3, 
62-021 Paczkowo. 44345g

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
w następujących zawodach:
2

poleca swoje usługi 
(CZYSZCZENIE ODZIEŻY I DYWANÓW 

oraz PRANIE BIELIZNY)

Przyjmę ucznia od 18 lat. 
Mechanika Pojazdowa, 
Poznan, ul. Dolna Wilda 
8 m. 1. 44728g

Fryzjerka i uczennica 
ukończone 17 lat potrzeb 
ne. Pokój zapewniony. 
Dzierżyńskiego 27. 44736g
Murarza, pomocników 
przyjmę. Lodowa 5 m 14, 
godz. 18 — 20. 44782g

Francuskiego lekcje, tłu­
maczenia. Osiedle Rze­
czypospolitej 30 m. 4. 

44619g

Gruz kamienny i ceglany 
tanio sprzedam. Poznań 
Pia.tkowo, ul. Teofila Ma­
łeckiego 4. 44359g

Sprzedam rower męski w 
dobrym stanie. Dolina 20 
m. 15 tel. 33-04-83 wieczo­
rem. 44371g

Sprzedam stłuczkę porce­
lanową różnokolorową, 600 
szt. butelek kolorowych, 
drzwi balkonowe. Poznań, 
ul. Inowrocławska 21 (Osie 
dle Warszawskie) 44372g

3

lata — murarz - tynkarz,
— betoniarz - zbrojarz,
— monter konstrukcji drewnianych,
— blacharz - dekarz,
— malarz,
— monter zewnętrznych instalacji 

budowlanych,
lata — stolarz budowlany,

— mechanik maszyn budowlanych.
Przedsiębiorstwo dysponuje miejscami w internacie.

DLA WYGODY KLIENTÓW:

PRZYJMUJEMY ZLECENIA USŁUG TELEFONICZNIE

NR 25-81 Z ODBIOREM I DOSTAWĄ DO DOMU 

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG

1043-R.2

Kupno © Sprzedaż
Stare monety polskie, nie 
mieckie, cnętnie częśc 
zbioru, szable, kufel ao 
piwa, żyrandol świecowy, 
wielki Kieszonkowy zega 
rek, obraz i różne staro­
cie również od pozamiej 
scowych kupię. Umińskie 
go 7a m. 30 (Wilda) od 
godz. 14.00. 45593g

Sprzedam motocykl WSK 
175, tel. 41-10-82. 47^59g

Sprzedam silnik 13 KW i 
balans 20 t. Poznań, ul. 
Orląt 2. 44500g

Rentgen dentystyczny oka 
zyjnie sprzedam. Poznań, 
ul. Jarochowskiego 8 m. 4.

44517g

Sprzedam wózek spacero 
wy. Pełni funkcje sanek 
i fotela. Tel. 520-63.

44520g

Kupię wózek boczny do 
Pannonii. Gniezno, ul. św. 
Wojciecha 5 m. 8. 47307g'

Sprzedam okulary słucho 
we, magnetofon kasetowy 
z radiem. Głogowska 99 
m. 4. 44545g

Kupię zestaw młodzieżo­
wy — dwie amerykanki. 
Słowackiego 34 m. 22.

44489g

Sprzedani większą ilość 
śrub maszynowych 6X30 
pełen gwint oraz maszy­
nę szewską, starą używa 
ną. Donat, Stęszew, ul. 
Kościuszki 67. 44645g

Kupię stare monety, ban 
knoty, obrazy inne staro 
cie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 44522g. Sprzedam telewizor „Sza 

fir”, stan dobry. Pryzak, 
ul. Gwardii Ludowej 31a 
m. 7, II ptr.. front. 44661g

Poszukuję piastę do Wa­
rtburga typ 311. Tel. 
33-17-41. 44543g

Sprzedam tanio walcarkę 
(350 mm) do walcowania 
gumy lub mielenia kredy, 
kości oraz silniki 7 kW i 
30 kW. Poznań, Wawer- 
ska 13. 44678g

Kupię motocykl MZ-250 
Trophy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
446£4g.

Tapczan w dobrym stanie 
tanio sprzedam. Poznań, 
Byagoska 2 m. 26. 44498g

Korzystnie sprzedam be­
żowe płytki PCW 40 m2. 
■kluczyńśki, Os. Kraju 
Rad lig m. 62 44690g

\ ■■ ■
Sprzedam, dwa tapczany 
jednoosobowe, czerwone. 
Piła, plac PPR 2 m. 117. 

44637g
kufer wyprawowy dębo­
wy, wieko wypukłe antyk 
sprzedam Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
44693g.

Regulatory napięcia sieci 
do telewizorów wszyst-
kich typów oraz prosto­
wniki do ładowania aku­
mulatorów wykonuje: Za 
kład Usługowy napraw 
telewizorów i radioodbior 
ników, Poznań, Wielka 
20, Janiszewski 45491g

Sprzedam — Lexikon Me- 
yersa — 17 tomów, rok 
wydania od 1924 — 1933. 
Stan bardzo dobry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44714g.

Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo zapewnia wszyst­
kim uczniom możliwość:

— zdobycia praktyki na dużych budowach w Poznaniu 
i terenie,

— kontynuowania nauki w Technikum Budowlanym, 
szkole majstrów. Przed najzdolniejszymi stoją otworem 
studia wyższe na Politechnice.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje — 
Dział Zatrudnienia i Płac PPBP nr 1 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka 46, pokój 218, II piętro — telefon 573-31 w. 38 lub 37.

1513-K1

Piec co 1,5 m2, kościarkę 
silnik 2 KM, radio Polo­
nez uszkodzone tanio 
sprzedam. PuszczykóWko,
Gajowa 11. 44765g

Sprzedam starą jadalnię, 
jasny orzech z rzeźbami. 
Wiadomość: B. Korpińska, 
Poznań, Osiedle Piastow­
skie 43 m. 4 tel. 722-20, w 
godz. 8—12. 44809g ।

Sprzedam: 50 słupków par 
kanowych, deski podłogo 
we, stabilizator, dwa łóż­
ka metalowe z materaca­
mi. dreny, rower motor­
kiem „Sachs” drzwi fron 
towe, dwa ule. Wilczak 7. 

44752g

Motocykl „Gazela” sprze 
dam. Rolna 27 m. 14.

44849g

Sprzedam palmę dekora­
cyjną i maszynę do szy­
cia „Singera”. Kasztelań-
ska 23 m. 1. 44741g

Rower męski, telewizor, 
łóżko szerokie, konstruk-
cję i kantówki do 
riów nie używane 
X57 cm, żyrandol 
dam. Poznańska 27

akwa- 
80X120 
sprze- 
m 10 
44855g

Sprzedam tapczany, ame­
rykankę — szafy, stoły. 
Koronkarska 12 w pod­
wórzu od godz. 15. 44743g

Sprzedam łóżka od sy­
pialni — materace z tra­
wy morskiej. Tel. 590-92 

44780g

Sprzedam wózek dziecię­
cy, głęboki w bardzo dob 
rym stanie. Ul. Książę-

© Samochody

ca 23. 44783g

Sprzedam okazyjnie WSK 
125 w bardzo dobrym sta­
nie. Laskowa 8 m. 10 (Dę
biec). 44796g

Sprzedam meble kuchen­
ne. szafkę na pościel, ra­
dio, garderobiankę, kana 
potapczan. Wiadomość: 
tel. 469-04 w godz. 10 do

Sprzedam Fiata 125p, 1300, 
rocznik 1975. Poznań. Kra 
sińskiego 14 m. 4. 44323g

Kupię Zaporożca. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19, 

dla 44354g.

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 44370g. ___________

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 44525g._________________

Sprzedam Stara 25, skrzy 
niowy. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47419g.

18. 44834g © Lokale
Spacerówkę niemiecką, 
nową sprzedam. Poznań, 
Sczanieckiej 7a na. 2.

44836g

Sprzedam stół okrągły, ka 
napę oraz aparat fotogra 
ficzny .Kijew” nowy 
Tel. 67-50-45. 44837g

Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44063g.

Małe mieszkanie własno­
ściowe do 150 tys. zł ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 44073g.

KOMUNIKAT
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu w Poznaniu, ul. Grobla 15 — 
zawiadamiają wszystkich odbiorców gazu za­
mieszkałych w Poznaniu w rejonie ograniczo­
nym ulicami Roosevelta, Dąbrowskiego, Że­
romskiego i torem kolejowym, że w dniu 
13 maja 1976 roku nastąpi wprowadzenie — w 
miejsce dotychczasowego gazu miejskiego — 
gazu ziemnego zaazotowanego.

Gaz ziemny zaazotowany w dniu 13 maja br. 
doprowadzony zostanie do całego rejonu, nato­
miast przystosowanie urządzeń gazowych do­
konają monterzy WZGiGNiG — nieod­
płatnie, w .terminie podanym na ogłosze­
niach w klatkach schodowych.

Do czasu przybycia monterów nie należy 
żądnych urządzeń gazowych eksploatować.

Urządzenia gazowe u odbiorców użytkują­
cych gaz do celów innych niż prowadzenie gos­
podarstwa domowego, będą adaptowane — 
odpłatnie po dostarczeniu zlecenia pod 
adresem WZGiGNiG.

Warunkiem dokonania adaptacji urządzenia 
gazowego będzie jego dobry stan techniczny. 
Urządzenia technicznie niesprawne lub wadli­
wie zainstalowane będą plombowane do czasu 
usunięcia nieprawidłowości przez użytkow­
nika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymywania nagrzewnic grzejników 
wody przepływowej (pieców kąpielowych, term) 
w stanie czystym. Będzie to również warunko­
wało zamontowanie w tych urządzeniach no- 
wego palnika przystosowanego do spalania 
gazu ziemnego zaazotowanego.

W wymienionych dniach wszelkich informa­
cji udzielać będzie punkt informacyjny zloka­
lizowany przy ul. Sw. Floriana.

W dniu wymiany gazu urządzenia gazowe 
prosimy utrzymywać w stanie czystym.

UWAGA! Urządzenia gazowe nietypowe 
będą adaptowane w terminie do 14 dni od 
chwili zamiany gazu. WZGiGNiG dołożą sta­
rań, celem skrócenia okresu ich adaptacji do i 
minimum.

Dyrekcja
Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 

i Górnictwa Nafty i Gazu 
Poznań, ul. Grobla 15

2504-K1

STRONA

W GŁOS — 12 V 1976 Z

Sprzedam dom » 
dem, wolne mieszk?r»- 
stare budownictu-n 
Poznania. Lucia v o!’ 7!-415 Szczecin £ 
ka 10 m. 5 ' *4:
-------------- .
Sprzedam oernaT 
800 cieplarń 
nych wraz z domem? a’ 
kalnym w Pleszew?"'' 
Kaliska 85 w*6' “i

.. 49tp:
Sprzedam w centrum sta w Witkowie "? 
mn, dom jednoro<hin» z oficyną mieszkaj?? 
dynkami gospodarczym? 
ogrodem przydomowym 
pow. 0,11 ha oraz g 
kę rolną o pow. o.isioni' 
Z chwilą kupna w? 
mieszkanie 2 pokoje? 
kuchnią, cena do 
niema. Oferty kiorm 
Natalia Dysiewicz p," 
Lenina 6/7 m 31 w cii i 
2 tygodni od nim X1 
szenia-______________ 51 

Sprzedam piętro dnU i trojrodzinnego 4 pok()J 
kuchnia, łazienka? cm 
tralne ogrzewanie (wrj, 
z ogrodem 500 od 
strów, Południowa 94a

W

© Różne
Odpady celuloidowe, prze 
zroczyste odstąpię. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 44850g

Poznań, M-3, spółdzielcze, 
komfortowe zamienię na 
M-2 w Warszawie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46976g.

Teatr Nowy w Poznaniu 
wynajmie kawalerkę dla 
aktora Teatru. Zgłosze­
nia Sekcja Adm. Teatru 
ul. Dąbrowskiego 5 pok. 
68 wz-gl. tel, 456-68 wewn.

2408-K1 go-PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW £ 47443g '

na rok szkolny 1976/77

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej - Przyzakładowej

w zawodach:

© mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych (chłopców)
© mechanik maszyn budowlanych (chłopców)

1468-K1

Taksometr Poltax sprze­
dam Ul. Budziszyńska 57,

10.

WYKONUJE W RAMACH USŁUG
przewody grzewcze — 0 76 mm

• Nieruchomości

mechanik maszyn budowlanych,

ARGED"
POLECA

Sprzedam działkę zagospo 
darowaną ul. Chociszew­
skiego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44592g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Konstrukcji Stalowych i Urządzeń Przemysłowych 

„MOSTOSTAL”
60-167 Poznań, ul. Wołowska 70

Warunki przyjęcia:
\ ukończone 8 klas szkoły podstawowej, dobry stan zdrowia 

stwierdzony przez lekarza zakładowego oraz ukończony 
15 rok życia.
Po ukończeniu szkoły absolwenci mają zaliczony staż i za­
pewnioną pracę oraz możliwość dalszej nauki.

Zarysy i podania przyjmuje każdego dnia Dział Szkolenia 
Zawodowego, tel. 67-60-71, wewn. 124. Dojazd do Przedsię­
biorstwa — autobusem MPK nr 80 z pętli górczyńskiej 
(przedostatni przystanek).

po godz. 16.

Minikalkulator 
cyjny Sharp 
sprzedam. Tel.

44807g
wielofunk 

EL-8115, 
651-60.

45016g

Zakład Gręplarski pote 
usługi w zakresie gręnl0 
wania wełny i waty M 
kołdry. Zapraszamy cd 
dziennie w godz. 8—18 w i 
soboty godz. 8—14. p0J 
nań, Piękna 47 naprze­
ciw Ogrodu Botaniczne-

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY W POZNANIU 
Oddział nr 2 - 64-300 Nowy Tomyśl, 
telefon 592 —■ ul. 3 Stycznia nr 16 a

1.
2.
3.
4.

ZLECENIA 
PROSIMY

arged

PROPONUJE

konstrukcje stalowe spawane (kratownice) 
dmuchawy do siana odśrodkowe 
kanapy bujane ogrodowe z daszkiem.

NA WYKONANIE WYMIENIONYCH USŁUG 
KIEROWAĆ POD NASZYM ADRESEM.

674-K2

Nowość! Trzepanie, czy® 
czenie dywanów, tapicer I 
ki meblowej i samocho­
dowej na miejscu u kii® 
ta, tel. 454-69 rano i wie­
czorem, Lutycka 34.

4671«

UWAGA- ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 

Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu 
ulica Dziadoszańska 10

INFORMUJE, że 
możecie zdobyć w nowym roku szkolny^ 

ciekawy zawód :

CHŁODZIARKI DOMOWĄ SPRĘŻARKOWĄ „MIŃSK 6”
— POMIEŚCI NACZYNIA Z POTRAWAMI PRZYGOTOWANYMI 

NA NASTĘPNY DZIEŃ,
— OBSZERNY ZAMRAŻALNIK ZABEZPIECZY MROŻONKI 

I SPORY ZAPAS MIĘSA.
Wymiary: 1435 X 570 X 600 mm
Temperatura — w zamrażalniku

Cena 8.500,— zł
— 10°C

— w komorze chłodziarki — 5’C

Z TAKĄ LODÓWKĄ ŁATWIEJ PROWADZIĆ GOSPODARSTWO DOMOWE!\
DO NABYCIA RÓWNIEŻ NA DOGODNE RATY W SKLEPACH 

„ARGED” ZE SPRZĘTEM ZMECHANIZOWANYM . J 
W POZNANIU I WOJEWÓDZTWIE.

2375-KI

będąc uczniem i pracownikiem 
naszego przedsiębiorstwa.

Nauka zawodu trwa 3 lata. Okres nauki 
wlicza się do stażu pracy w przedsiębi°r" 
stwie.

Następujące dokumenty należy złożyć * 
Zasadniczej Szkole Budowlanej w Pozna­
niu, ul. Grunwaldzka 152 :

1.
2.

3.

Podanie o przyjęcie do szkoły- 
Zaświadczenie lekarskie o zdolności 
do wykonywania zawodu. 
Życiorys.

Sekretariat szkoły — czynny codziennie 
67-20-48-w godzinach od 9—13, telefon nr

Po skończeniu ZSB można 
skierowanie do szkoły średniej.

otrzyj

2013-^



PracowmS^. 
.^<T^Śtudium L<

poszuKiwam Tamo sprzedam kanapo- 
wa «n 1 fote:€- Krańco- 

a 45030g>sne w Porażynie, 64-332
Onalenioa 904

00^^
Kwalifikowanego ogrodnika.
"unki Pracy i płacy do omówienia na

1062-K2 
__________________________

Sprzedam pianino krzy­
żowe, , p’yta metalowa. 
Poznan, Łazienna la m. 37. 
_ __ 45230g
Sprzedam wzmacniacz 
I onika (10 W) oraz moto- 
cyxl Iż 350 z częściami za 
miennymi. Ostrów Wlkp 
Fr. Dziągwy 34, tel. 30-80. 
_ ________________ 4523»g

Q Samochody

A Nauka PracaJL
Futro karakułowe czarne, 
nowe, na średni wzrost i 
tuszę kupię. Oferty z ce­
ną „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44926g.

^---T^szycia biust o 
możliwą prakty-

19 dla 47644S~ Sprzedam szafę cztero­
drzwiową, magnetofon 
ZK 140, radio „Eroica”, 
Atlas Świata duży. Po­
znań, Śniadeckich 9 m. 
10- 46354g

Kupię lewe drzwi do Za­
stawy 1967 r. S. Biegań­
ski, Poznań, Wolsztyńska 
19 m. 2. 47795g

<77 potrzebna, od- 
f*!"’5 pokoj, warunki 

! dobre. Oferty „Pra
^grunwaldzka 19 dla Sprzedam nowy silnik 

górnozaworowy do Nysy 
względnie Zuka oraz no­
wą bramę wjazdową. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44625g.

Sadzonki pomidorów i 
goździków sprzedam. Po­
znań, tel. 67-92-55. 45900g

—”-^trzebny młody 
lub robotnik, 

”:^anie zapewnione, 
kamieniarski — 

»’?Ówo Podgórne k. ?o 
f’rn ul cmentarna.
^tflł> 45856g

Camping składany sprze­
dam. Poznań, ul. Przemy­
słowa 27a m. 18. 44889g Sprzedam Avo Simson. 

Wiadomość, tel. 557-73 w 
godz. 7—15 i tel. 660-149 po 
godz. 18. 44648gTokarnię stołową dużą 

sprzedam, oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
44892g.

malarzy, ucz- 
f0)J ho zawodu malar- 

Rolna 50 m. 7.
44940g

Sprzedam Syrenę 104, ul. 
Saperska 47 m. 4. 44738g
Sprzedam nowego Fiata 
126p za bony PeKaO. F. 
Dziudzia, Roznań, ul. Hu­
sarska 10 m. 20. 44828g

Porcelanowy złom, biały 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44893g.

*7^7" dziecko do do- 
^^wYzej 2 lat. ul- Je‘ 
®“P Oferty - „Prasa”, 
gwaWzka 19 dla 45013g.

Konstrukcję szklarni
sprzedam. Puszczykówko, 
Kosynierów 8 . 44904g

Sadzonki goździków
szklarniowych poleca o- 
grodnictwo inż. Adam 
Wawrzyniak, Śmigiel, ul.
Wrocławska 36, tel. 145.

44929g

Radiotelefon „Trop” z 
gwarancją sprzedam. Tele 
fon 673-136 po godz. 18.

45012g

Kupię Warszawę górnoza- 
worową w dobrym stanie. 
Tel. 67-55-81, po godz. 16.

44830g

—dozorcostwo. Wa 
mieszkanie. Oferty 

Grunwaldzka 19
d.a 45040g.

Sprzedani Wartburga 900 
z przyczepką. Wiadomość, 
tel. 33-33-03 . 44856g

MtodTTnałżeństwo przyj- 
dozorcostwo, warunek 

Lrkanie. Oferty „Pra- 
Grunwaldzka 19 dla

♦wróg-__________________  
damsko-meska 

'widnie damska po- 
«bna. Szewska 14

45079g

Sprzedam Zastawę 750 rok 
produkcji 1965 w dobrym 
stanie. Adam Hernes So­
kołowo 55 k/Wrześni. O- 
glądać można po godz. 15. 

45152g

Segment (orzech — wyso­
ki połysk) nowy, sprze­
dam, Os. Oświecenia 103 
m. 75 po godz. 16. 45047g

Sprzedam pokój stołowy, 
wysoki połysk, tel. 33-04-48 
po godz. 16. 45O18g

Sprzedam Fiata 600 po ka 
pitalnym remoncie z za­
pasowym silnikiem. Osie­
dle Kraju Rad 10 m. 56 w 
godz. 16—18. 45209g

Lokale

nklad dekarski przyjmie 
tniów i pomocnika, Po- 

Kossaka 1 m. 5, 
$£»-10. 45084g

Zcie krawatów przyj- 
-e Oferty „Prasa”, Grun 
.jdzka 19, dla 45131g.

Miewiarka przyjmie pra 
chałupniczą. Oferty 

prasa”, Grunwaldzka 19, 
45141g.

Sprzedam 8 tys. dziuraw­
ki, 2 tys. strzelinówki 
115 m2 * * parkietu mczaiki, 
tel. 33-08-95. 45064g

Sprzedam motocykl MZ- 
250 r. pr. 1961 w bardzo 
dobrym stanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
cla 4507śg.

Mieszkanie 2-pokojowe w 
śródmieściu, nadające się 
na pracownię (woda, si­
ła). zamienię na dwa po­
koje z kuchnią. Warunki 
do uzgodnienia. Poznań, 
ul. Sienkiewicza 10 m. 2, 
Janasiewicz od godz. 18.30.

47188g
pmienki do zakładu bie- 
Iżniarskiego potrzebne. 
Zapewnione utrzymanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 45204g.

Kupno 0 Sprzedaż

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem. K. Roczek, 
Mogilno, Świerczewskiego 
4a m. 3, tel. 559. 414pb

Klatkę dla papugi 35x75xp2 
cm sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45077g. Pokój potrzebny od wrze­

śnia dla bezdzietnego mai 
żeństwa studenckiego. Ce­
na dowolna. W Kuna, 
ul. Sowińskiego 13 m 2.

44660g

Starą broń białą wszelką, 
nczególnie szablę polską, 
ordery, odznaki wojsko­
we przedwojenne polskie 
kupię. Szczegółowe ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
li dla 45018g.

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 323 rejestrowany, Alek­
sy Przybył, Fobakowo, 
gmina Kornik, woj. po­
znańskie. 45207g

Od.-,tąpię zakład fryzjer­
ski w poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44703g.

Sprzedam -jadalnię dębo­
wą, rzeźbioną, nadającą 
się na probostwo. Adres: 
Ostrów Wlkp., ul. Chopi­
na 9 m. 2. 45157g

Kojec dziecięcy nowy lub 
żywany kupię. Telefon 

654-27. 47726g
Zamienię M-3 Osiedle 
Jlętmańfkię; na M-5. Ofer­
ty ' „l^raśa .' 'ćrunwaldz-, 
ka^Ą dla. ,4f758g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
■'„Prasa”, Grunwaldzka 
prąla 47l31g. .

Sprzedali silniki ’ śamo- 
,chodowe D.ł<Wf6 i 12;wpl- 
tćAve, ’ Skodę 1101 oraz 
ciagniczek własnej kon­
strukcji z pługiem i przy- 
czepką. Grzymski, Sródka 
stacja Kórnik, po godz. 16 
lub w niedzielę. 45178g

Kupię 7 m; flizek łazien­
kowych. Oferty z poda­
niem ceny i koloru — 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44880g.

i
Gliwice — mieszkanie 
spółdzielcze M-4 zamienię 
na podobne lub większe 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44770g.Kupię 2 staromodne me­

talowe łóżka, Głogowski, 
Poznań. Brzeżnicka 8 m. 5 
tel. 67-49-74. 45176g
Obraz religijny i ramę ku 
pię. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 45025g.

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 45 z kabina w dobrym 
stanie z pługiem i reje­
stracja. Stanisław Mu- 
ś’ewski, Pięczkowo, 63-025, 
Witowo, woj. poznań-kie. 

45180g

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe kwaterunkowe, 
ul. Hetmańska, I ptr. na 
2-pokojowe, I ptr. co, na 
Łazarzu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44808g.

Sprzedam dom z ogród­
kiem, centrum Poznania.
2 mieszkania czteropoko-
jowe, wolne po sprzedaży.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 45086g.

Pani członek spółdzielni 
mieszkaniowej poszukuje 
pokoju (może być wspól­
ny) przy starszej osobie, 
która zaopiekuje się dziec 
kiem. Peryferie niewy­
kluczone. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44773g.

Zamienię 4-pokojowe, 85 
ms, kwaterunkowe, Ła­
zarz, I ptr., ogrzewanie 
akumulacyjne na M-4, 
Łazarz lub Osiedle Przy­
jaźni. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44841g.

Gorzów Wlkp. — 2 poko­
je, kuchnia, stare budow­
nictwo, garaż, ogródek, 
zamienię na samodzielny 
pokój z kuchnią w Po­
znaniu lub okolicy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44803g.

Łazarz — mieszkanie 2- 
pokojowe 63 mi, telefon, 
elektryczne ogrzewanie, 
zamienię na M-3, telefon, 
co — Sołacz, Winiary. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44869g.

Pracująca wynajmie po­
kój nieurneblowany. Może 
być płatne rok z góry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44870g.

Zamienię duży pokój z 
kuchnią z wygodami w 
Lesznie na mniejszy po­
kój z kuchnią, ewentual­
nie teden pokój samo­
dzielny w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44874g.

Poszukuję mieszkania lub 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 45241g.

Pracująca i ucząca się 
poszukuje pokoju jedno­
osobowego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44896g.

Młode, bezdzietne mał­
żeństwo, członkowie SM, 
poszukuje 2-osobowego 
pokoju na okres 1 roku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44905g.
Wezmę w dzierżawą lo­
kal na działalność cukier­
niczą, może być półsute- 
rena. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44878g.

o Nieruchomości
Parcelę 0,5 ha, ogrodzoną 
i zadrzewioną, w okoli­
cach Poznania sprzedam. 
Telefon 67-48-50 . 44947g.

Parcelę w Luboniu 4, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45023g.

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego (Grunwaldy. 
W rozliczeniu 2-pokojowe 
mieszkanie nowe budow­
nictwo własnościowe. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19, dla 45138g.

Kupię dom mieszkalny do 
10 km od Kórnika. Zie­
mia niewykluczona. Prym- 
ka, 60-850 Poznań, uL-Po­
znańska 37 m. 7. 45192g

Sprzedam parter domu z 
wygodami, 3 pokoje, kuch 
nia, ogródek, budynek 
gospodarczy. Po sprzeda­
ży wolne. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45213g.

Kupię gospodarstwo wzgl. 
ziemię na trasie do Tar­
nowa Podgórnego albo 
Buku. Zgłoszenie Poznań, 
ul. Żwirki 10A, wzgl. tel. 
621-18. 44973g

Pilnie sprzedam działkę 
budowlaną z rozpoczętą 
budową, częściowo ma­
teriał szopa, studnia. 2.5 
km od Obornik. PKP, 
PKS, sklepy na miejscu. 
Florian Jabłoński — Po­
biedziska, Kostrzyńska nr 
26 a. 44986g

Działkę z domem jedno­
rodzinnym w budowie w 
Międzyrzeczu sprzedam. 
Wiadomość Henryk Ley- 
ko, Słubice, ul. Jedności 
Rob. 6 m. 4, tel. 21-63.

45054g

Sprzedam domek w Lesz­
nie w stanie surowym z 
działką o pow. 600 m2. 
Leszno, Grunwaldzka 50.

45027g

Sprzedam willę i owocu­
jącą pieczarkarnię. Do 
objęcia natychmiast. O- 
borniki, ul. Czarnkow- 
ska 51. 45033g

Sprzedam działkę budo­
wlaną 529 m2 w Komorni­
kach bez zagospodarowa­
nia, działka pod budynek 
wolnostojący. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
45218g.

Domek 2-pokojOwy, par­
terowy z ogrodem owoco­
wym 3500 ml sprzedam. 
Po kupnie wolne. Lu­
boń 4, Łączna 16. 44663g

Kupię dom albo część z 
ogrodem. Posiadam do za­
miany 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, co. Oferty „Pra­
sa, Grunwaldzka 19 dla 
44674g.

Zamienię pół domku z 
wolnym mieszkaniem i 
ogrodem w Poznaniu — 
Grunwald na mieszkanie 
2-pokojowe, własnościowe 
w nowym budownictwie 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
44761 g.

Sprzedam lub wydzierża­
wię 2 ha ogrodu, 18 km 
od Poznania. Oferty „Fra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44767g.

Kupię działkę do 5000 mł 
do 20 km od Poznania, 
blisko lasu i wody. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19, dla 44322g.

Kupię ogródek działko­
wy w rejonie ul. Świer­
czewskiego — lotniska. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44839g.

Sprzedam zagospodarowa­
ny ogród 830 m- z małym 
domkiem do wykończe­
nia, 15 km od Poznania. 
Cena do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44881g.

Wezmę w dzierżawę zaraz 
1 ha, lub więcej ziemi or­
nej — okolica Zegrza. 
Franpwa, Szczepankowa 
lub sąsiednie okolice. Po­
znań—Zegrze, ul. Dziado- 
szańska 5 lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44894g.

Dem wygodami, w kie­
runku Puszczykowa sprze 
dam (możliwość rat). Wol 
ny w roku. Zdecydowane 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 44284g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 2 ha z zabudowania 
mi w tym sad. Jan Jopek, 
p-ta Wola Droszewska, 
gmina Godziesze, woj. Ka 
lisz. Dojazd z Kalisza au­
tobusem 20 km. Cena do 
uzgodnienia. Szkoła, skle 
py, autobus na miejscu.

1101-K2

Kupię dom jednorodzin­
ny, wykończony lub do 
wykończenia. Częściowo 
może być zapłacony bo­
nami PeKaO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
44267g.

Domek jednorodzinny, za 
budowania gospodarcze, 1 
ha ziemi (nad wodą przy 
lesie) blisko Wolsztyna pil 
nie sprzedam. Wiado­
mość: Sulechów, Przyłącz 
na 5, tel. 20-33. Na listy 
nie odpowiadam. 1052-K2
Gospodarstwo z zabudo­
waniem, 2 ha ziemi, 1 ha 
łąki w Gradowicach, gmi 
na Wielichowo, sprzedam 
z powodu starości. Po kup 
nie wolne. Antoni Prząd­
ka, Luboń 4. ul. Jana Pan 
ka 15, 62-032. 44418g

Spiesznie kupię dom jed 
norodzinny lub pół domu 
bliźniaczego, mogą być do 
wykończenia w okolicy 20 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 44451g.

Sprzedam dom piętrowy 
ogrodem 700 ml Winogra­
dy. Po kupnie 140 m2 do 
zamieszkania na piętrze. 
Duże piwnice i strych — 
możliwość wykorzystania 
na warsztaty. W rozliczę 
niu chętnie M-3. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 44469g.

Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu lub oko­
licy Poznania. Oferty z ce 
ną „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44479g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, budynek gospo­
darczy z garażem, nad je 
ziorem. Stęszew, Osiedle 
POM. 44537g

Działkę 0,5 ha niezagos­
podarowaną z prawem Za 
budowy okolice Poznania 
sprzedamy. Mikołajczako 
wie, Poznań. Chełmińska 
5 m. 8, tel. 418-300. 44552g
Sprzedam działkę budów 
laną w Suchym Lcśie — 
45.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46003g.
Sprzedam blisko Pozna­
nia parcelę z prawem za 
budowy domu i szklarni. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 45943g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem, przy 
trasie E-8, blisko Jeziora 
Kierskiego. St. Czajka — 
Dąbrowskiego 507. 45702g
Dom jednorodzinny w Po 
biedziskach (3 pokoje, 
kuchnia, 60 m2; co, gaz, 
prąd, kanalizacja) maW 
ogród zamienię na fnieśj-/ 
kanie własnościowe M-Ż/’ 
M-3 w nowym budow­
nictwie w Poznaniu ewen 
tualnie dopłacę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 44294g.

0 Różne
Przyjmę akwizycję. Posia 
dam Fiata 125 MR oraz za 
wcdowe prawo jazdy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 44531g.

Przyjmę zlecenia na wy­
konanie rysunków tech­
nicznych. Kurek, telefon 
33-31-27 od godz. 16.

47134g
Telewizory fachowo na­
prawiam. Tel. 515-77, Ko­
pański. 46609g
WSP „Usługa”, zakład nr 
76 Kraszewskiego 28, 
świadczy usługi w zakre­
sie: czyszczenia pierza, 
szycia kołder. Niedbalska.

44410g

Poszukuję świadka potrą­
cenia kobiety przez samo 
Chód Dacia, u zbiegu ulic 
Roosevelta i Fredry w 
dniu 21. 3. 76 r. o godz. 
13.30. Tel. 6X1-41. 47671g

Okazja! WSP „Usługa” 
uszczelnia okna taśmą a- 
luminiową (importowaną) 
po obniżonej cenie. Za­
kład nr 180, ul. Gwardii 
Ludowej 34, tęl. 33-37-22 
Janusz Dzikowski.

43047g

Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tel. 
740-87, Łukaszewski.

46317g

Nowość! Trzepanie, czy­
szczenie dywanów, tapi- 
cerki meblowej i samo­
chodowej na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69 rano 
i wieczorem, Lutycka 34. 

467l4g

Parkiety (mozaiki), wy- 
। kładźmy układam, cykli- 

nuję — lakieruję. Czło- 
! nek Spółdzielni, Florian

Cieluch. tel. 52-779. 44535g

Nowo otwarta pracownia 
szycia i modelowania fi­
ranek i zasłon. Samuela 
Engla 14, otwarta 10. V. 
1976. 46043g

Posadzkarstwo, bezpyło­
we cyklinowanie parkie­
tów, podłóg. Tel. 67-55-70, 
Kaczorowski. 45957g

Bezpyłowe cyklinowanie, 
lakierowanie parkietów 
oraz malowanie podłog. 
Tel. 67-34-40, po godz. 17.

47085g

Kożuchy, futra czyszczę 
metodą kuśnierską. Gro­
madzka 14. 45984g

@ Matrymonialne
Na bal samotnych zapo­
znawczy, 15 maja, zapra­
sza już tylko panów mło 
dych i starszych Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
— Poznań, Strusia 9. Za­
proszenia do nabycia w 
biurze. 46994g

Wdowa, korpulentna, dob 
rej prezencji, niezależna, 
mieszkanie, wykształcenie 
średnie, pozna odpowied­
niego pana, 40 — 50-let- 
niego. Cel matrymonial­
ny. Oferty ..Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 44331g.

Kawaler 30-letni z zawo­
dem, wzrost 170 cm, pozna 
zgrabna pannę, zdjęcia mi 
le widziar*’. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa”, 

: Grunwaldzka 19, dla 
44338g.

Wdowa, sympatyczna, kul 
turalna, mieszkanie włas 
nościowe w nowym bu­
downictwie poszukuje to 
warzysza życia, wdowca, 
dobrego charakteru, kul­
turalnego, niezależnego 
do lat 60. Mile widziane 
prawo jazdy. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
462 4«g.

Panna 34-letnia, posiada­
jąca mieszkanie w Pozna 
niu, niezależna, pozna kul 
turalnego, przedsiębior­
czego pana, wykształcenie 
wyższe. Chętnie z samo­
chodem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44330g.

Panna spoza Poznania, 45- 
letnia wyznania rzymsko­
katolickiego, wykształce­
nie średnie, zgrabna, sy­
tuowana, mieszkanie, mu 
zykalna, gospodarna, po­
ślubi pana po studiach. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 44358g.

Przystojna, materialnie 
niezależna (dom, samo­
chód), pozna sympatycz­
nego pana w wieku od 39

I do 48 lat z wyższym wy- 
I kształceniem Cel matry­

monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
44270g.

Kawaler, 37-letni, rolnik 
pozna pannę do lat 35 z 
gospodarstwem, również 
pannę z dzieckiem. Cel 
matrymonialny. Tylko po 
ważne oferty (ze zdję­
ciem, zwrot i dyskrecja 
zapewniona) „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44392g.

Panna z mieszkaniem, nie 
zalezna, na stanowisku, 
pozna pana pogodnego 
charakteru, wyższym wy 
kształceniem w wieku 36 
— 42 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44440g.

Kawaler, wykształcenie 
wyższe, 49-letni, uczciwy, 
kulturalny, bez nałogów 
pozna odpowiednią panią. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 44466g.

Pani, stanu wolnego, pra 
cująca, bezdzietna, posia 
dająca samodzielne miesz 
kanie, nieruchomość prag 
nie poznać w celu matry­
monialnym pana do lat 
55. Wdowiec z synem mile 
widziany. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
44572g.

Panna, wysoka, szczupła, 
brunetka, wykształcona, 
materialnie niezależna po 
zna w celu matrymonial 
nym przystojnego, zrów­
noważonego kawalera od 
28 — 35 lat. Mile widziany 
wojskowy. Poważne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 44589g.

Który z panów na emery­
turze, wykształceniem 
wyższym, wzrostu wyso­
kiego, w wieku do 69 lat 
zechce poznać dobrze pre 
zentującą się emerytkę z 
nowoczesnym mieszka­
niem M-4. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
44481g.

Panna fotograf pozna pa- 
I na do lat 37. Cel matry- 
I monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19. dla 
44471 g._______ ____ ________ 
Kulturalnego kawalera 
bez nałogów’, poznam dla 
panny 27-lctniej miłej, 
zgrabnej, 166 wzrostu ze 
średnim wykształceniem i 
oszczędnościami. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
44332g.

Dnia 10 maja 1976 roku zmarł

JÓZEF STASIŃSKI
odznaczony Odznaką Honorową m. Poznania 
i Odznaką Zasłużonego Działacza Ruchu Spół­
dzielczego, współzałożyciel, b. prezes, długoletni 

członek Rady i współpracownik
naszej Spółdzielni.

Dnia 10 maja 1976 roku po długich i ciężkich* 
cierpieniach zmarła, opatrzona Sakramentami 
św. nasza ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 77, śp.

Dnia 10 maja 1976 r. zmarła po długiej choro­
bie moja ukochana żona, mama, teściowa, sio­
stra i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

ANTONINA STACHOWIAK
z domu Sołtysiak

MARIANNA KANIA
z domu Kruk

W Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika, 
fachowca, kolegę oraz wychowawcę i nauczy­
ciela młodzieży w zawodzie kuśnierskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm, o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona
W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 maja 1976 roku 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikówie. Ul. Grobla 13 a m. 7. 47698g

47712g
sa

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają :

POP — Rada Zakładowa
i Zarząd Spółdzielni oraz współpracownicy 

Spółdzielni Pracy Branży Skórzano-Futrzarskiej 
„Zjednoczeni” w Poznaniu

Dnia 8 maja 1976 r. w 22 roku życia niespo­
dziewanie odszedł od nas nasz najdroższy, uko­
chany syn, śp.

W'dniu 10 maja 1976 r. zakończył swój praco­
wity żywot, w’ wieku 92 lat, ukochany ojciec 
i teść

FRANCISZEK PIŁAT

Ul. Wiosenna 9 m. 3.

śp.
JÓZEF KEMPA

W głębokim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 11.55 • 
na cmentarzu junikowskim.

+ Dnia 7 maja 1976 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

mój mąż, kochany syn, ojciec, teść i dziadek,

1131-K3

tDnia 10 maja 1976 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza kochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 86, śp.

1126-K3

Dnia 9 maja 1976 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 84, śp.

JAN DĄBROWSKI
farmaceuta

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 9.15 
a cmentarzu na Junikówie.

W smutku pogrążeni

synowie z rodzinami
1133-K3

Dnia 8 maja 1976 r. zmarł

KRZYSZTOF SKRZYPCZAK
"óent HI roku Wydziału Ekonomiki Produkcji 

Akademii Ekonomicznej w Poznaniu.

lUTR^r^^^ odbędzie się w środę, dnia 12 maja 
■ 0 godz. 16 w Kościanie.

Wvr
Zmarłego serdecznego współczucia Rodzinie

"ladze Uczelni — Grono Pedagogiczne 
Dziekanat i młodzież

Wydziału Ekonomiki Produkcji

1129-K3

KRZYSZTOF SKRZYPCZAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 bm. o godz. 16 

na cmentarzu komunalnym w Kościanie.

W głębokim bólu i rozpaczy pogrążona

Kościan, ul. Chociszewskiego 24. 47777g

W dniu 10 maja 1976 r. zmarła nasza droga 
mama, teściowa i babcia, śp.

KAZIMIERA CIESZKOWSKA
z domu Sroczyńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 16.30 na cmentarzu parafialnym we 
Wronkach.

47717g

tW dniu 10 maja 1976 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła, przeżywszy lat 65, opa­
trzona Sakramentami św., nasza ukochana ma­

musia, babcia, prababcia i teściowa

MARIANNA BUDZISZ
i domu Walkowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. na cmen­
tarzu na Miłostowie o godz. 12.

W głębokim smutku pogrążona

Os. Manifestu Lipcowego 34 m. 14. 47740g

emeryt kolejowy

MICHALINA BORKOWSKA
z d. Machnicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie sie dnia 13 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu na Junikówie.

W smutku pogrążony
W smutku pogrążona

Ul. Stęszewską 25 m. 2. 47764g
Ul. Staszica 7 m. 6. 1132-K3

Dnia 8 maja 1976 r. odszedł od nas niespodzie­
wanie, przeżywszy lat 65, nasz kochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek

tPnia 10 maja 1976 r. zmarł nasz najdroższy 
mąż, najukochańszy tatuś, dziadek, brat, 
szwagier 1 wujek, śp.

LEON KNOPCZYK
KAZIMIERZ LEMAŃSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o gocte. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14.59 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
W smutku pogrążona

47694g
żona z rodziną

Ul. Kraszewskiego 19 m. 7. 1134-K3

+ W dniu 10 maja 1976 r_, w 46 roku życia 
przestało bić szlachetne serce najdroższej 

żony, ukochanej mamusi, synowej, siostry, 
szwagierki i bratowej, śp.

SCHOLASTYKI GAPSKIEJ
z domu Bąbelczyk

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
13 bm. o godz. 11 w kościele św. Rocha. Pogrzeb 
odbędzie się 13 bm. na cmentarzu sołackim 
przy ul. Lutyckiej o godz. 12.

Odjazd autobusów na cmentarz nastąpi sprzed 
kościoła św. Rocha o godz. 11.30.

W głębokim smutku pogrążona

+ Dnia 10 maja 1976 r. zmarła w Bogu, prze­
żywszy lat 65, nasza nigdy niezapomniana 

matka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 
i ciocia

JOANNA STACHOWIAK
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Gła- 

źewie dnia 13 bm. o godz. 11. msza św. odpra-
wioną będzie, o godz. 12 
w Kamionnie, po czym

w kościele parafialnym 
pogrzeb.

W smutku pogrążona

rodzina

Sw. Rocha 4 c m. 477OOg 47720g
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Środa Słońce: 3.50—19.241

£ TEATR*
- OPERA — g. 17 „Oczekiwanie”, 
„Bardzo śpiąca królewna”.

MUZ1 CZNY — 
velli”.

POLSKI — g. 19
NOWY — g. 19 ,

g. 19 .Machia-

„Wesele”. 
.Wijuny”,

kina 3
KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Dro 

ga do Saliny” (fr. 18 i.), g. lo, iU, 
20 „Gdzie się podziała siódma kom 
pania” (fr. b.o.).

KDF PAŁACOWE —g. 15 „Osta-t 
ni seans filmowy” (USa 18 i.), g.
17.30, 20 „Dom
15 1.).

lalki” (ang.-fr.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
„Zorro” (wł.-fr. b.o.), g. 20 „Tra­
gedia Posejdona” (USA 15 1.).

BAŁTYK _ g. 15.30 „Ślady” (wł. 
15 1.), g. 18. 20.15 „Ostatnie zada­
nie” (USA 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Człowiek, który przestał palić” 
(szw. 18 1.).

GRUNWALD — 
watny detektyw” 

GWIAZDA — g. 
„Rodeo” (USA 15 
des’ka Don” (jap.

KOSMOS g-

g. 17, 19.30 „Pry
(ang. 
10.30, 
1.), g-
15 1.)

17.30

15 1.).
13, 15.30, 18
20.15 „Bo-

„Pcwino-
wactwo z wyboru’”’ (NRD 15 1.). 

MALTA — g. 19. 21 s. zamkn. 
MINIATURKA — g. 15.30. 17.30

„Po prostu żołnierz”” (radź. 15 1.),
g. 19.30 „Szczęśliwy człowiek” 
tang. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Tylko wte- 
dy gdy się śmieje” (ang. 15 1.).

PANCERNIAK g. 17, 19.30
„Zagłada Japonii” (jap. 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30 „Miłość 
w godzinach nadliczbowych” (ang. 
15 1.), g. 15.15, 17.30 „Niewinni o 
brudnych rękach” (fr. 18 1.), g. 20 
„Ucieczka gangstera” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 15,
17, 19,30 „Sprawdzani siebie” (węg.

TĘCZ A _ 
(USA 15 1.).

WARTA -

g. 17, 19.30 „Żądło’

g. 10, 10, 20
wie szeryfa” (USA 15 1.),
18 „Człowiek
15 1.).

„Syno- 
g- 12, 14

dziczy” (USA

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16, 18.30 „Pierwsza spokojna 
noc” (wł. 18 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Trzej muszkieterowie” 
(panam, b.o.).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15
„Wąwóz zapomnianych
(radź. b o.).

FOTOPL’ STIKON — ;
„Florencja”.

OGROD ZOOLOGICZNY

baśni”

g. 13—18

Krańcowa 
g. 9—19.

ul.
ul. Zwierzyniecka

AULA UAM — g. 19.30 — Recital 
skrzypcowy — Leon Temerson 
(Francja) — skrzypce, Paulette 
Zonlonghi (Francja) — fortepian.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — ul. Garbaty 17; chi­
rurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27/33; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66:
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie 1 w miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel.
32-12-61; Osiedle Piastowskie’ 15, tel. 
722-24; ul. ugory 18. tel. 592-30: ul. 
Kościuszki 103. tel 544-44; Luboń, 
tel. 99 j 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie E 7—22. tel. 939.

Telefon Zaufania — 938 czynny 
całą dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego opie- 
kuńezego. leczenia odwykowego 1 
chorób społecznych, tel. 522-51

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109 Mickiewi­
cza 22. Mazowiecka 12. Kórnicka 
24. Słowiańska. Starołecka 18. al. 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

E mm 1
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński kcnc. 
rozrywk.; 9.65 „Lubi, wodę każdy 
zuch”; 9.25 „Moja Julio” śpiewa 
W. Maslyk; 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką; 9.45 Tańce kur­
piowskie; 10.08 Dedykacje muzycz
ne dzieciom; 10.30 
ey las” — fragm.

.Róża i płona-

W II rocznicę remontu „Lubuskiej

Przypowieść (g) astronomiczna
początku do końca samego prawdziwie (g)astrono- 

miczna to przypowieść. Gdzieś w Poznaniu, opodal 
centrum, prosperowała restauracja „Lubuską” zwana. 
Tłumnie odwiedzali ją mieszkańcy, zdarzył się i obcy 
przybysz. Strawę warzono tam wcale dobrą; kontent był 
ten kto zasiadł do stołu, iż kiesy swej nadto nie uszczu­
plił.

Wszelako ciężkie i mroczne dla „Lubuskiej” nastały cza­
sy. Oto zapadła słuszna decyzja ładu zaprowadzenia. Sło­
wem pospolitym — remontu. Przyszli, a jakże, gromadnie 
WYKONAWCY Wolą inwestgra lokal ów wzięli w niepo­
dzielne władanie. Dwa to już lata temu.

Mijały tymczasem spokojnie dni i miesiące, a nad po­
malowanie szyb, zerwanie płyt okrywających, ściany — nic 
nie poczynili. Daremnie próbowałem onegdaj skłonić fa­
chowców do roboty żwawej i solidnej: drzwi, zastałem na 
cztery spusty zamknięte. Mogłem tedy ze smutkiem, jeno 
popatrzeć przez okno i dziwować się, jak niewiele w „Lu­
buskiej" dotychczas zmian dokonano.

Dworują niektórzy: cierpliwości, za trzy zimy jubileusz 
będzie — krągła, bo piąta rocznica beztroskiego robocie 
folgowania. Na nic wszakże żarty, gdy biją na trwogę. 
Gromkim ozwał się echem głos społecznej krytyki. Czy 
dotarł już do Przedsiębiorstwa Przemysłu Gastronomicz­
nego w Poznaniu? Jeśli tak. radzilibyśmy pointę prawdzi­
wie (g)astronomicznej przypowieści poznać i mieszkańcom 
grodu Przemysława obwieścić. PIK

Pół wieku
z „czarną sztuką"

Tytuł nie jest być może
* precyzyjny, gdyż czło­

wiek o którym piszemy prze­
pracował w zawodzie druka-

Chór Kurczewskiego 
przyjmuje zgłoszenia
Poznański Chór Chłopięcy Pod 

dyrekcją Jerzego Kurczewskiego i 
Państwowa Podstawowa Szkoła 
Muzyczna nr 3 im. Karola Szymą 
nowskiego — ogłaszają zapisy do 
klas I i II jedynej w Polsce Szko 
ly Chóralnej. Obok pełnego wy­
kształcenia podstawowego, jej ucz 
nicm zapewnia się możliwość śpię 
wania w zespole.

Szkoła posiada własną stołów’kę 
wydającą śniadania i obiady oraz
świetlicę czynną codziennie 
godziny 17.

Zgłaszać się mogą chłopcy 
zykalni i posiadający dobre

do

mu-
wa-

runki głosowe. Zapisy przyjmuje 
sekretariat sakoły: Poznań, ul. Ce 
gielskiego 1, telefon 541-76. (pik)

Zamknięcie ulic
Zarząd Dróg i Mostów w Pozna­

niu zawiadamia w imieniu Wy­
działu Komunikacji Urzędu Miej­
skiego w Poznaniu, że w dniach 
od 19—15. V. 1976 r. w godz. od 
20—1 w nocy

ZOSTANIE ZAMKNIĘTA

ulica MostowTa od ul. Wszystkich 
Świętych do ul. Ewangielickiej 
oraz ul. Grobla od ul. Wierzbowej 

.do ul. Garbaty. 2522-K1

rza lat 45. Że nie pół wieka 
sprawiła II wojna światowa.

1 maja 1926 Feliks Palacz — 
16-letai podówczas rozpoczął 
pracę w nieistniejącej już Dru 
karni Pedagogicznej w Pozna­
niu przy ul. Inżynierskiej w 
charakterze niewykwalifikowa 
nego robotnika i zarazem ucz­
nia. To było jego pierwsze 
zetknięcie z „czarną sztuką”, 
której wierny pozostał do dzi­
siaj.

Już w maju 1945 stanął przy 
zecerskim stole poznańskiej 
drukarni przy ul. Strzałowej, 
którą wkrótce przejęły Zakła­
dy Graficzne im. M. Kasprza­
ka. W niej spędził ćwierć wie­
ku. Z rąk mistrza (bo ów ty­
tuł zdobył w tym czasie) Pa­
lacza wyszły setki, a może ty­
siące plakatów, afiszów, folde­
rów.. .

Od roku 1971, gdy zamknię­
to drukarnię przy ul. Strzało­
wej. F. Palacz pracuje w Wy­
dziale Gazetowym PZGK. Je­
go dziełem są strony ogłosze­
niowe poznańskich dziereńków 
— najpierw „Gazety Poznań­
skiej”, a od trzech z górą lat 
— „Głosu”. Mówi, że ostatnie 
strony „złamie” przy 10 000 
numerze naszego dziennika; z 
początkiem czerwca przecho­
dzi bowiem na zasłużoną eme­
ryturę.

Panie Feliksie, dziękujemy 
za współpracę i gratulujemy!

(wig)

Studenckie debiuty

artystyczne
W poznańskim środowisku 

akademickim istnieją grupy 
artystyczne, które mają już 
osiągnięcia oraz młodzi twór­
cy o niemałym dorobku. Obok 
nich jednak jest wielu takich, 
którzy dopiero próbują swych 
sił w różnych dziedzinach 
twórczości. Dla nich właśnie 
Ośrodek Kultury Studenckiej 
„Od Nowa” wspólnie z Komi­
sją Kultury Zarządu Woje-
wódzkiego Soc j alistycznego
Związku Studentów Polskich, 
zorganizował w dniach 9—11 
maja „Debiuty wiosny”.

Tegoroczne „Debiuty” tym 
różniły się od poprzednich, że 
nie miały charakteru konkur­
su, lecz były przeglądem róż­
nych form działalności artys­
tycznej studentów. Dla mło­
dych adeptów rozrywki zorga­
nizowano przegląd piosenkar­
ski oraz kabareton. Początku­
jący literaci czytali swoje wier 
sze i fragmenty prozy, a plas­
tycy — wzięli udział w „Salo­
nie plastycznym”. W Ośrodku 
Teatralnym UAM „Maski” od 
bywały się spektakle studenc­
kich zespołów teatralnych (wy 
stąpiły między innymi teatry 
„Świadkowie”, „Maja” i Teatr 
Pantomimy „Nurt”).

Najciekawsze propozycje 
„Debiutów” otrzymają wyróż­
nienia. Zostaną one wręczone 
z okazji zakończenia roku kul 
turalnego SZSP. Wyróżnieni 
twórcy i zespoły wezmą rów­
nież udział w Festiwalu Ar­
tystycznym Młodzieży Akade­
mickiej w Świnoujściu oraz w 
W arszt a t a c h A r t ys t y cz n v c h. 
które w bieżącym roku odbę­
dą się w Koninie, (gra)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: 9 godz. 17 zebranie ko­

ła ZBoWiD Jeżyce-Ogrody w Tech 
nikum Energetycznym, ul. Dą­
browskiego.

Anteny przez
s

ja; 10.40
Mozaika 
Wrocław

pow.
Leksykon jazzu; 

melodii polskich;
na muzycznej

Hołu-
11.05
11.30

12.25 Wrocław na muz.
13 Śpiewa Nancy Wilson

antenie; 
antenie;

13.15 O

8.45 Muz. spod strzechy; 9 Uwer­
tury S. Rachmaninowa: 10 Radio- 
kabaret 320; 11 I. Strawiński — ba 
let; 11.35 Muzyka lud. naszych są 
siadów; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Śladami Kolberga;
12.45 Konc. G. Torellego; 13 Dla 
kl, I i U (jez. polski): „Ptasia 
wyspa”; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Na estradach Sofii, Pragi i War­
szawy; 14.10 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.25 Sonaty XX-wiecznych 
mistrzów; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Rep. z 
Międzynar, Spotkań Chórów Chło 
pięcych — Poznań 1976; 16.10 Mo­
da i piosenka; 16.30 Mel. z mu­
sicali; 16.40 Magazyn informac.;
16.50 Radioexpress; 17 Muz. Wscho­
du — Laos; 17.29 „Wyspa” — re­
portaż;. 17.40 Prądy i poglądy — 
Humanistyczna ocena socjologii: 
17.55 Utwory kameralne Ravela 
i Debussy’ego; 18.49 „Świat i my” 
magazyn handlu zagranicznego;
19 „Repertuar muzyczny człowieka 
kulturalnego”; 19.30 „Podrzucona

Utyka dla wszystkich; 18.45 Ak­
tualności muz. z Paryża; 19 Pow.
w wyd. dżw.: „Lalka”; 19.35 
Opera tygodnia — J. Massenet: 
„Werther”; 19.50 „Jeźdźcy” — 
ode. pow.; 20 Fanoteka XX wie­
ku: 20.40 G. Harrison śpiewa; 20.50 
Studio 202; 21.50 G. Harrison gra;
22.6-8 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— zespół „Abba”; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — problemy — ma­
gazyn; 23 Wiersze G. Ingarettie- 
go; 23.05 Czas relaksu; 23.50 śpię
wa H. Żytkowiak.

Wiadomości: 5. 6, 7, 8, 10.30. 12.05.
15, 17. 19.39, 22.

PROGRAM IV. 
express; 7 Koncert 
Transm. Pr. I; 11 Dla kl. III lic. 
(jęz. polski): „Józef Czechowicz”

6.45 Rad?r>-
poranny; 8

Rataje ozdobi
ponad 70000 kwiatów
Na osiedlu Rataje nie zmarnowano 

szych dni. Jak tylko nadeszły oznaki 
rozpoczęły się generalne porz ądki na
Upiększanie osiedla trwa w
W porządkowaniu poszcze­

gólnych zespołów mieszkanio­
wych pracownikom Spółdziel 
ni Mieszkaniowej „Osiedle 
Młodych”, wydatnie pomaga­
ją w czynie społecznym miesz 
kańcy. W tych pracach szcze 
golnie wyróżniają się ucznio­
wie Technikum Samochodo­
wego, Liceum Ogólnokształcą 
cego nr 10 i szkół podstawo­
wych nr 14 i 20. Wygrabiono

W poznańskim PKS ie
Oddział Towarowy

najlepszy
Zarząd poznańskiego Przed 

siębiorstwa PKS tradycyjnie 
już wiosną podsumowuje wy­
niki współzawodnictwa podle­
głych mu oddziałów eksploata 
cyjnych za miniony rok. W 
tych dniach wyłoniono zwy­
cięzców. W nowym podziale 
administracyjnym w skład 
przedsiębiorstwa wchodzi 10 
oddziałów eksploatacyjnych z 
województw: kaliskiego, koniń 
skiego, leszczyńskiego i poz­
nańskiego (nadto działają w 
Poznaniu oddziały — Remon­
towy i Zaopatrzenia). Przez os 
tatnie lata najlepszym w tym 
współzawodnictwie był Od­
dział PKS Konin, tym razem 
jednak musiał uznać wyższość 
Oddziału w Lesznie i II To­
warowego w Poznaniu. Ten 
ostatni zdecydowanie górował 
nad pozostałymi w niemal 
wszystkich punktacjach. Do­
tyczyły one m. in. wzrostu wy 
dajności pracy, gotowości tech 
nicznej taboru, jego wykorzys 
tania, poprawy warunków bhp 
i socjalnych, (bop)

podziemia

Poząpską

dalszym
trawniki

pierwszych

zielonych te??11
ciągu. renV(

na obszarze ni, 
ha, przycięto i oczys®*?? 
zony, na których rośnie J? 
krzewów roz. UporzJi 
też rabaty bylinowej, 
wierzchni ponad 4000 3 * 
dratowych. Obecnie ?k: 
Się sadzenie wiosennych?5 
tów. W sumie do 
sieni Rataje ozdabi?ó P * 
przeszło .70 000 różnokJ 
wych kwiatów. U1!<

Dzięki pomocy mi 
cow przybyło zieleni m ; 
nowo budowanym osiedkż 
cha (górny taras Rataj) n-' 
gacą się również dot^ 
istniejące obszary zielone 
dząc m in. szybko^? 
krzewy iglaste.

Ostatnio dokonano i 
przeglądu wszystkich nie? ' 
dowanych terenów i Onraf: 
no program dalszego Un; 
szenia osiedla. Po wykon J 
tego zamierzenia, nad re? 
cją którego czuwają 1 
nie w tym celu powołane? 
siedlowe zespoły koordyń/- 
ne (w ich skład wchodzą 
ministracje osiedli, samorn 
mieszkańców, przedstaw^ ’ 
szkół i organizacji 
nych). Rataje staną się jtr 
cze ładniejsze. W program' 
bowiem zwrócono szczegół ' 
uwagę na wzbogacenie J 
zwanej małej architektury t 
raz terenów zielonych no»i 
mi akcentami zdobniczymi '

Przegląd nowości 
wydawniczych

Kolejny 114 Przegląd N««t< 
Wydawniczych Miesiąca odbęh 
się w dniach 12 — 17 bm. w hi 
głównym Pałacu Kultury. 8^1 
zycja czynna jest w godz. n-J

dobrego odbioru telewizyjnego
Gdy w pobliżu niższego 

budynku stanie wieżo­
wiec, natychmiast po­

woduje on pogorszenie jakoś­
ci technicznej odbioru tek-

go. Stąd właśnie wielokrotne, 
przesunięcia obrazu, charak­
terystyczny śnieg na ekranie,

wizyjnego, 
chodzą się 
pr ćmienie 
także ich

Odbijając fale (roz 
cne podobnie jak 
słoneczne), zmienia 
kierunek i natęże-

brak synchronizacji i 
ca” fonia.

Ponieważ wymienionych 
ceń nie eliminuje nawet 
zbiorowych anten AZART,

,szumią

zakłó- 
sy stem 
upow-

szechniony w nowych osiedlach
nie, jest na ogół przeszkodą 
na bezpośredniej drodze z na­
dajnika do punktu cdbiorcze-

mieszkaniowych,
potrzeba 
przede

jego
powstała pilna 
udoskonalenia,

wszystkim dostosowania

ang. 
VIII 
VII

„Germinal” film ser. prod.
(kol.): 9 — Chemia dla kl.

,Sole”; 10 Fizyka kl.
.Drgania i fale”; 11.05

Historia kl. VII —
ryczny”: 
polski

12.10
.Konkurs histo 
TTR — Język

1. 28 Zofia Nałkowska
.Dorośli i dzieci w Oświęcimiu”:

12.45 TTR — Matematyka
,Równania nierówności 1

żarowiu dla zdrowia; 13.35 G.óra 
Ie, górale, góralska muzyka; 13.55 
Aktualn. kultur.; 14.05 Muzyka na 
wolnej przestrzeni; 14.20 Sport to 
zdrowie; 14.35 Rytmy młodych; 
15.1J Z polskiej fonoteki: 15.35 
Alert ZHP; 15.49 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy; 17.15 Radio 
kurier; 17.35 Parada polskiej pio 
senki; 18 Muz. i Aktuain.; 18.39 
Przeboje non stop; 19.15 Studio 
jazzowe PR; 20.05 Naukowcy — 
rolnikom: 20,20 Kcnc. z gwiazdą 
— Chi Coltrane; 21.18 Gra P. Fi­
giel; 21.25 Konc. chopinowski z 
nagrań Solomona: 22.20 Gra Ork. 
S. Mai’a; 22.30 Uczeni w anegdo-

książka1 słuch.; 19.59 Miedzyna
rodowy Festiwal Muzyczny „Pras 
ka Wiosna 1976”; 21.10 Konc. sym 
foniczny; 22.05 Magazyn studenc­
ki; 23.10 Boccherini: 4 kwintet 
fortepianowy; 23.35; Co słychać w 
świacie; 23.40 Romantyczne minia 
tury kameralne.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30 . 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 26.55. 23.39.

— sylwetka poetycka; 11,30 Śpie­
wa Victoria de Los Angelos; 12.95 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Cźełda płyt; 13 Z radiowej fono- 
teki muzycznej; 13.50 Dla kł. I 
lic. (jęz. polski): „Król i aktor” 
— montaż; 14.25 Radiowy Tygod 
nik Kulturalny; 15.05 Areopag — 
dyskusja literacka; 15.25 Książki, 
które na was czekają; 15.55 Ak-

stopnia z 2 niewiadomymi”; 13.20 
— Kurs Przygotowawczy — Fizy­
ka — „Elementy fizyki ciała sta­
łego” cz. III i IV; 14.25 — NURT 
— Matematyka — Omówienie za­
dań domowych w studium; 15 — 
Program dla harcerzy; 15.35 — 
Dziennik (kol.); 15.45 — Transmi­
sja z 29 Wyścigu Pokoju — 4 e- 
tap (kol.); 16.45 „Obiektyw”; 17.05 
— Losowanie Małego Lotka; 17.15

do współczesnej urbanizacji i 
technologii budownictwa. O- 
pracowania projektu podjęli się 
specjaliści z Poznania: mgr inż. 
Bernard Sniatała, Mirosław Wa­
chowiak, Andrzej Łaś i Eugeniusz 
Plewa z Zakładów Usług Radio­
technicznych i Telewizyjnych. Pra 
ce badawcze zakończyli oni w 
krótkim terminie, w maju minio­
nego roku przystąpili do montażu 
urządzeń. Uprzednio wszakże 
przekazali wniosek racjonalizator 
ski do centrali, by m. in, zapew­
nić sobie prawo rozpowszechnia­
nia^ swojego pomysłu.

Spośród miejsc złego odbio­
ru telewizyjnego w Poznaniu 
(jest ich coraz więcej), wy­
brano wówczas również Osie-
die Przyjaźni konkretnie

tualności kultur.; 16.05 Dzieła

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz
płyt wytwórni Jugoton
kto 1 
pow.;

lubi; 9 „Jeźdźcy1
8.30 Co 
— ode.

910 Przypominamy zespół

— Dla dzieci; 
czek” (kol.);

,Entliczek-słowni-
17.45 „Odgłosy

cie — Niels Behr — f zyk; l
Minj recital J. Połomskiego; 2
Inform. z Wyścigu Pokoju; 2 
Korespondencja z zagranicy; i 
Konc. symf. muzyki polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3. 4

22.45
23.05
23.10
23.15

6, 8, 9. 10. 12.05. 15.05. 16.05. 19, 20, 
21, 22, 23.

Transm. z trasy IV etapu WP: 
14, 14.30, 15. 15.30, 16. 16.16.

PROGRAM II: 7.50 Muz z p"1- 
skich oper i baletów; 8.35 My 76;
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Dżamble; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 H. 
Łukomska śpiewa pieśni Lutosław 
skiego, Serockiego i Bairda: 10.15 
Gra trio L. Czyżyka; 10.35 Złote 
przeboje F. Sinatry: 11 Życie ro­
dzinne; 11.30 Wariacje na temat 
„Noc w Tunezji”; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozrywki;
13 45 „Aleksander Wielki” — ode. 
pow.; 14 Sonaty i Partity na 
skrzypce solo Bacha gra N. Mil- 
stein; 15.10 Oscar Peterson gra 
przeboje: 15.30 Herbatka przy sa 
mowarze; 15.50 „Ponciana” gra 
Sonny Rollins; 16 Rozszyfrowuje­
my piosenki; 16.20 Zespoły gita­
rowe lat 60-tych; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muzyczna poczta UKF;
17.40 Pisarz miesiąca — T. Łopa- 
lewski; 18 Muzykobranie; 18.30 Po

organowe Jana Sebastiana Bacha;
16.40 „Słuchacze pisza — my od­
powiadamy”; 16.50 Radioexpress;
17 Muzyka „Stara”; 17.15 „Za 
Odrą i Nysą” — mag. aktualności 
niemieckich; 17.49 Nowości muz. 
rozrywk.; 18.10 Wielkopolskie ze­
społy chóralne; 18.25 O zdrowie 
człowieka — „Sztuka żywienia”;
18.40 Postawy i wzory — Współ­
czesne znaczenie pojęcia patrio­
tyzm — aud. Ireny Thune-Sagan: 
19 Ekonomia na co dzień — Rola 
eksportu w podnoszeniu jak-ić^i 
produkcji; 19.15 Język hiszpański;
19.30 Studio stereo zaprasza (ogól 
nopolskie); 22.15 W stronę nowej 
techniki — „Książka pozbawiona 
stronic” — Dotychczasowe poszu­
kiwania i osiągnięcia w zastępo­
waniu książek komputerami: 22.39 
Ballady na głosy i instrumenty.

Wiadomości: 12, 16.

wiosny” — program muzyczno-ba- 
letowy; 18.15 — Spotkania z Temi 
dą — „Ludzie i paragrafy”; 18.58 
— „Szukamy nie tylko my” (kol.); 
19.20 — Dobranoc (kol.); 19.30 — 
Dziennik (kol.); 20.15 — Bezpośred 
nia transmisja z finału pucharu
klubowych mistrzów 
piłce nożnej Bayern 
— St. Etienne (kol.), 
wiadomości sportowe

Europy w 
Monachium 

W przerwie 
(kol.); 22 —

,Szalona noc tchórza” — wł. film
fab. (od 18 1.); 23.35 
(kol.);

PROGRAM II: 16.30

Dziennik

Język
francuski — kurs 1 stopnia, lekcja 
29; 17.05 — „Tylko dla zastępo­
wych”; 17.30 — „Decyzje piętnasto 
latków”; 18.05 — „Arsen Łupin” — 
film ser. prod. franc. (kol.); 19 —
.Teleskop”; 19.20 Dobranoc

r TEŁEnillA"^
PROGRAM I: 6 — TTR — Fizy­

ka — 1. 12; 6.30 — TTR — Bota­
nika — 1. 19 „Fizjologia roślin”;

(kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 
— „On, ona, ono” — film fab. 
prod, NRD (kol.); 21.45 — „Kon­
frontacje” — program publ.; 22.05 
— „24 godziny’ (kol.); 22.35 — Ję­
zyk angielski — kurs podstawowy, 
lekcja 30; 23 — NURT — Pedago­
gika — „Dyrektor szkoły”, cz. 1.

bloki nr 18 i 19. Do istniejącej 
już instalacji antenowej w po 
bliskim wieżowcu podłączone 
zastały, wraz z koniecznym o- 
sprzętem — wzmacniacze. Po 
wstało w ten sposób pierwsze 
uproszczone centrum stero­
wania sieci wysokiej często­
tliwości; stąd rozprowadzono 
kable, częściowo wykorzystu­
jąc podziemne kanały przewo 
dów telefonicznych. Przez U- 
kład rozdzielaczy sieci, wzmać 
niaczy kablowych przeloto­
wych i selektorów programów 
wysterowano "wzmacniacze ist 
niejącego systemu AZART. 
Pozwoliło to zdemontować 12 
znajdujących się na dachach 
obu budynków anten; fale te­
lewizyjne docierają teraz pod­
ziemną drogą z anteny usytuo 
wanej na wieżowcu. ■

W kwietniu tego roku auto­
rzy prójektu dokonali w blo­
kach 18 i 19 na Os. Przyjaźni 
podstawowych pomiarów, za po 
znali się także z opinią od­
biorców. Ankieta potwierdzi-

łe, że nowy system transmi 
fal telewizyjnych zdecyckrci 
nie poprawił jakeść technic 
ną programu.

Poznański projekt poprad 
nia jakości technicznej odb. 
ru telewizyjnego, przy zad 
sowaniu sterowania instd 
cji AZART przez centrd 
stację odbiorczą, jest 
szym rozwiązaniem tego tó 
w Polsce. Jego podstawę h 
rzy centralna stacja odH 
cza; centrum sterowania d 
ci wysokiej częstotliwości n 
guluje poszczególne wzmac: 
cze AZART. Zastosowano d 
że sprzęgacze, rozgałęźniki 
wzmacniacze trasowe syPi 
łów wysokiej częstoliw®- 
Zainstalowane na drodze 2 Kj 
dajnika do punktu odbior^l 
go — zapobiegają one - 
zmianom natężenia fal.

Czy jest to projekt doąj 
nały i ostateczny? Jego aU I 
rzy chcą niebawem udoskc-- 
lić sprawdzoną na 
Przyjaźni instalację. SP?? 
wają się, że polepszą 
techniczną odbioru lele’’--; 
nego nie tylko w nowych 1 
siedlach mieszkaniowych

Pierwszy krok i naJw 
został z powodzeniem P001'";..,. 
Następne uzależni w dużej »" , 
odpowiednie przygotowanie | 
downictwa do nowego sy> 
transmisji fal telewuzyjn^1’1 .J 
nieozne bowiem dlań o?0'’ J 
ziemne kanały do pr°"3 
łącz, a także niewielkie w 
czenia przeznaczane na 
stację odbiorczą. W przeC'7V? 
razie prace montażowe 
rzą trudności, wiele c3asU??( 
ną czynności związane i- J 
niem osiedlowej infrastruKtn 
lewizyjnej. A tak może o® 

▼Astawać równolegle z budo* 
lejnych budynków’.

Projekt specjalistów ' 
kładów Usług Radiotechb^ I 
nych i Telewizyjny^^ 
szansę zdobyć uznanie * J 
ju. Dokonał bowiem 
rewolucji w dziedzinie . 
misji fal telewizyjny^”’,. 
z tak zwanej pP:*-3trzsn^- 
dachowej schodzi dc
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